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Razem na twą osobę ten tytuł wspaniały)
P ow iedz, czy wrodzonego nic piętna nie zetrze, ..

Czylić miłe oyczyste jak daw niey pow ietrze ? r . ,j 3
Czy w obcym będąc syty łaski pańskiey kraju ,
Przestaje już bydź w  tobie ludzkość we zwyczaju? j
Bo co my, cośm y przedtem twem i ziomki byli ,[o
Żadney w tobie odmiany teraz nie zoczyli. ,.l;0
B yłeś przedtem rozum ny, przyjeżdżasz z rozumem, ;/I

B yłeś w zięty z przym iotów, wracasz z ozdób tłum em ;

I choć na to przyw iley nikomu niedany, z-JA
Jakoś od nas wyjechał, tak wracasz kochany.
Ale ty  z twojey strony przyznay mi to hrabia,
Że twe p rzy b y će  dziw y w  W arszawie wyrabia.
Ja com niechętny muzy doznawał niełaski,
C o m  g o r z e y  w ie r s z e  p is a ł  n iż e l i  B ie la s k i ,  j  y

Czując odmianę mego pióra oczywistą,
Śmiem się ciągnąć do ciebie z słodkim organistą ( l ) .
K tóry przejęty mnogim twoich pochwal lik iem ,
Choć nie myślał warmińskim zostać kanonikiem , .

( i )  Autor poematu O rgany  Kajetan W ęgierski.
JJi. wileń. T. P . JS". 2 7 . 1 8 1 7 .
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ft-zeo ieżdzieląc  słuszności sw oie dJuto-lupem ,

C zcił .z rozum em  biskupa i rozum  z biskupem . 

Pow iedz jeszcze po coś się m iał do nas przenosić? 

C fzyfirbbić na sławę? m iałeś jey  tam  do sy ć ; 

Ż tć tó zczd  kom u, jak'tcftAe n a tu ra  łaskaw a:
N ie  on goni za sławą, akl za nim sława.

K to  się z losem rozprzęgjiig- a z n iecnotą  zbraci,, 

N iechay na św iat pojedzie, chociaż nabył, s traci. 

C zyli p a trzeć  pod jakim  ciosem  Polska kona? 
Z tam tąd  xiąże przyby łeś, skąd ona s trap iona .
I  czy w  lew ą pojadziesz, czy się udasz w  praw ą, 
W szęd z ie  nań zgotow aną Ziiaydziesz zgubę krw aw ą. 

Ż ądze cudzego w z iątku , n iedbalstw o o swoje, 

G nuśność, zbytek pow szechny, w n ę trzn e  niepokoje, 

B rak gdzie trzeb a  słuszności, a podłości przem oc, 

W p ra w iły  ziem ię polską w tę  nieszczęsną niem oc. 
Chociaż jey  s te rn ik  rząd m chce p rzy m ilić  doli,

O na jednak w  b ezpraw iu  żyć i g inąć  w oli.
N ie  masz tu  po co jezdzić. L ecz p rzy b y łeś  pew nie, 
Z tam tąd  gdzie c i n ie w olno , tu  zapłakać rzew nie , 
Abyś króla dobrego co się dla nas zn o ił,

P rzybyciem  swojem m iłem  żal p rz y k ry  ukoił.
A le z czego nay b ard z iey  kon tenci Polacy,

Żeś p rzy b y ł na  osta tn i dzień  lipca Jgnacy,

T u  dłużnych  tw o jey  sław ie odbierasz życzenia,
N a ten  dzień  od twojego w sław iony im ienia .

T u  ci k ról, tu  ci m ożni, tu  i słabi pędem  

Szlą serca na ofiarę z la t pom yślnych rzędem ;

A ja tw oją m óy xiąże sławą ocucony,

Chcąc w  chw alebne od ciebie g rać  w iązane strony , 

K ie d y  m nie ku  pochlebstw u Apollo n ie puszy ;

S ieb ie  i liche w iersze tw ey  polecam  duszy.



Bo nucić nisk im  tonem  czyny z n a k o m i t e  

Jest to nieść n iew styd z hańbą na czole w y ry te .

N ie  mego trzeba lo tu  by  określić  godnie :
Jakeś się naksztalt jasney ukazał pochodnie,
Jak  blaskiem  swey w ziętości rzeźw rąc tę  stolice,
R adością  poiiadbraezne o k ry ł okolice; "•■ '(]

Jakeś nie naw ykł skąpstw u, hoynością sow itą 
U darow a! bogatym  W łocha  jezu itą  (a),

K tóry  a«a to  z'VV'lpc;h,ponioąl swoje<vfyi)iiZCZepi^,, , , 

Znalazł przec ie ,u  n iego .słodkie ,p rzy tu len ie;.

Jakeś now ą ludzkością bo daw nych n ie wspom nę
v. - ■ * '  ł.. - u D C 1

Pochw ał, k tó re  cię poszlą na czasy pot,offlpe,
O żyw ił moję słabość, dobył p ióra  z pleśni.
N a w dzięczność tobą będą brzm iały ' moje pieśni.:,
I  czyli słońce zaydzie czy ju trzen k a  b łyśn ie  
Ula ciebie ty lko  będę oddychał um yśm e.

 . 1 -e 1,1, '

N A G R O B E K  PA N N IE  A N T O N IN IE  K ,
i  /  :! ■ u  - u  o  - i ■ u l a  t ł ś & i H

P R Z E Z  T E G O  Z.  , 7 ; p jiia f li i is n  , liastarw  o
W ie lk iem i nadziejam i baw iąca radośn ie  

Z niknęła Antonina w  p ierw azey  w ioku w iośnie. 
Przeciw ne obiecanym  nastąpiły ' sku tk i,

Z ostaw iła naybliższym  łzy', jęczenia,, sm utki.

Jak  róża. c ię ta  kosą n ieostróżnęy  rę k i,
Padła, a z n ią  przyjem ność i rosnące w dzięki.

Z pięknego ciałka duszę z a rek ru tu y  C hrysta  
M iędzy pó łk i an io łów  bezw inne i  ęzyste.

ss do / s b u D

(a ) P ierśc ień  z dyam entu  czarnego z w yrob ioną  jezu iiy  
postacią  od K rasickiego d arow any  X dzu  G higiottem u,
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S Z L A C H E C T W O .

Satyra z B o a l ó  D e p r e ó  (Boileau Despreaux) 
przestosowana przez Alexandra  M o n i u s z k ą .

S złAchictwo  n ie  jest próżnym  na św iecie przesądem ,

G d y  żyjąc pod surow ym  p raw ey  cn o ty  rządem  , 
Szlachcic , co rod w yw odzi z k rw i p łodney  w  półbogi, 
N ie  w ybacza z tey , k tó rą  szli przodkow ie, drogi.

Ale c ie rp ieć  n ie mogą, gdy mi pyszn ij jaki , 

P ró żn e  ty lko szlachectw a nadstaw iając z n a k i ,
C udzych zasług ozdobą zuchwale o k ry ty ,

C h e łp i się  n ie sw oiem i p rzed  św iatem  zaszczyty.

Zgoda na to , że poczet jego przodków  sław nych 

Z ajął m nogie arkusze w  dziejach  starodaw nych;
Że P iast, aby ioh ro d u  zaszczyty p o m n o ży ł,
N a  w ie rzch  ta rc z y  herbow riey strusie  p ió ra  w łożył. 
Pocóż te  p różney  ch luby  niew czesne w y s ta w y ,

G d y  z ty lu  św ie tnych  w  dziejach bohatyrów  sław y,

T e n  ty lko  dziś p rzed  św iatem  ma zaszczyt jedyny  ,
Że ró d  jego zb u tw ia łe  św iadczą pargam iny  ?

Jakk o lw iek  go w yw odzi z bogów w chlubnym  w ątku  ,  ' 

Cóż, g d y  m u serce  tego zaprzecza początku ,

K ied y  w  nim  g łup ia  dum a jest w ielkości godłem ,

I  gdy  gnuśn ie  zasypia w  próżnow aniu  podleni ?

A jednak, gdy  go w idzisz jak z zadartą  głow ą 
C hlubną o swoich przodkach rozw odzi się m ową ; 

R zekłbyś, że same nieba ma pod rządy  sw c n ii, 

ż e  go Bóg z in n e y , n iż li nas$ u lep ił ziem i.



Sobą samym zajęty niebacznie rozum ie,
Że każdy bić pokłony w inien jego dumie. 
Ztemwszystkiem, choć jegomość pnie sie tak zuchwale ,
Z przeproszeniem, pomówmy z sobą poufale.

Powiedz z rzadkim rozumem wielki bohaterze ! 
K tóre to z tylu zwierząt pierwsze mieysce bierze ? 
O d w a ż n e g o  rumaka ja mem zdaniem waże ,
Co w biegu dzielną rzeskość swoich sil okaże:
Co nigdy nieustawa w  zawód lecąc żwawo ,
Co chlubną tysiąc razy okrył się kurzawą.
Lecz chociaż mi konowal przysięgą dow odzi,
Że szkapa od owego rumaka pochodzi,
Co Kijów z Bolesławem dobył, gdy na bram ie 
Szczerb szabli dzielne króla zostawiło ramie ;
K iedy leniuch , pod ciężkich tlumoków pociągiem 
C rzbiet zgięty, sękowatym chłop okłada drągiem.
Jakże chcesz gdyś oszustem, szulerem, opojem ,
Nosić wien / c  nabyty cudzey pracy znojem.

N i e l u d z i  nul j e  bynaymniey błyszcząca pozłota ,
Serc szlachetnych jest cechą nieskażona cnota.
W ięc. gdy się między w nuki sławnych przodków liczysz, 
Pokaż nam że ich świetne przym ioty dziedziczysz.
Że unikasz występku, dobijasz się sław y ,
Żes' urzędnik poczciwy, obywatel p raw y ,
Że potrafisz dla sławy zapomnieć wygody,
Spać w polu, cierpieć zimno, pragnienie i głody.
7.nam cię zacnym szlachcicem po tych znakach świetnych, 
2  tysiąca bohatyrów wywodź ród szlachetnych.
A jeśli w Bolesławach, Sobieskich, Czarnieckich ,
N ie dość dla siebie znaydziesz zaszczytów s z l a c h e c k i c h  : 
G dy zdobywców Kijowa i obrońców W iednia ,
Sława, twoim zaszczytom nie jest odpow iednia,



Słowem, kiedy w oyciy3«ie dos'd zacnych i  licznych 
N ie znaydziesz przodków, szukay w dziejach zagranicznych ; 
A przetrząsłszy koleją króle przeszłych wieków ,
W ywodź swóy ród od Rzymian, łub gdy chCesz, o j  G reków. 
Licz za swoje pradzrady królów i rycerZy ,
Alexandrów , C ezarów : każdy ci uwierzy.
Próżno surowy krytyk zaprzeczać ci b ęd z ie ,
Jeśliś nie jest, godzieńeśbydź w ich Wnuków rzędzie,
Lecz choćbyś od półboga pochodził Alcyda ,
Gdy cię okrywa podłych Występków ohyda ,
P rz o d k ó w , k tó ry c h  z h ań b iłe ś , p o cze t o k aza ły  
P rz e c iw  to b ie  o d ro d k u  św ia d czy ć  b ęd z ie  Cały :

A blask ich sławy tia to  ci się tylko przyda ,
Ze jaśniey oczom swiała twoje podłość wyda.

Próżno pysZny krw ią przodków przez ciebie zhańbioną 
Zasypiasz pod tych im ion czcigodnych Zasłoną';
Darmo ich cnotą kryjesz bezecne przyw ary ,
Darmo, są to nikczemne w  oczach moich m ary ;
Ja  w  to b ie  w id z ę  ty lk o  zw o d z ic ie la , łg a rz a  ,

R o z p u s tn ik a , o sz u sta , n ie c n o tę , z b ro d n ia rz a  ,

Głupca, którego głupstwo xv szaleńca zmieniło 
I  szczepu szlachetnego widzę gałąź zgniło.

Mcżem się uniósł, muzy niey zapędy gniewne 
Żółcią zaostrą poją te rym y zapewne :
Z panami trzeba grzecznie, więc się uspokoję.
Ale proszę, oddawnaż słynie itnie twoje ?
OdpoWreiłź, już zapewne tysiąc lat minęłb ,f 
W  których wiccey trzydzieści pokoleń hw itńęło f 
To wiele, lecz niebraknie oczywistych śladów ,
Pełne rięgi zaszczytów twych dzielnych pradziadów, 
Naydawnieysze herbarze, zapisy, kroniki,
Zachowały w sWych kartach liczne przodków szyki.
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L ecz w  tyrii przeciągu czasu, czjr się te* naw iasem  ć ‘ ^
T w e  babulki w  w ierności n iespo tkhęły  czasem ?

K tóż nas o tem  zapew ni, że przez wżgląd na sławę 
Sw ych m ężów , zalotnikom  daw ały  odpraw ę?
M ozę jaki zuchwalec, co się w  Was* bod W trącił ,

K rew  szlachetnie p łynącą tw oich  dziadów  zm ącił.

N iechay ten  dzień  na W ieki p rzek lę tym  zostaje! 
G dzie ta próżność zmazała czyste obyczaje.

Św ia ta  p ierw iastkow ego gdy  diii szczęsne trw a ły  ,

K ażdy  w  sw ey niew inności szukał ty lk o  c h w a ły ,

K ażdy  pod rów nem  praw em  pędził żyWot błogo ,

C nota  była szlachectwem , i do tro n ó w  drogą :
N ie  szukano p o d p o ry  w  u rodzen iu  św ietnym  ,
N ie  z p rzodków  był boh a ty r, lecz z śiełi e szlachetnym .
Z  czasem p raw ey  zasłudze zam knęły  się w ro ta  ,
W y stęp ek  by ł w ielm ożnym  , w  poniżen iu  cnota :
A pycha , co się p ró żn e  ty tu ły  Obleka ,

P o d  im ieniem  szl.f  iiectWa ujarzm ia człow ieka.
S tąd  to owe ty tu ły  m ark iza , barona ,

Zam iast ciiot, śaffle ty lk o  błyszczały 'im iona.

Aż tu  zaraz dow cipy  W d ziw y  ńieubogie 
H erbów  odróżniających znaydą ska'rby d r o g ie ,

' A z różnych słów herbow ych tw orząc język n o w y , 

"W ymyślają hab d an k i, cyrcm bcrg i, sowy.
T em u  p iór-strusich  , tem u zło tych gw iazd dostarczą ,

T em u  hełm y, lub dadzą koronę nad  ta rczą  ,
T am ty ch  pogoń odznaczy, innych  orzeł polski,
I  w szystko co w  h erbarzu  swym  zam knął Okolski. v t  
Po tem  gdy płoche g łupstw o rozum  upoiło ,

H onorow i skrom nem u już m ieysca ń iebyłó .
•.. j i .j, 0 qr

B y  s topień  urodzeniahiiTZyńiatf dostoyńie.

T rze b a  było na zby tk i k ró c ie lsypac l io y iiie ,
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W  p y tz n y ę h  m ięjzk .ae p a łacac h , s łu ż a lc ó w  o rszak i 

S tro ić  w  bar.w y u p s trą o p ę  z ło c is te n ji sz lak i f 

I  ze sz u m p y  g ra f  je d z je  w  k a rp s y , znać  d a je  ..

W o ź n ic a  pa ląc  z  bięjja,. i  s łużalpów  zg ra je . v ,

W k r ó tc e  ow a w ie lm o żn o ść , k ie d y  g ło d  d okuczy , 
P o ży czac  a n ie  o d d ad ź  sz tu k i się  n a u c z y ';

N ie d lja  n a  to , że b ie d n i w ie rz y c ie le  ro jem  

U  d rz w i się  m a rn o tra w c y  d rę c z ą  n iepoko jem  

A ż p rz y y d z ie  czas, g d y  d łu ż n ik  sw e y  m e ty  d o b ie ż y  , 

P a ła c  w e z m ą  p o d  ro z b in r , a p a n a  do w ie ż y .

Ź S nękany n ę d z ą  w ę h o d z ą c  z h u l ta ja n i i  w  b r a ty  , 

B e z w s ty d n y m  ta r g ie m  p r z e d a ł z a c n e  a n l e n a ty .

A  ta k  p o d ły m  sposobem  ro z sta ją c  się z b id ą , :

H o n o r  p a ń sk i o d zy sk a ł o k r y ty  o h y d ą ,

C zy jey  k rw i jasność  z ło ta  b lask u  n ie d o d a je , 

P ró ż n o  te n  na p o p isy  z św ie tp y m  ro d e m  s ta je  :

C h lu b ę  z p rz o d k ó w  ma w  to b ie  k a ż d y  ze, .szaleństw a, 

Z nac  c ię  n ie b ę d z ie  ch c ia ło , z r2 ;eęzesię  rę  izeń s tw o . 

L e c z  te n  zaw sze  w a r t  czegoś k to  w  z ło to  u o g a ty , 

C h o c ia żb y  w  b a rw ie  c u d z e y  g d z ieś ch o d z ił p rz e d  l a ty ,  
C h o ć b y  n ie b y ło  ż a d n y c h  ro d u  jego  ślad ó w

W ie lą d e k  w  sw ym  h e rb a rz u  da  m u  sto  p ra d z ia d ó w .

E P I G R A M , M A  T A .  

I g n a c e g o  S z y d ł o w s k i e g o .

N A  N IE W D Z IĘ C Z N O Ś Ć .

?f  m y
j ł b  ty lk o  w  p ą m ię ę i ż y je ,

P e łn o  na  n ie w d z ię c z n o ść  w rz a sk u  ?, 

B o  się  k rz y w d a  w g ła z ie  r y j e ,

A dobrodziejstw o na piasku.



ŁAKOMCA NAWRÓCONY.

O ycze w ielebny , dziś naym ocniey czuję,
R zek ł kaznodziei łakoraca w niedziele ,
Jak  grzesznikow i słowo Boże w iele 

D uszney korzyści zdolne jest p rzy n o sić :
N ic  nad jałm użnę w  św iecie n ieznayduję  
I  postanaw iam  o d tą d . . . .  o n ię  p rosić .

NA W IDOK RORCELLANY.
,>: ..........^  j  J  i i io - -  '  • *• J'JIY)  J  X

W ą tłe  p am ią tk i przem ysłu człow ieka!
N a w zó r wasz p rz eb ó g ! św iat ten  jest odlany 

Przy jaźń , los, m iłość, i  m ożnych o p iek a ;

Są  to  naczynia k ruche  z po rcellany .

DO C Z Ł O W IE K A  DOBROCZYNNEGO.

N ie  szukay na ziem i m arn ie  

S erc  łaskam i zn iew olonych ,

I  ktoz śm iał z ludzi b ezkarn ie  

Pom oc nieść dla uc iśnionych ?

L ecz  n iechay cię to  n ie z ra ż a ,

P e łń  cnotę dla sam ey c n o ty ,

N iew dzięczność jeszcze pom naża 

Serc  dobroczynnych p ieszczoty.

MIŁOŚĆ NIEZMIENNA,

K iedym  się p ieścił z J u s ty n ą ,

Z ap y ta  w  słodkim  zapale :

Przysięgasz kochać m ię s ta le ,

Aż anikłe życie dni sp łyną?
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Dopóki W,piersiach tchu stan ie ,
Panować będziesz nademną :
Ale przysiąż bydz p rzy jem ną,
I  ciągle wzbudzać kochanie.

D O N * * *

K iedy cię gni'etva glos mych wyżnan tkliwy, 
O dtąd trńyńi kistóm milczenie nakażę.
W  cichości czując miłość nieszczęśliw y, 
Powiedz okrutna czy tem  cię obrażę ?

z Nocy wieyskich Pana d e  l a  W ó ( d e  la 
V eaux) wolne tłumaczenie wyjątków (i) 
przez J. G. S t y c z y ń s k i e g o .

w i e ś .

I \ . z u c Am  w a s ,  smutne przybytki pycliy i nie­
w oli , wielkie m iasta! gdzie bezbożność roz­
hukana tratuje nogami p r z y g n ę b i o n ą  c n o t ę ,  
gdzie złoto wszystkiem włada , gdzie szaco­
wne uczucia natury przydusza blask powa­
bny szaleństwa. W itam cię , wiosko kocha-

( i)  P . B E S T K O i t ' s t ; i  tv H is tory i lit. poi. wymawiając bar­
dzo sprawiedliwie wielu naszymi pisarzom mianowi­
cie bibliografom, że n ie wymieniali 'z dokładnością ty ­
tułów  xiążek , roku i mieysca ich \yydania, w  jakim 
języku, i czy wierszem lub prozą pisane, niekiedy 
sani podobnym zSrżutóni podpada. Z pomiędzy in ­
nych na. kar. 472, T. I. niedostrzeżenie daje się w i­
dzieć szanownego autora względem tłumaczenia" N o ­
cy w ieyskich P ana  de la V ea u x . „ Nocy wjeyskie
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n a ! luby p rzy tu łku  szczęścia i n iew inności! 
dusza fnoja, w łaśnie jakby z kaydan dobyta, 
swobodą oddycha; myśli się moje nozszerżają 
po tem rozległćtn przestw orzu , którego gra­
nic oko nie zm ierzy; jakaś tajem na słodycz 
rozlew a się po moich zm ysłach: jestem szczę­
śliwy ! przybywszy naZad do mojey lubey 
chatki , będę w iernie pełnił przepisy natury . 
Umiarkowana praca Wystarczy na moje po­
trzeby  ; ogródek m ó y , plenna niw a i trzoda 
obfita , opłacą się aż nadto sowitą korzyścią 
moim roboczym rękóm. O dsuniony od kłów 
tw o ich , dzika potw arzy! będę sobie patrzał 
zdaleka na te  niewinno ofiary , które codzień 
od twego jadu padać b ę d ą ; powieki moje 
zroszę łzam i nad ich n iedolą, a los , k tóry  
m nie w yrw ał z twojey paszczęki, tysiąc ra ­
zy będę u w ie lb ia ł! .........

Za każdym razem , jak skoro słońce scho­
dząc z naszego poziom u, póydzie do drugie­
go połsferza rozsypywać po niem dobroczyn­
ne prom ienie , porzucę moję robotę , i noga 
za nogą przeydę się po krętych brzegach stru ­
myka ; a doszedłszy żywego źródła rzucę się 
cały na zieloną murawę. T am  to zachwyca-

,, (mówi) Pana de la Veaux z fran.  przez S ta n is ła w a  „ S z y m a ń s k i e g o w  W arszaw ie  u Grela , 1785. Prze -  
d rukowane z opuszczeniem nazwiska auiora  i t łu -  

,, macza w  W a rsz łw ie  u D iufura  1788.“  Naprzód 
m e  można st^d wiedzieć czy tłumaczenie Szym ań­
skiego jest w prozie  lub w ierszu  : powtóre z tego w y ­
razu  p r z e d r u k o w a n e każdy w n ie s ie , że to jest toż 
samo tłumaczenie Szymańskiego ; k iedy się rzecz ma 
wcale inaczey : albowiem t.o tłumaczenie (1788} wiei> 
szem jest ręk i  Ign a ceg o  B yko w sk ieg o .
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jący w idok tysiąca św ia te ł rozrzuconych po 
niebie w zniesie duszę moję i serce rozrzew ni. 
P recz  stąd  dzikie przesądy  , wasza g ruba  po ­
w łoka zaciem ia czyste św iatło  praw dy . Sarn 
n a  sam z n a tu r ą , słuchać będę j e j  głosu; ca­
ły  się poddam  jey n atchn ien iu  ; nauczę się po­
w inności m nie przepisanych i używ ać będę 
ro sk o szy , k tó rych  mi ona obficie dostarcza. 
Poszarp ię te  zapony , pod k tó rem i się czło­
w iek przed oczym a m ojem i u k ry w a , a zoba­
czę go takim  , jakim  jest w  istocie.

O toż już czuję w p ływ  tajem ny  n a tu ry ; sa­
m ą wolnością oddychać się zdaję. Lekki sic 
ogień w  sercu m ojem  w z n ie c a , zaym uje się 
p ło m ien iem , i wszystkie me żyły p rzen ika. 
W szystko m nie c z a ru je , w szystko w zrusza, 
po ry w a  , unosi , w szystko w yobrażeniem  swo­
body i szczęścia napełn ia ...........

Już cienie nocy sprow adziły  na ziem ię głę­
boką cichość , k tó ra  się w  duszy m ojey odbiła. 
Z efiry  igrające roznoszą balsam iczne k w ia ­
tó w  w o n ie ; blade prom ienie xiężyca w śród 
gęstych  gałęzi d rzew a przesuw ając się od­
k ryw ają  bieg błyszczącego strum ienia. Sam  
ty lko  łoskot roztrącających  się wód o skały 
n a jeżo n e , nad  głuchem  m ilczeniem  n a tu ry  
panow ać się zdaje.

W szystkie tu  s tw orzen ia  spokoyności i  
szczęścia używ ają. Tysiące różnobarw nych 
robaczków  ig ra ją  sobie po m iękkich i srzeb rzy - 
s tą  rosą  pow leczonych traw kach  ; ryby  się 
w  w odach pluszcza i sw obodnie podskakują; 
ptaszęta w  gniazdach swoich poją się słody­
czą spoczynku.
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Z w ie rzę ta  n iew inne ! i wry także na łon ie  
pokoju oddychacie lubą w olnością ! zdaje się 
ż e  noc cieniem  swoim  zasłania was p rzed  
okrucieństw em  c z ł o w i e k a ; korzy stay ciez-z tey  
dla siebie s z c z ę ś l i w e y  c h w ili , w kró tce ju­
trzenka b ł y ś n i e  w w aszych zakałach , i czło­
w iek się u k a ż e ,  którego  m ordercza ręk a  może 
w am  życie odb ierze...........

ś m i e r ć .

. . . . .  N ie , n ie  juz się nie będę pod­
daw ał w ięcey tym  trw ożliw ym  przeczuciom , 
k tó re  się zdają jakieś m i nieszczęście zapow ia­
d a ć ;  precz je od siebie oddalę słodka na­
dzieja zstępuje z górnych n ieb io s , uśm iecha 
się do mnie , i serce moje roskoszą przeym uje. 
N iezm rużonem  okiem  poglądać będę n a  te  
6ztylety, k tó re  na m nie los zaw istny  w ym ie­
rza . W idzę  mieysce sc h ro n ie n ia , to  m ieysce, 
do którego się n iew dziera  zapalczyw ość ty ­
ra n ó w , gdzie się rozbijają  n ienaw iść i zem ­
sta. O  śm ierci! wszakże to  jest tw 'o jaśw ią­
ty n ia  ! . . .  ty  jesteś tem  bóstw em  dobry tiiw ein , 
k tó re  składasz na swojem łonie n iedolą  czło­
w ieka i narodów  ! . .  tro n  tw óy  w span iały  , 
blask w iecznego św iatła  otacza ; p rzy  nim  spo­
czywa św ięta  i n ieskażona praw da. W szyst­
kich  tu  cichy spoczynek i m iły  pokóy zay- 
m uje . . . .  ty  panując nad całym  św iatem , gdy  
przychodzisz kn pocieszeniu i o tarc iu  łez c ie r- 
p iącey  n ę d z y , w  jednym  m om encie w y ry ­
wasz ją z rąk  wściekłości i okrucieństw a; ta r ­
gasz jey kaydany i Wolnością obdarzasz. Ale 
o śm ie rc i! jakże jesteś d la złych straszną 1 o -
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tw ierasz oczom bezbożnego w rota nieprzey- 
rzaney wieczności ; sumienie go miesza, i, ot 
kropnością p rze raż a , stawiać m u długi szereg 
jego niecnot i zbrodni zstępuje nieszczę­
śliw y ze drźeniein w  tę bezdenną przepaść...  
w idzi się wśród posępnych ciem ności... wrzask 
i  załośne jęki z głębokości otchłani obijają się
0 jego u szy .. . .

W y , którzy to człeka losem panow aniu 
waszemu poddanego , za nic sobie macie ; wy, 
którzy chlubni wysokośęią, rodu waszego, p ra ­
wo ciemiężenia nad tylą, tysiącam i ludzi roz­
ciągacie ; wy , którzy ich majątek ,  szczęście, 
życie naw et, na igrzysko i rozryw kę waszę 
pośw ięcacie.. . .  \yy driyycie ! . . .  drżyycie, bo 
w as sroga pom sta czek a!  Cóż to już w i­
dzę! . . wyż to drżycie. . .  wy niezwalczeni bo- 
h a ty ro w ie ! w y św iata całego mocarze l . . ,  
półbogi! na których skinienie ziemia się trzę­
s ł a . . .  gdziez się podziała ta okazałość, ten  
pysznie wzniesiony m ajestat? gdzie ta  moc
1 niezwalczona potęga ? . . . .  wszystko to po­
dobno, jak m ara i s en ,  p rz e s z ło .. . , .

O EXD YW IZY AC H , LIST DO PANA PREZYDENTA  
CHODŹKI. »

Jaśnie W ielm ożny M ości Dobrodzieju.

T j  w i e l b i a m  światłe i  pracow ite dzieło 
JW W M P an a Dobrodzieja o e x d y w i z y a c h ^
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w  Dzienniku wileńskim lujiieszczone ( i) ,  a znay- 
dująę w. niem w ezwanie oby w ą te ló w , do> 
otworzenia w  tym  przedm iocie, m yśli swoich, 
śpieszę. Z: oświadczeniem  przekonania m ojego, 
poddając je pod światłą. 1W W M P. Dobro-, 
dzieją decyzyą. Darować przytem  proszę  
w iekow i mojemu 64 letniemu stępiony um ysł 
i  pamięć m ającem u, jeśli się  w  czem onżyłfck 
i, niedostateczność okaże*

Kart. .igg. Dieńnika wileńskiego w yraża, 
źe S lalu t w Ar, gS z R .  4 , u łatw ił sądom, e x d j i  
w iz orskim stanowienie c e n , na wszelkie zae-mr 
ne majątki, a tern samem,, jasne sądom d zieli 
czym  prawidła przepisał.

Św ięte  to p raw o  s ta tu tow e, służyło W Oi 
w y m  w ieku  za p raw idło , k iedy  ten  s ta tu t  byŁ 
stanow iony, lecz w  terazn ieyszym  , co do cen 
ziemi, służyć niemoże. Napisana w niną w  § 5. 
c e n a : A  murg ziemi pognoju za kopę groszy*. 
Fola prostego morg za 5 o gr . . . .  Boru, Lasów , 
Puszcz  , k ażdy  morg po groszy 20. K tóżby  
się w  teraznieyszym  w ieku na tę  cenę zgodził, 
osobliwie borów, lasów, puszcz , ktoby te raz  
m org  p rzeda ł za  20 gr ., podobnoby i za ,3o 
r a z y  tyle n ik t nie przedał. Nie jest w ięc ża­
dnym  p raw id łem  ten  a r ty k u ł  dla exdyw izo- 
r ó w d o  stanowienia cen w  exdywizyaeh.

Jakąż więc regu łę  sądom exdywizorskim 
przepisać , żeby nie a rb i tra ln ie  jak dotąd  ale 
wedle p r a w a , czynili taxę i exdywizya. Ja 
w  m oiem  p rzekonan iu  nieznayduję inney  nad

(1) T. IV. str. 194.
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tę,  jaka między kupującym, a przedającym 
dziedzictwo dzieje się powszechnie : i } z In- 
wentarzów ekonomicznych podawczych , pod 
przysięgą przez debitora komponować się 
mających; 2) z wyznań ekonomów, ciwu- 
now i innych ludzi ekonomicznych, takoż 
pod przysięgą czynionych , o wysiewach ziarn 
ozimych i jarych, o ukosach siana; 3) z dobroci 
gruntów ukazującey po wiele ziarn brać do 
p lonu , z ceny mierney w kraju exystujacey, 
tudziez z gotowego grosza,i innych prowentow 
ziemnych, nie licząc podatku m io d o w e g o  od 
pczoł włościańskich , ani grzybów, orzechów 
niesprawiedliwie przez dziedziców wybierał 
nych, i zostawując one przy włościanach ; na- 
ostatek z całego ruchomego majątku dziedzica, 
wyciągnąwszy intratę ogólną, dzielić onę, 
ziemią , lasem , sianozęciami, włościanami, 
w proporcyą każdego kredytora summy : jeżeli 
dobra wystarczają, na pewny siódmy, lub 
w  reszcie szósty procent, do skupna przez 
debitora : a jeżeli nie wystarczają, tedy na 
piąty , lub na taki, na jaki wystarczą, dziedzi­
cznie , i t. d.

Kar. 207. Oblata obligow podług konst. 
>776 r. bardzo sprawiedliwa, dla ochrony 
obywatelów od tax iexdywizyy, ale podatek 
jednego procentu od summ obligowych, ile 
w czasie teraznieyszym, przy opłacie podatków 
skarbowych różnego rodzaju , i przy powin­
nościach ziemskich, zdaje mi się byłby nie­
sprawiedliwy. Wszakże te summy obligowe, 
nie zkądinąd urosły, tylko z intrat ziemnych, 
po opłaceniu od onyth podatków skarbowych;
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to  pierwsza racya. Druga zaś , źe summa od 
opłaconego podatku pozostała,'zginie na obligu: 
albo zexdy wizyi do połowy im n iey  upadnie, 
albo na kupno dziedzictwa lub na inne p Q*. 
trzeby  obrocona ^będzie i zupełnie zniknie, 
-a podatek w  taryfę weszły na zawsze do o- 
p ła ty  skarbowi zostanie ; nie będzież to Zgubą 
obywatela:? Nieinasz sprawiedliwszego poda­
tku  nad ziem ny , nic więc dziwnego że się 
kryli obywatele z obligami od obiaty.., bojąc 
się płacenia wiecznego od obhgów zaginionych 
podatku. u , '

Mimo to jednak potrzebna jest oblata obli- 
gow dla ochrony obyw atelów  od zgubnych 
tax i exdyw izyy, ale razem  potrzebne jest 
rządow e zapew nienie , źe od summ obligo- 
.wych i praw  zastawnych , podatek do skarbu 
płacony niebędzie, a chętnie obywatele poda­
dzą swoje obligi do obiaty.

Oblata tez obligów i praw  zastawnych, dla 
ochrony kosztu obywatelskiego i zdzierstwa 
po kancelaryach , nie pow inna bydź in n a , i 
w jedney  kaucellaryi ziem skiey, t y l k o  taka: 
ma bydź sporządzony protokół alfabetowy od 
*A, aż do litery , Z , zostawujuc na każdą literę 
allebetow ą papieru arkuszy IV. JV.\ pod którem i 
alfabetami, obywatel mający oblig czyli prawo 
zastaw ne, ma zapisać w  pro tokole, np. talu 
Adamowicz pożyczył u P iotrow icza na dobra 
swoje nil, r. myca i dnia n n. czer. złotych n n. 
czyli rubli srebrnych n. n. czyli złotych p o i n. n.f 
i tak pod każdym alfabetem  zapisywać debi- 
tora, na summę pożyczoną , a to dla tego, żeby 
każdy obywatel łatw o mógł swego debitors 
D z . wileń, T . P . A'. 27, 1817* i6



wynaleźć. Nagroda regentowi za zapisanie taś- 
kowey obiaty do protokółu i razem za zapisanie 
świadectwa naobligu czyli prawie zastaw nem, 
nię od summy ale od każdey sztuki obiato- 
wariey , po kopiejek miednych n. n. a nie wię- 
cey , pod karą za extorsye prawami przepi­
saną : a kancellarye, to jest regenci przysięgli, 
po zapisaniu takow ey obiaty do protokółu,mają 
zaraz na tymże obligu czyli prawie zasta­
wiłem , zapisać świadectwo w te słcwa : r. 
n. n. mca, n. dnia n. ten oblig czy łi praw o za­
stawne od nn. na summę nn. temu nn. dane, jest 
oblatowane. Wprowadzać zaś per extensum do 
akt,zdajemi się,byłoby kosztem stron niepotrze­
bnym, a dla kancelaryy znacznym ambarasem.

Kar. 2 iz  Do zapobieżenia takowym zdro- 
żnościom należy obudzić Konst. i 58S i 1726' i t. d.

T u trzeba czas przeznaczyć miesięcy n n. 
do oblatowania starych obligów, dotąd nie- 
obłatowanych , żeby niepodpadały konfiskacie 
wedle konst. 1776 r. za nieobiatowauię onych 
dotąd. Grzech ten powinien bydź przeba­
czony , ponieważ cały naród, nieprzyjął tey 
konstytucyi: odtąd zaś wszystkie obligi i pra­
wa zastawne mają bydź oblatowane , zaraz 
przy wzięciu onych, i na papierze stemplo­
wym pisane, pod karą konfiskaty konst. 1776 
roku przeznaczoną.

Kar. 2 15 salaria exdywizorom od i 5o ru­
bli srebr. po 5. procenta , a drugie tyle na kan­
cellarye , komorników i woźnego. Takie salaria 
zdają się bydź za nadto wielkie. Dotąd po­
wszechnie przeznaczano, na exdywizorow 
od i 5o rubli po zł. tu , na kancellaryą p o ru -



blu,a dą komarników,po$<?^rubla: w ogóf zL  22; 
a i tak wzbogacali się .exdywizorowie i starali 
się , jak p> wąkąns ja k i, o naznaczenie siebie 
n a  exdyw izye, i rzadka exdyw izya na któ- 
reyby  exdyvvizqr za kilkotygodnipwą pracę 
piew ziął 20, ty  stępy zł. O tp przykład z Sąd^ą- 
cey się tpraz exdywizyi npędzy kf edytoram i 
zeszłego..wojewody nowpgw i syna jego ge­
nerała , Niesiołowskich. Przpzjiaęzpiia jest o-, 
p ła ta  taka,'jakom w yźey w yraził, a i tak każdy 
ęxdywiąprj V?*raie \yięcegr so  ły s in y  złotych 
Zakilkotygodni.OWiji ]el<ką p.tapę* P lp g u  .bo­
wiem. phazujp sję oVolan u  milionóiy, złotych.

Mieysce na exdyw izye, zdajemi się pay 7 
pilzyz woitązę , w  dobracl} pry pcy palnych de- 
bitora, inaczęy susteul owjuiie się samych exdv- 
w izorów , byłoby niewygpdne^ i k a ż d y  z nich 
musiałby mieć kuęliarza i dalszych do tey po­
trzeby ludzji: niechby więc praktykow anym  
dotąd sposo.bem, z dóbr dpbilora, .przez wy-* 
znaczonego prow izora } byli susie ntowanj. .

W zględęm  zaś nienabieranią wiele ludzi i 
ko n i, przepisać. regułę , żeby żaden exdy- 
w izpr nad 4.-  konie i dwóch Judzi, więcey z sobą 
na exdy wizyą n ie b rą ł: a regenci i komornicy 
nad parę koni i człowieka jednego piebrali, 
psiarni z sobą nie prowadzili , i polpwanjym 
W’ czasie exdy wizy i niobawili się , pod .u tra ta  
wyznaczonego salarium  i nagrodą u szkód 
ztąd wynikłych.

Nie jest interesem  exdywizorów , zdajemi 
się, przeciągać exdywizye, owszem przeciw nie, 
żeby jak nayprędzey kończyć je i wziąć sa- 
la ria  znaczne. Ja na nieszczęście moje we

1 9  *
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4rech exdywizyach żnaydujący s ię ,  toź samo 
ip ó in n y c h  exdywizyach w gnbernii g rodzień -  
skiey , nie w idzę przeciągania ony eh.

Kar. 2 o4 Przeznacza urzędników ziemskich 
ze Och powiatów po jedriym do exdyw izy i. Z da­
je in i się nie jest potrzebą odrywać Sędziów 
ziemskich od ich pow innośc i , lepiey w yzna­
czać wolne osoby niezajęte sądownictwem , 
z tą  przestrogą dla wyznaczyć się inających 
exdy wizorów :

1. Zeby n ieby ł wyznaczony t e n ,  k tó ry  
m ają tek  swóy oddał na exdywizya.

2 . Żeby niebył k rew ny  dłużnika, łub k tó­
rego  z kredytorów .

3. Żeby podatku  podusznego do skarbu 
p rzynaym niey  sto złotych płacił.

4: Żeby niebył nitZem notowany.
5. Żeby w ieku  swojego m iał lat 4o.
Nietylko sądy g łó w n e ,  ale i sądy ziem­

skie , zdajćini s ię ,  po w inne mieć wolność w y ­
znaczania e x d y w iz y y , m ianowicie  w spra­
w ach  ubógiey okoliczney s z la c h ty , k tórym  
fiiestaje k o sz tu ,  udan ia  się do sądów głó­
w nych. Bliźey im w sadach  ziemskich w ł a ­
snego powiatii , żądać exdywizyi : ą nade- 
wszyslko źe p rzy  exdy wizy ach częstokroć 
by wają kategorye  , o siikeessye i o aktdrstw a, 
szbzególnie sądom ziemskim do rozsądzenia 
należi e.

T rz ec h  exdyw izorow  na pomnieysze ex- 
dyw izye  m iliona zło tych długu nieprzenoszące, 
dosyć j e s t : lecz na większe długi i znaczne 
dobra, trzeba zdajemi się kom pletu pięciu.

Doświadczenie uczy , że tak  sądy główne
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j a k o  i  z i e m s k i e , n i e w y z n a c z a j ą  t y c h  ę x d y -  
w i z o r ó w , k t ó r y c h  d ł u ż n i k  i  k r e d y t p r o . w i e  p o ­
dają. 5 a l e  a r b i t r a l n i e  w y z n a c z a j ą  k r e w n y c h  
s w o i c h  , d l a  i c h  w z b o g a c e n i a ,  c z ę s to k r o ć  o s o ­
b y  n i c  c a l e  n i e z n a j ą c e  a  c z ę s to  i  p r z e s t ę p n e .

P o t r z e b a  w i ę c  z d a j e m i  s ię  k o n i e c z n a  z a ­
k a z a ć  t a k  s ą d o m  g ł ó w n y m  j a k o  i  z i e m s k im ,  
ż e b y  n i e m i a ł y  m o c y  w y z u a c z a n i a  e x d y w i z o -  
r ó w  a n i  k o m o r n i k ó w  i  r e g e n t ó w ,  a l e  ż e b y  
t a k  d ł u ż n i k  j a k o  i  k r e d y  t o r  o w i e  w i ę k s z o ś c i ą  
g ł o s ó w  s w o i c h  n a  p i ś m ie  z p o d p i s a m i  s w o j e m i  
d o  s ą d ó w  p o d a w a l i  o s o b y  d o  n a z n a c z e n i a  n a  
e x d y w i z y e  , a  s ą d  a ż e b y  p o d  n a y s r o ź s z ą  k a r ą  
p o d a n y c h  o d m i e n i a ć  n i e w a z y ł  się .

P o w i e d z i a ł e m  p i e r w e y ,  że  o s o b y  n i e  s ą d o ­
w e  m o g ą  b y d ź  w y z n a c z o n e  n a  e x d y w i z y e ,  
c i  w i ę c  z j e c h a w s z y  n a  m i e y s c e  e x d y w i z y i  
p r z e z n a c z o n e , n i e  w p r z ó d  m a j ą  p r z y s t ą p i ć  
d o  d z i e ł a  s w o j e g o  , a ż  p i e r w e y  p r z y s i ę g ę  
z  r o t y  p r a w e m  p r z e p i s a ć  s ię  m a j ą c e y ,  w  n a y -  
b l i s z y m  k o ś c ie l e  p a r a f i j a l n y m  p r z e z  k a p ł a n a  
m i e y s c o w e g o  c z y t a n e y  , w y k o n a j ą  , i  t ę  r o t ę  
z  ś w i a d e c t w e m  k a p ł a n a  w y k o n a n e y  p r z y s i ę g i  
n a  n i e y  z a p i s a n e m  , n a  c z e l e  d z i e ł a  s w o j e g o  
e x d y w i z o r s k i e g o , d l a  o b e c n e y  p a m i ę c i , c o  
d o  s ł o w a  w p i s a ć  o b o w i ą z a n i , i  d o p i e r o  d o  
d z i e ł a  s w o j e g o  p r z y s t ą p i ć  p o w i n n i .

A p e l l a c y e  o d  d e k r e t ó w  e x d y w i z o r s k i c h  d o  
s ą d ó w  g ł ó w n y c h  , a  o d  s ą d ó w  d o  s e n a t u ,  
w s z y s t k i m  s t r o n o m  u c i ą ż l i w o ś ć  c z u j ą c y m ,  
w o l n e  b y ć  m a j ą .  L e c z  e x e k u c y a  d e k r e t ó w  
i  e x d y  w i z o r s k i c h  i s ą d u  g ł ó w n e g o ,  m i m o  z a ­
s z łe  a p e l l a c y e  w e  w s z y s t k i m  n a s t ę p o w a ć  p o ­
w i n n a  , z  p o m o c ą  p o l ic y i .  O b r a n i e  p r e z y d e n t a ,
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Wśfa*wfćby należało samym ekdywizoróni na  
niieysee esdyw iży i  p rzy b y ły m , większością 
głoSoW; lub  w przypadku n ie d b ra n ia , n iechby 
wołno było ka/.d'Oiiin exdy w iz o td w i , z kolei 
códziermie m ie jsce  p rezyden ta  żastępoWać 
WSzdk i p rezyden t ty le  znaczy ile ć jd y w iz o r ,  
nfeby na tent exdywizya nie cierpiała.

W  przypadku niedostarczającego m ają tku  
dłużnika, na satysfakcyą k redy to rów , eXekucya 
p raw a  sta tu tow ego w ar. g8 z r. 4  w para-  
grafit! 6 z a c h o w a n ą  b y d ź  p o w in n a .

Kar. 2 2 0 . P rzeznacza dłużnikowi 7ni3 część 
dochodu czystego rocznego z m ajątku k red y t  
to rom  w in n e g o , i to jeszcze po odtrąceniu  
dochodów skarbow ych i powinności ziemskich.

P ro tes tu ję  się przeciwko takow em u p rze­
znaczeniu. T e n  k tó ry  m ają tek  cudzy zm ar­
n o tra w ił  , w  k a r ty  przegrał, lub na inne nie­
p rzyzw oite  rzeczy  o b ró c i ł , k tó ry  kilkadzie­
siąt tamiliy do Zguby a n iektórych do to rby  
p rzy p ro w a d z i ł ,  ba co mówię kilkadziesiąt fa- 
m i l iy , więcey n ierów nie  , o to  w  a g itu jące j  
się te raz  exdy w izyi w y ż e /  w spom niane j,  w ię­
cey niżeli m iedzy tBo  k redy to rann i, ja  m am  
nieszczęście zn a jd o w ać  się. T en  , k tórego 
św ięte  praw o sta tu tow e do niewoli brać każe 
za niedostarczającą opłatę k redytoróm  , ma 
mieć jeszcze w  nagrodzie ( na  zgorszenie 
drugich d łu ż n ik ó w ) zostawioną sobie część 
dochodu w olnego?  ani sprawiedliwość ani 
litość nad m arno traw cą  krzyw dzącym  tyle  
famiłiy zgodzić się na to n iepowinny. Bliżsi są 
zubożeni n iew innie  k redytorów ie  do litości, 
niżeli d łużnik  szkodliwy. Byłoby to  nag ra-

A
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dzać zbrodnie a karać  niew inność , żeby 
z niedostarczającego m ajątku  na op ła tę  k red y - 
to ró w  udzielać dłużnikowi- K to  pob łaża 
złym  szkodzi dobrvm .

R ozum iem  że R ozpraw a JW ^V M P. dobro­
d z ie ja , tak  św iatła  i tak  przekonyw ająca, mię« 
dzy wiełą. in n e m i, zn a jd z ie  approbatę  u rzą­
du, i stanie się praw id łem  do ustanow ien ia  
w  tyrti przedtniocie p raw a  czyli f o  róssyysku 
u k a z u : jeśli w ięc te  m oje uw agi dla do­
b ra  pow szechnego , zdadzą się bydź u ż y te -  
c z n em i, prosiłbym  o um ieszczenie ich w  tey  
R o zp raw ie

K ończę na  w yznan iu  pow inney  czci i  usza­
now ania .

Jaśnie W ielm ożnego W M P an a  
D obrodzieja

Z  N ow ogrodka 
29 g rudn ia  1 8 1 6  r.

N ayniższy S ługa

A. W ie r z e y s k i  
by ły  M ar. Nowog.



OBRAZ PAŃSTWA WIELKIEY BRYTa n NTI i t di

{C iąg 6ty.  —  Ob. wyz.ey s/.r. 54.)

. .  . .  ,  !  1-----   r V " i , ; !

O  P r a w a c h  i  w ł a d z y  s a d o w n i c z e y .

§• i* P R A W A  osobiste. D w a  rodzaje  są p r a w  
w  A n gli i ,  pow szechne p ra w o  (common law ) i s ta ­
now ione  (statute law). P ie r w s z e  jest p r a w e m  
m e p is ą ń e m  c z y l i  z w y c z a jo w e m ,  na m o c y  d a ­
w n y c h  sa x o n sk ic h  z w y c z a jó w  i  p o p rzej iń iczych  
jeszcze  od p a n o w a n ia  H yczard a  I. u s ta w  par­
la m e n tu  zasad zon e , k tó ry ch  o r y g in a ły  d a w n o  
juz zaginęły .  P r a w o  c y w i ln e  rzym skie  a n a ­
w e t  i kanon iczne  w c h o d z ą  takoż do jego sk ładu  
ale ty lk o  jako pom ocne  i w e  zw y cza ju  już od-  
d a w n a  b ę d ą c e ,  są u w a ż a n e  ( i ) .  Zbiór ty ch  
P r a w  zn ayd u je  się w  d ecy zy a ch  i p re ju d y k a -  
ta c h  są d ó w  od czasów  jeszcze  E d w a r d a  U. sta-
r—   - ..........

( i )  K i e d y  w  Amalphi zn a le z io n e  p a n d e k ta  , m oc  p r a w a  
rz y m sk ie g o  w  z n a c z n e y  części  E u r o p y  r o z k rz e w i ły ,  
d u c h o w n i  jako sami ty lk o  j e d n i  w tych  b a rb a rz y ń s k ic h  
czasach uczcili  lu d z ie  , w n e t  w p r o w a d z i l i  je do  Angli i  
o k o ło  ro k u  1 za p a n o w a n ia  S te fan a  H ra b i  d c  B o u ­
lo g n e  (ob. H e n r y .  H i s t .  cTAngl. T .  I I I .  L .  3. c. i . )  
S z lach ta  w id z ą c  pom naża jącą  się t y m  sposobem  p o ­
w a g ę  d u c h o w n y c h  , ca łum i si łam i o p a r ła  się n o w y c h  
p r a w  w p r o w a d z e n i u  i p o m im o  ta k  p o w s z e c h n ie  u -  
z n a n o y  ich dosko n a ło śc i  p r z y j ą ć  n ig d y  niechcia ła .  S t ą d  
to  zaszczepiła  się w  p r a w o ra d c a c h  an g ie lsk ic h  s t a te ­
czna  jakaś' o d ra z a  ku  p ra w o m  rz y m s k im  , k tó r a  n a ­
w e t  i \vr poźn icy szy ch  p isa rzac h  w id o c z n ie  się okazuje.  
O b. L e  L o l in e  T .  I . c. 8.
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rann ie  zapisywany cli i pod nazw aniem  records 
(regeśtróiv albo aktów) dochowanych , z czego 
porobione wyciągi (reports) dnze s tanow ią  w o ­
lumina. Są prócz tego dzieła n iek tórych  d a -  
wnieyszych i nowszych pisarzy, k tó re  w  w ie l-  
kiey  są u p raw ników  powadze. Ale daleko 
większą moc mają p raw a  pisane to jest s tatuta; 
składające się z różnych ak tów  parlam en tu ,  
k tó rych  oryginały szczegółniey od E d w ard a  
I I I  w  całości są zachowane.

Podług  przyjętego powszechnie a przez 
Blakstona naysławnieyszego z angielskich pra-  
w oznaw ców  użytego podziału , w  czterech 
względach praw odastw o angielskie uważać bę­
dziemy : co do osób , rzeczy , występków
pryw atnych  i publicznych.

Prawa osobiste (Rights of persons) Anglika 
ściśle wzięte  co do jego indyw idualney  w ol­
ności, zasadzają się na  mnogich przywilejach, 
kartą wielką , aktem habeas corpus, billem p r a w  
i aktem settlement (2) zwanym utwierdzonych; 
zabezpieczają m u całość osoby i zdrowia, i o -  
chronę od napaści ; zapewniają w olne użycie 
własności, i s tanow ienie z niey poborów' same- 
m uź właścicielowi zostawują. Juźeśmy o tych  
przyw ilejach w yżey  obszernie m ó w i l i ; n ie -  
rozwodząc się zatem  dłużey  nad niemi, zw a­
żmy na czem wr Anglii zależą praw'a osobiste 
względnie między osobami uważane.

(2) Akt se ttle m e n t  jest to dniowa narodu  angielskiego z do­
mem hannowerskim ustanawiająca w  nim następstwo 
na tron  W . Brytaniiii  i  sw obody krajowe potwięr-  
4zajaca.
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K ażdy  Anglik dwanaście lat  skończonych 
m ający , obowiązany jest do w ykonania  p rzy ­
sięgi wierności (allegiance) dla k r ó la , obey- 
mując zaś jakiekolwiek u rzędy  publiczne i obo­
w ią z k i , dwie jeszcze inne  przysięgi supre­
m a c ji  i odprzysięźeuia się złożyć m u s i ; do po­
w tó rze n ia  ich naw e t  może bydź zmuszony 
od dwóch sędziów pokoju, w  przypadku gdyby 
jego wierność dla jakięykolwiek przyczyny po* 
d eyrzaną  bydź mogła. Przysięgi te  s tanowią 
naygłów nieysze Obowiązki obywatela  angiel­
skiego ku  panującem u i pierwsze trzym ają  
mieysce w  rzędzie drugiego rodzaju p raw  oso­
bistych. Co do jego pryw atnego ż y c ia , pod 
trzem a  względami każdy może bydź u w ażany , 
jako mąż , oyciec i pan, a stąd p raw id ła  k tó­
ry m  w  tych trzech  s tanach p o d leg a , szcze­
gólnie zważyć Avypada.

M ałżeństw o w  Anglii od cywilnych i du­
chownych p ra w  zależy , p ierwsze , uważając 
m ałżeństwo tak  jak wszystkie inne kon trak ta , 
ty le  tylko o jego ważności stanowić może, ile 
sie to  do zwyczaynych w  tow arzystw ie  um ów 
ściąga. P r a w a  duchow ne przestrzegają szcze­
gólnie bliskich stopni pokrew ieństw a i wad fi­
zycznych. Między niezdolnościami cywilnem i 
nayp ierw szą  jest polygamia, lub związek m ał­
żeński za życia p ierwszey żony zaw arty ,  i n ie- 
doyrzałość w ieku  żeniących się osób. Chłopiec 
i 4 la t  niema jący z dziewczyną 12 jeszcze roku  
niedoszłą po łączen i,  bez odbyw ania  fo rm al­
ności rozw odu  rozstać się m o g ą , a związek 
ich  za n ieby ły  p raw o  uw aża. W  żadnym  
jednak p rzypadku  zawierać gó niew olnp bez
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p o z w o le n ia  ł-od zieó tf lab  op iekunów ', z w y ją ­
tk iem  w d ó w  i  w d o w c ó w  n iezaleźąejrch  juz  
W tym  w z g lę d z ie  od o b cey  w o li  (5 ) ;  in a c z e y  
sam ow oln ie' Z aw arte m a łżeń stw o  y ch o c ia żb y  
z za ch o w a n iem  p rzep isa n y ch  ob rzą d k ó w  za  
n ie p r a w n e  uznanOm b y w a  (4 ).

D w a  są rod zaje  ro zw o d ó w ; p ie r w sz y  z ka­
n on icznych  p rźy czy n  p o c h o d z ą c y a vinculo  
m atrim on ii z w a n y , Z ryw a z u p e łn ie  zw ią zek  
m a łżeń sk i i  n o w e  ś lu b y  r o z w ie d z io n y m  za­
w ie r a ć  p o zw a la  ; d ru g i a mensa et thoro  jest

(3) S ta tu t Jerzego II. f .  1753.
(4) Od czasu owego prrtWa zagęściło się w  Anglii w y k ra ­

d a n i e  p a n i e n  i Ujeżdżanie ż niem i do Szkoóyi, w  k tó­
r e j  wólndśe zaw ieran ia  ślubów  p raw ie  jteśt n ieogra­
niczona. G tetria -G rćeń  pograniczne dWóćh kra jów  
m iasteczko , Staje się pospólićie tea trem  tysiącznych  
aw arrtur romansowj-'ch. k tó re  ani dop iero  koniec sw óy 
b io rą . Z darzenia te  dostarczają m atćry i pisarzom  po­
wieści. Z nany wszystkim: T o m  - John  , doskonały
w  swoim  rodzaju F ie lc łyn g a  rom ans,, bardzo dow ci­
p n ie  podobńe w ystaw ia przypadk i. G azety  około ro ­
ku  1788 następńy dosyV* ući^szny ogłosiły  anekdot. 
„  H w ay kochankow ie, k tó r jm  rodzice  ńiepozw ałali się  
pobrać, uc iek łszy  z oycowskiego dom u, ujeżdżali jak 
zw3łczaynie d rogą ku Szkocyi. O ycow ie ich natych­
m iast udali się w  p o g o ń . jeden z a sy p e m  d ru g i za 
c ó rk ą , a p rz^d^w śzy  w  jed n e jże  godzinie ita pocztę  
spo tkali się z sobą m im ow olnie. R ozgniew ani tem  
zdarzen iem  k rzyk liw ą rozpoczęli zw adę , w y rzu ca­
jąc  nawzajem' m ałą na postępki swych dzieci baczność, 
a po w ielu  ciskaniacft się i hałasach gdy czas u p ływ ał, 
żądali jak na3rśpieszniey pojażdu od gospodarza po­
czty  ; ale gdy im ośw iadczył że jedeń tylko na całey  
z n a jd y w a ł się poczcie , n ie  mając ani jedney  chw ili 
do stracenia zezwolili oba usiq'sc razem  , w idząc się 
bydż gw ałtow ną p rzyciśń icn i po trzćbą ścigania zbie­
gów. Daley w ięc udali się W pogoń zrijiadle się k łó ­
cąc. P rzybyw szy  nakoniec do JLafigłowh  o sta tn iey  
przed  G rrJna-G recn  s ta c y i , n ieznaydują ani' koni Dii 
pojazdu . k tó re  dwóńia godzinam i przed tćni Ucieka­
jący  kochankow ie najęli. W  tak  drażliw em  zostaw^
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tylko właściw ie rozdziałem czyli separacyą 
m ałżonków , dla cudzołóstwa (5), niezgodności 
charakterów lub jakich innych przyczyn, bez 
pozbawienia żony, jey wiana i pelisyi do utrzy­
m ania się potrzebney. Dawne prawa upowa­
żniały m ężów do poprawy swych żon , odpo­
wiednim i czyniąc w  obliczu prawa za ich 
złe postępki (6) ,  stąd mnogie powstały na­
dużycia ; m ężow ie uważając żony za po­
dległe swey w ładzy mocą u sta w , oburzające

szy położeniu spadli z sił od całodziennego głodu. 
W id z ą c  zaś próżnemi wszystkie swe usi łowania ,  bo 
zapewne w t c y  samey godzinie młodzi zbiegowie 
w  G rełn a -G reen  już byli  p o ż en ien i ; uda li  się z łorze­
cząc i sobie i czasom i ob3?czajóm do porządnie za­
stawionego s to łu ,  zwątlone pokrzepiać siły. Potężne 
k ielichy starego w in a ,  k tóre  w gniewie  jeden po dru-  
dim pędem spełniali , zaczęły pomaleńku rozjaśniać 
zasępione czoła , dali się nakonieć ułagodzić i po go- 
dz inney wesoley ro zm o w ie , z owych zapalczywych 
g n iew ó w ,  przyszło do zupełney zgod}r. Na znak iey 
dali  sobie rękę  , a uznając za wcale przyzwoity  zwią­
zek ich d z ie c i . postanowili  natychmiast do G re tn a - 
G reen  pojechać , «*hy mu tam  pobłogosławić mogli. 
Co i nastąpiło.

(5)  W y stęp ek  ten uw ażany 'pod ług  praw-angielskich jako 
p ry w a tn a  obelga , ka ry  tylko pieniężne ściąga. I t a k ,  
w  roku  1770 xiąże C u m b erla n d  skazany był na zapła­
tę  10,000 fun. szter. lo rdow i G ro sven o r  po zaniesio- 
ney  przez niego skardze (Ob. Tableau de la G rande  
Bretagne T. II .  p. 262.). Dziwna rzecz jak można 
cenę podobnego rodzaju hańbie naznaczać.

(6) Mniemają  że prawo to wzięło swóy początek za cza­
sów Roniulusa wr Kzymie , k tó ry  t r y b u n a ł  d ę m o w y  
u stanowił  na kobiety. Mąż zgromadzał krewnych p rze ­
s tępnej ' żony i w  ich obliczu ją sądził co do zwyczay- 
nycli p rzew in ień  (mores lev io res ) , jeżeli zaś wa- 
żnieysze ząchodziły występki ' mores gravioręs)  w ten 
czas i krewni do sądu należeli. (Ob. D o n y s .  I f  a Iźcar n a ss . 
1. II .)  W ładza  ta mężowska inaczey za wieku Jus ty-  
liijana określoną została. O czćm w szczegółach Ob.

4. C. de  sp o n są l- N o v . 117. c. 1. sqq .
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częstokroć samę n a tu rę  popełn ia li zhroduk* 
ukrócono tę  w olność za K aro la  II, pozwalając 
zonie secu rita te m  p a c is  d o m a g a ć  się przeciw  zle 
obchodzącem u się z n ią  m ę ż o w i, a pozostało
z. b a r b a r z y ń s k i c h  w ieków  przy w d e je jn ^ ty łk u
m iędzy Indom  pospolitym , mocy swojoy 
k iedy  'dają w idzieć przykłady (7> P m m -W ffcf 
■sciągaja się takoż do dóbr azxtny , k to iy c rV Jót 
duak  jost.ty lko  rządcą i s tró ż e m , a, dziep /łd  
ctw o zostaje p rzy  dzieciach. / Zona wzkjemmt? 
o trzy m u je  w iano , trzec ią  część albo n iek iedy  
połow ę dóbr swego m ęża wynoszące*. Q hó |e 
s tanow ią  jednę tylko osobę w  obliczu: p r a ^ a j  
a  powinności ich tak są w zajem nie pow iązane, 
i e  jedno :bez drugiego uiczem  praw ie,poz^ą-j 
dzać nie może. O bow iązkiem  ich jest u trz y ­
m ywać przystoynie swoje d z ie c i, zwłftszćza 
. k tó rym  m łodociane la ta  albo choroby p ra ­
cować n a  siebie nie dozwalają: a w  przypa,dkit 
opuszczenia ich przez rodziców  k lórzyby  stę 
za granicę oddalili, w szelki m ajątek  ohęyputje 
si^ w  publiczną a d m in is tra c ją  i pa  utrzyma-* 
n ie  dzieci się obraca. W zajem nie  też  ;kbh 
p raw y  może bydź zmuszony do u trzy m y w a-

W  p o sp ó ls tw ie  n ie  c h cąc y  ży ć  z sobą m a łż o n k o w ie ,  d la  
' w ie lk i c h  b a rd z o  k o s z tó w  k tó r y c h  zw y cz ay n e  w y c i ą ­

gają  r o z w o d y ,  w  czem  n ie d o s k o n a ło ść  p r a w  m o c n o  
f ię  czuć  daje  , d o  in n eg o  u c iek a ją  s ię  sposobu .  Mą® 
z a  Zgodą sw ey  ż o n y ,  k t ó r e y  się pozb y ć  p ra g n ie ,  w y ­
p ro w a d z a  ją na  t a r g  p u b l i c z n y  p rz e w ią z a w s z y  z a s z y j ę  
p o w ro z e m  , i za k ilka sz y l ingów  p rzedaje .  J e s t  t o  
i . h v t e k  dz ik iego  d a w n y c h  B r e t o n ó w  p r a w a ,  z w y c z a ­
jem p o źn iey  u p o w s z e c h n io n y ,  k t ó r y  jed n ak  na  c h lu ­
bę  ludzk o śc i  r z a d s z y m  o d  n ie jak ieg o  czasu  b y d z  za -
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n ia  swojego o y c a , gdyby w czasie uaprzykład  
jego choroby lub starości chciał sic z .p rzy ro r 
dzonych w yłam yw ać p raw ideł. D ziedzictw o 
tłóbr n ieruchom ych zostaje się przy  nay>- 
stargzym , ruchom e zaś rów nem u podziałow i 
u legają : w  h rabstw ie  jednak Kent i w zględem  
p ierw szych  podług zw yczaju Gravelkind z w a r 
nego, tez  same zachow ują p raw id ło  , a w  nie­
k tó ry ch  daw nych  m iastach p ra w a  zw yczajow e 
boroiigh english zwalie, naymłód$zęgo z synów 
dziedzicem  dóbr ziem skich naznacza. N ier 
p raw ego  zaś łozą potom stw o żadnego m ajątku 
po rodzicach  osiągać niem oże, a dó łegdtyinacy i 
osobnego ąż na to  aktu  parlam en tu  wym aga. 
O p iekunow ie  niedorosłych d z ie c i, jeżeli nie 
są testam en tem  od oyca w yznaczeni , m iar 
nnją się p rzez  u rz ą d , jedn i do czuw ania nad 
eduhacya, d rudzy  dla zarządzan ia  m ajątkiem ; 
Ifecz obow iązek ich kończy się, kiedy n ie le tn i 
Czternastego ro k u  d o sz e d ł,, w  k tó rym  podług 
sw ey w oli w ybrać opiekunów  a uaw et i ożenić 
się m o ż e ,  W siedem nastym  jednak  ejyekuto- 
rem  testam entu , a w  dw-ódziestymi pierw szym  
dop iero  panem  osoby sw ay i  w łasności zostaje. 
K ied y  zaś testam en tem  opiekunow ie się w y ­
z n a cz a ją , oyciec m a p raw o nadania im tak iey  
w ładzy  nad  swem  potom stw em  aż do skoń- 
czep ią  ich p ięlelności w  21 x-oku , jaką sam  
za nayprzyzw oitszą uzna q8).

(8) P rzesąd y  w zględem  r e lig ii  k a to lic k ie y , tak siln y  w p ły w  
lp w ły  na praw oclastw o w  A n g lii , z e  przyrodzonem u  
n aw et praw u zu p ełn ie  częstokroć p rzec iw n e  stw arza­
n o  u staw y. D o w od em  teg o  m ięd zy  innem i jest pra-



T a k ie  są g łó w n ie j s z e  w  Anglifc pra w a  co 
do m a łż e ń s tw  i r o d z ic ie lsk ie j  w ła d z y  ; w sp o ­
m n ieć  te r a z  w j p a d a  o w zajem n ych  o b o w ią ­
zkach  m ie d z y  p a n em  a s ługam i, k tórych  w i e ­
lorak ie  zn ajd u ją  s ię  rodzaje. J eże li  k ontrakt  
z a w a r ły  jest przy  w e y ś c iu  W s łu żb ę ,  p bu w ią ­
zuje  on s łużącego  p e łn ić  ją aż d o  wyyefcia  
t e r m i n u  k on trak tem  o z n a c z o n e g o :  ^ p r z y ­
p ad k u  g d y b y  go w  u m o w ie  m e  zasjrżeżo-1- 
n o  . pravyo p rzec iąg iem  jed n eg o  roku s łu żb ę  
ogran icza .  P r z e d  o u d a łen iem  się p o w in ie n  ka­
ż d y  u p rzed z ić  o t e m  sw e g p  p aiia  tram pa m i e ­
s iącam i w p r z ó d y ,  co  t e ż  on w z a je m n ie  ob o­
w ią za n y  u c zy n ić  oddalając s łu gę . P a n  od p o­
w ie d z ia ln y  jest jeszcze  za -wszystkie w y s tę p k i  
sw o jeg o  służącego  (9), j e ż e l ib y  do nich p.óbu- 
d za ł  k tórego  jednak srodze karać n ie m o ż e ,  
ale  do  sądu o d w o ła ć  się musi: s łu g a  ząś m o ż e  
staw ać  u  sądu w  o b r o n ie  s w e g o  pana i  w z a je -

w o  nak azu jąc e  k o n f isk a tę  ctóbr, m ę z d o ly o sp .  p o g a d a ­
n ia  ża d n y c h  u rz ę d ó w ; , d l a t e g o ,  k t ó r y b y  sn n a ł  b ę d ą c  
a n g ie ls k im  p o d d a n y m  , dz iec i  sw oje  za m o rz e  do  r z y m ­
sko ka to l ick ich  szkól w y s y ła ć .  E rz y ^ ł a d  l ibcralnoscj .
i ' tó le ranćy i .  ! ! !  , .

(q> P ra w o '  ang ie lsk ie ,  p e rp ra e .su m p tio n e m  , p o c z y tu je  w y -  
{ q >  S t ę p e k  s łużącego,  za w y s tę p e k  Wolą pana s t w ie rd z o n y  

jeżeliby d o w o d ó w  z a p rzecza ją cy ch  n ieby ło ,  b ą  n a w e t  
p r a w e m  w sk azan e  p r z y p a d k i , w< k tó ry c h  pan  n a g r a ­
dza  szkodę  p rzez  sługę  z rz ą d z o n ą .  J e ż e l i  np. s łu ż ą c y  
o k r a d ł  o s o b ę ,  k tó r ą  pan jego  n a  o b i a d _ d o  s ieb ie  za­
p ro s i ł ,  pan  w in ie n  jęs t  z w ró c ić  s t ra tę ,  bo  m e d b a ło s ć  
je u o w  w y b o r z e  s ł u g i , u w a ż a  się jako p e w n y  r o d z a y  
ze z w o le n ia  na  p o d o b n y  u c z y n e k . ’ N a  p ie rw sz e  u w a ­
ż a n ie  p r a w o  to  w y d a w a ć  się m oże  u c i ą « w e m ,  ale za­
s ta n a w ia ją c  sic g r n n t ó w n i e y , ł a tw o  d o s l r z e d z  ze  jest 
o w o c e m  uay g łęb szey  zna jom ośc i  i serca lu d z k ie g o  i  
to w a r z y s k ic h  z w ią z k ó w .



2 0 8

mnie byd#.pd  niego bronionym w  przypadku 
krzyw dy uczymoney m u  od cudzoziemców lub 
jakichkolwiek innych osób. Oprócz te<m ro ­
dzaju sług m enial servants  nazyw anych  od tego 
iż z panem  w dom u in tra  m oenia  zawsze m ie ­
szkają (10), są jeszcze-,inne  których p raw o 
szczególnemi nazwiskami oznaczyło. M iedzy 
ty m i apprentices  ( n )  z w a n i ,  są ci k tórzy  się 
obowiązują na  pew ną liczbę lat dla w yucze­
n ia  się sztuki lub rzemiosła u pana, k tórem u 
jeżeli są dostatni składają pewną summę jako 
nagrodę za daw aną  im naukę. Dozorcy ubo­
g ich , szlachta i duchow ne osoby zmusić na 
w e t  mają praw o każdego nauczaniem drugich 
trudniącego się do przyjęcia niemając.ych z cze­
go zyć dzieci. T rzec i  rodzay  służących sta­
now ią  wyrobnicy ( la b o u re r s )  w pew ne dni 
ty lko  pracować obow iązan i; pod tym nazw ir 
skiem  rozum ieją  się ci wszyscy którzy nieod- 
bywają swych powinności in tra  m oenia  a zatem  
za dom ow ników  swoich panów  poczytani bydż 
m em ogą ( i fl . W ie le  bardzo spraw iedliw ych 
i  użytecznych znayduje się u s taw  ( i 3) obo­
wiązki tego rodzaju  ludzi doskonale w yk ła ­
dających , i  ogólnie m ożna p o w ie d z ie ć , że

<io) Ob, C om m entaries on the L aw s of E ngland, by JVi-

S L t s t e f a t  “ ■ * J i i  ’ •
( l l )  Od słow a francuzkiego a p p re n d re .

czw arty  rodzay  tln lk a w  , / J  czynnosci ich Są w yzsze to jest m a r-  
;  r "  r “  ’ ju k tu ,o w  1 ba llifo u , , ale uważa ich 
ty lko jako d o c z e sn y  „ ad dobrem  pańskiem  czu w a j,.

/ rrs ?^Ł“ ’ se rv a n ts  p r o  tem pore .
(*3) S ta tu t 5. E liz. e . 4 . -  S ta tu t 6 . G eorg . III , c. 26.
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praw a mgieJA w e w zględzie zakreślenia, 
p rzyzw o, j y  .w ... zy panom z jedney strony, 
a w skazania p ow inności sług‘>m z clrugiey,, n o -  
szą cechę w ię ik iey  m ądrości i przezorności pra-> 
w od aw ców  i za w zór innym narodom  służyć  
m ogą (i4 ). d-i

D o w yd zia łu  praw  o so b isty ch , n ależy  
jeszcze ustaw y tyczące się cu d zoziem ców , któ­
rych byt i postępow anie w  A n glii, bardzie-y juZ : 

w  jakichkolw iek  inn ych  krajach E uropy , jest  
ograniczone. Żaden z nich  dóbr ziem skich  d o  
w łasnego użytku nabyw ać .nie może., król bo­
w iem  uw ażan y będąc przez praw a krajowej 
jako pan w szystk ich  ziem  w  k ró lestw ie  , s łu -  
sznieby w ym agał od tak iego cudzoziem ca p rzy­
sięg i alleg iance  zw an ey  , która tak d ługo jak 
posiadłość jego trw ać konieczn ie p ow in n a , co 
zadnym by sposobem  z przysięgą w iern ośc i, 
którą cudzoziem iec w  sw oim  już kraju w y k o -

( i 4 )  M im o  je d n a k  tak  p ię k n y c h  u s ta w ,  los s łu ż ący ch  w  Au* 
g l i i  n i e  zdaje  się b y d ź  z a ż d ro ś n y in  ; naygłębsżit  bez ża ­
d n e g o  zbliżania  się naw za je m  p od leg łość  , k t ó r e y  p a n o ­
w i e  zaw sze w y c iąg a ją  , w s p a rc i  na  zasadz ie  , j„ik po­
w ia d a  P. A m s / r o n g ,  ż o & /u g a  j e s t  l a d a c o  p o t r z e b n e ,  
obowiązek, s łużącego  .czyni b ardzo  p r z y k ry m .  Z a p r o ­
w a d z i ł  się b y ł  z w y c z a y  w  A ngli i  , ro z d z ie la n ia  p ie n i ę ­
d z y  dła  s ług tego  pana n k tó r e g o  zap ró sz en i  gośc ie  
o b ia d o w a l i ,  co na w ie lk ie  n a w e t  koszta  n a ra ż a ło  t y c h  
k t ó r z y  często cu d ze  ołsoady z jadać  lubili-  O f ic e r  j e d e n  
sp r z y k r z y w s z y  sob ie  t a k  częs te  o d w ie d z a n ie  k ieszeń  
s w o ic h  na o b ia d a c h  u  x iążęc ia  D. . . .  p y t a ł  się go raz  

» o nazw isk a  s łu ż ą c y c h .  Z d z iw io n y  t ą  m ow ą  x ią z e ,  chc ia ł  
j e y  w ie d z ie ć  p rz y c z y n ę .  „ M i l o r d z i e ,  o d p o w ie d z ia ł  
o f ice r ,  p o n ie w a ż  n ie  jes tem  ta k  b o g a ty  a b y m  i te  w y ­
ś m ie n i te  o b ia d y  u  jego z jada ł  i e k w ip aź  k tó r y m  na 
n i e  p rz y je ż d ż a m  rażen i  u t r z y m a ł , chcę  za tem  p r z y p o ­
m n ie ć  ty c h  p a n ó w  W m o im  te s ta m e n c ie .

JDz, w iteń . rl \  y A .  2 7 .  1 8 17. 17



nał, pogodzić niemożna by? (, Wszelkie 
jednak inne własności prav  oziemcóm
nabywać pozwala; naym ow  Kład dóm,
kupow ać tow ary  i tym  pouobn wolno jest
każdem u , bo własny w tem  in teres  kraju za­
chodzi. Może naw et bronić swojey własności 
U sądu , rozrządzać nią podług woli i te s ta ­
m entem  dziedziców naznaczać. T akow e  prze­
cież ustaw y ściągają się zawsze do cudzoziem­
ców tych  narodów  które z państw em  w iel-  
k iey  B ry tann ii  w  pokoju zostają , inaczey 
swobody te  mocy żadney mieć niemogą, chy- 
baby król przez szczególną łaskę , używać ich 
n iektórym  osobom pozwolił. Dzieci cudzo­
ziemskie w Anglii u rodzone,w  ogólności wszel­
kich używają przyw ile iów  krajowcom  w ła ­
ś c iw y c h , i wzaiem nie też dzieci z angielskich 
rodziców  za granicą sp ło d z o n e , mocą kilku 
n iedaw nych s ta tu tów , jako poddani królewscy 
i p raw dziw i Anglicy są uw ażani.  Różne co­
kolw iek zachodzą urządzenia  Avzględem tych, 
k tó rzy  w  obcym kraju  z ro d z e n i , stają się ex 
donatione regis , na mocy pa ten tu ,  Anglikami. 
T ak  przysposobiony , że tak  pow iem  , cudzo­
ziemiec (Denizen) , trzym ając  pośrednie mieysce 
m iędzy zwyczaynym  cudzoziemcem a k ra jow ­
cem, może kupować dobra  n ieruchom e, przyy- 
mować legacye dla niego poczynione, ale odzie­
dziczać m ajątek prawo m u zabrania  ; żadnego 
m u nad to  u rzędu  ufności wym agającego, an i

( i5 j  Tak ie  jest t łumaczenie p raw  angielskich co cło tego 
p rzypadku  od B la k s to n a  użył e.O b.C o m m en ta rie s  etc. 
o j th e  p eo p le . 13. I. ch. to. p .  5 7 2 .
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w  cyw ilnym  ani w  woyskowym stanie spra­
w ow ać , w parlam encie lub tayney  radzie  za­
siadać , pod żadnym pozorem niewolno. D ro ­
ga do osiągnienia tych dos to jeńs tw , wszyst­
kim  cudzoziemcom nazawsze jest zamknięta; 
akt naturalizacyi który przez pa rlam en t  tylko 
się daje , niemoże jey naw e t  o tw orzyć  nikomu 
chociaż co do posiadania własności wszelkie 
przeszkody u su w a ,  i daleko większych swo­
bód , niż tym co przez królewskie p a ten ta  
krajowcam i zostali, używać dozwala (16). Lecz 
żadna osoba na tu ra lizow aną  bydź nie może, 
bez przyjęcia sakram entu  wieczerzy pańskiey  
(the sacram ent ol the  L o r d ’s supper] miesią­
cem przed  zaniesieniem proźby i bez w yko­
nan ia  przysięgi allegiance w  przytom ności p a r ­
lamentu.

Mówiąc o p raw ach osobistych , należałoby 
razem  wyłożyć, jak się uważają  i jakiemi us ta ­
wam i się rządzą różne korporacye (corpora po- 
łitica] i to w a rz y s tw a , jak naprzykład  zgro­
m adzenia uczone, dobroczynności, rzem ieślni­
cze i tym podobne ; ale to  dla krótkości pismu 
nin ieyszem u zam ierzoney  do szczególnych opi­
sów każdego z pom ienionych ciał politycznych 
odkładamy.

§. 2. Praw a rzeczy czy li własności. W ła ­
sność podług p raw  angielskich dwojako się 
w  ogólności uw aża ; jako rzeczywista  ( rea l  p ro -

(16 ; M a y tto w ic  cudzoziem scy, k tó rzy  się p rzez  dw a m ie ­
siące w służbie na okręcie  angielskim  znaydtryyali stają 
się ip so  f a c t o  natu ralizow anym i.

17 *



p e r ty )  i osobista ( personal p r o p e r t y ). P od  
p ierw szem  nazw aniem  zaymają się te-wszyst­
kie rz e c z y ,  k tó rych  z mieysca na mieysce 
przenosić nie m ożna słowem każda własność 
nieruchom a. Do d rńg iey  należą , wszelkie 
sprzęty  , p ien iądze  ik ieyno ty .  W y ra z  dziedzi­
ctwo (hered itam ent)  obszerne ma bardzo zna­
czenie w  p raw ie  aiigielskiem , óba te gatunki 
własności, kontrak tu  naw et  r u m o w y  od przod­
ków  z a w a r te ,  wszystko się przezeń rozumie. 
S tąd  w ynik ły  dw a r o d z a j e  d z i e d z i c t w a ,  z m y ­
słowe  (corporeal), to jest tych  rzeczy, których 
się zmysłami dotknąć można, jakiemi są dobra  
g ru n to w e  rozm aitych  g a tu n k ó w , budow y, 
sp rzę ty ,  wszystko nakoniec to czem u za po­
sadę ziemia służyć m o ż e ,  a zatem  rzeki, je­
z io ra ,  s taw y i t . p .  (17):  i duchowne ( incorpo­
re a l ) ,  k tó re  jest dziedzictwem  rZeczy n iem a-  
jąćych p raw dz iw ey  wartości ale od pierwszych 
zależących i pew ne  z niemi stosunki mających, 
jak np. dochody z dóbr , albo obowiązek do 
nich p rzyw iązany  i t. p. Dziesięć takow ych 
dziedzictw  p raw o  angielskie uważa: pierwszem 
z nich  jest p raw o  prezenty  do beneficyów d u ­
chownych advocatio (advowson), k tó re  należy 
p an u  dóbr ziemskich, gdzie się kościoły , albo 
p rzez  niego albo też od przodków  zbudowane 
znaydują , do których p rzyw iązane  są pospo-

(17) W y r a z  z ie m ia  jest nayogólnicysze nazwanie  nomen  
w  prawie  ; wsz}rstko cokolwiek jest 

na pow ierzchni  z i e m i , nad nią. lub w  głębi , do w ł a ­
ściciela na leży :  cuius es t  solum  , eius es t  usque a d  
coelum.



243

l ic ie  d z ie s ię c in y  c a ł e m u  k o r p u s o w i  d u c h o ­
w i e ń s t w a  n a le ż n e .  D z ie s ię c in y  t e  d r u g i  g a ­
tu n e k  d z ie d z ic tw a  d u c h o w n e g o  s t a n o w i ą  (18). 
J e d n e  się n a k ła d a ją  na  p ło d y  z ie m sk ie ,  to  je s t  
n a  z b o ż e  , s ian o  , c h m i e l , ła sy  i t. cl. i t a k a  
d z ie s ię c in a  z o w ie  się  pra.ed.iale, a lb o  się  p o b i e r a  
z b y d ła  d o m o w e g o  i d a ls z y c h  s t a r a n i e m  lu d z ­
k ie  m  n a b y ty c h  p r z e d m i o t ó w , ja k o  to ,  m le k a ,  
m i o d u  , w e ł n y  i t. p . w  te n c z a s  z o w ie  się m ie­
sza n a . T r z e c i a  n a k o n ie c  osobistą  n a z y w a n a ,  
p łace się z z y s k ó w  p r z e m y s ło w y c h  r z e m i e ­
ś ln ik ó w  , h a n d l a r z y  i t. d. p o  o d t r ą c e n iu  w s z e l ­
k ic h  k o sz tó w  n a  p i e r w i a s t k o w e  n a k ł a d y  p o ­
t r z e b n y c h .  E p o k ę  u s t a n o w i e n i a  d z ie s ię c in  
w  A n g li i  do  w ie k u  jeszcze  S a x o n o w  odnoszą, 
i n ie ja k ie m u ś A u g u s ty n o w i  m n ic h o w i  p r z y z n a ją ,  
a le  n a y p i e r w s z a  o n ic h  w z m i a n k a  z n a y d u je  się 
d o p ie r o  w  d e k re c ie  k o n s t y t u c y j n y m  s y n o d u  
yv  r .  7 8 6  z e b ra n e g o  (.19).

T r z e c i m  g a tu n k ie m  d u c h o w n e g o  d z i e d z i c tw a  
je s t  pra w o  w spólnie.tw a  ( c o m m o n  r i g h t )  c z y l i  
w o ln e g o  w s tę p u  do  p e w n y c h  u ż y tk ó w  z j a k i e y -  
lco lw iek  w ła s n o ś c i ,d o  k t ó r y c h  k i l k a r ą z e m  o só b  
l  ó w n e ż  p r a w o  p o s ia d a .  W o ln o ś ć  p a s z e n ia  t r z ó d  
n a  c u d z y m  g r u n c i e ,  w y c in a n ia  la s ó w  n a  0 -  
p a ł  lu b  d o  b u d o w y ,  r y b o ł o t s w a  i t .  d ., są, t e g o  
p r z e d m io te m .  U le p s z e n ie  g r u n t u  i  g o sp o d a rk i ,  
w z a je m n e  p o t r z e b y  , u n i k n i e c i e  n a k o n ie c  z w a d

(18), C zyteln ik  polski dostateczną znalcsć może in fo rm acją  
o D zie s ię c in a ch  w  szacowney rospraw ie  C zackiego.

( 1 9 ) Ob. B l a c k s t o n e  , Book. II. ch. 5. a5. T he R ig h ts \o f 
Things, i H enry , H isto ire  ct* Angle. T . II. !• 2* ch. 2. 
p. 171.
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w  sąsiedztwie, da ły  zapew ne tym praw om  po­
czątek , k tó re  i w  naszym kraju p 0d nazwi­
skiem wchodów czyli wstępów  są znane (20).

Inne nakoniec duchownych dziedzictw  g a ­
tunki są :  p raw o  robienia  dróg p ryw atnych  
n a  cudzym gruncie, za pozwoleniem dziedzica, 
albo przedaw nieniem  albo aktem  p raw n y m  
naby te  , k tóre oddalając się z mieysca przelać 
na  drugiego można ; p raw o legowania lub ustą­
p ien ia  komukolwiek niektórych pomnieyszych 
urzędów ; przywileje szczególne i wyjęcia z pod 
powszechnego p raw a , przez króla p ry w a tn y m  
osobóm n a d a n e ,  lub przez p rzedaw nien ie  na­
byte , np. sądy wyłącznie  n iek tórym  tylko 
zgrom adzeniom  albo indyw iduom  służące, p a r ­
ki i zw ierzyńce gdzie nie wszystkim wolno jest 
polować i t. p., praw o pobierania  żywności na 
u trzym an ie  się (Corodies) miedzy duchow ny­
mi niegdyś w ykonyw ane, potem do świeckich 
osób p rz e s z ło ; dochody (annuities) na  oso­
bach oparte  i nakoniec dochody rents zw ane, 
w  p ieniądzach zwyczaynie a czasem w  natu rze  
z dóbr pobierane.

Przez  własność rzeczywistą  rozum ieją  sie 
Wszelkiego rodzaju  d o b r a , k tórych  podział i  
rozliczne nazwiska szczególne każdemu p raw a 
i s tosunki naznaczające, zatrzym ały tvielc z o- 
wego systernatu lennictwa, co na upadku p ra w  
rzymskich w  obszernych krainach tego p a ń ­
stw a moc swą u g ru n to w a w sz y , s ta ł  się po­
m ału  wszystkich niem al narodów  xięgą p ra -

(20) Ob. Statut L it.



a45

w od aw czą , a z napadem N orm andów  , na w y ­
spę brytańską przeszedł. W szy stk ie  ziem ie  
podług n a y g łó w n iey szey  feudalizm u (2 1 J za­
sady m iały  się za własność p ierw iastkow ą  
k ró la , od którego dopiero inn i bądź prosto  
bądź pośrednio one trzym ali, przysięgą w ie r ­
ności do w spólpey obrony sw oich  panów o b o­
w iązan i. M a*ym a ta przyjętą została od szla­
ch ty  angielsk iey za W ilh e lm a  zd o b yw cy  na  
w ie lk iey  radzie narodu w  Sarum  roku io 8 5 ,  
n ie  d latego jakoby rzeczyw iście  W ilh e lm  
w szystkich  ziem pry w atnych  panem się zrobił, 
ale ze tego d zielnego  naów czas środka do sku­
p ien ia  sił narodu , publiczne b ezp ieczeń stw o  
najazdem  D u n ów  zagrożone, sp iesznie w y m a ­
g a ło  (2 2 ). Stąd pow sta ły  rozm aite ty tu ły  pod  
którem i ziem ie trzy m a n o , z rozm ąitem i p o-  
w innpściam i i podatkam i panóm  oddaw anem i 
p ołączone, które różney będąc natury różnym  
d ały początek len niclw óm , kaw alerskim  czy li 
w oyskow ym  , w olnym  , w ieysk im  i n iew o ln i­
czym . '1'rwały one aż do panoAvania K arola  
II, który dw ónastym  statutem  , w szystk ie te 
d zierżaw y zam ienił w  poAVszechne i w olne  
1 w yjątkiem  kilku dotąd ex y stu ja cy ch , zn ió ­
słszy  tym  sposobem  w ojenną .część praw  feu­
dalnych.

(21) P o n to p p id a n  w  H is to ry i norw cgskiey  p * 290. (apud 
B la c k s to u e  p. 45. Book II.) wyraz ten  f e o d u m  w y ­
w odzi od słowa odh  znaczącegop r o p r ie ta s  w  językach 
północnych n a ro d ó w , i słowa f e e , oznaczającego sa -  

la r iu m , s tip e n d iu m .  W y p ad a  w ięc ze j e o d u m  jest 
w łasność z obow iązkiem  opłaty ,

(22) Ob, B ł a c k s i o e e . Book II. eh. 4. p .  5 o .
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W szystkie  te raz  g run tow e majątki dzielą 
się ogólnie nu Wolne dzierżawy czy li lennictwa 
(Freehold estates), dziedziczne i dożywotne. 
P ie rw sze  są albo absolutne (2 3 ), to jest na- 
fcawsze przez właściciela i potom ków jego bez 
źadney  res trykcyi posiadane, albo ograniczone 
pew nem i w a ru n k a m i,  jak np. kwalifikacyą, 
lub też wolnością dziedziczenia tylko w linii 
prostey, z wyłączeniem  wszystkich pobocznych 
i płci żeńskiey i t. p. P od  nazwiskiem dóbr 
d o ż y w o tn y c h ,  zaw ierają  się w s z y s t k i e  doży­
wocia osobiste lub też do śmierci innych 
osób t r z y m a n e , majątki za opraw ę w dow ią  
posiadane i nakoniec dobra, Anglii tylko w ła -  
ściwem praw em  Curtesy o f  England  zwanem, 
trzym ane  : jest to  p raw o , mocą którego mąż 
posiada dożywociem cały majątek swey żony 
po jey śmierci naw et, kiedy z niey  m iał dzieci 
żywo na świat wydane.

Są jeszcze niższego rzędu  dz ie rżaw y od 
tych  któreśmy teraz  w yliczy li ; pierwsze m ię­
d z y  niem i trzym ają  mieysce posiadłości Co­
pyholds  z w a n e ,  od tego iż właściciele ich 
p ierw si za czasów feodalnych , o trzym yw ali  
je od panów  m aństwa (2 4 ) wpisanym i tylko

(23) W y r a z  te n  jed n ak  w  śc istcm  z n a c z e n iu 1 stosuje, się  
ty lk o  do u ż y tk ó w  i  doch o d ó w  z iem i, a n ie  do je y  p ra -  
w d z iw e y  w łasn o śc i, bo chociaż rz e c z y w iśc ie  p o sia d a n ą  
je s t  od p an a  , ale g d y  w  d u ch u  p ra w a  z iem ie  w sz y s t­
k ie  ro z u m ie ją  s ię  b y d ź  n a leżąc em i tjd k o  do m o n a rc h y , 
s tą d  pan m a w ła śc iw ie  m ów iąc  D o m in iu m  u /ile , a m e  
D o m in iu m  d ire c tu m .

(24) M a ń s tw o  (m a n e riu n i)  a  m a n e n d o  b y ła  część  jak aś  
z ie m i c-zyli p o w ia t  w e  w ła d a n iu  p a n a  k tó r y  w  n im



2 4 ?

będąc w ich regestrze , k tórych  kopija przez 
in tenden ta  zaświadczona, służyła im  za ty tu ł  
pod k tórym  w posessya wchodzili. D zierżaw y 
te  albo sa dziedziczne albo dożywotne, podług 
zwyczajów i p raw  szczególnych każdego m ań- 
stw a w właściwych im urzędach dochowują­
cych się. Inne tego rzędu dzierżaw y są wszyst­
kie arendow ue i zastawne posessye, bądź to ja­
ko zakład za d ługi uw ażane, bądź za obligacye 
handlowe (25) trzym ane.

D obra  mogą bydź posiadane albo przez 
jedne osobę , do k tó rey  dochodoW nikt juz 
p raw a  mieć nie może , albo przez kilka osób 
razem  praw em  u m o w y , kupna  lub donaeyi, 
i wtenczas dobra takow e zowią się Joint-te- 
nancy to  jest wspólną własnością będące, z o- 
znaczeniem jednakże przypadającey na każde- 
ó<( cześ c i : insze bow iem  zachodzą w  praw ie  
u rządzenia  względem dóbr przez współkę lub 
od zgromadzeń jakich posiadanych; i nakoniec 
dobra posiadane bez działu (coparcenary) to 
jest kiedy właściciele niemając potom stw a m ę- 
zkiego , zostawują majątek swóy córkom i in­
nym  krew nym  płci źenskiey , k tóre  nie dzie­
ląc się własnością zarów no ją wszystkie dzie­
dziczą.

ł izeczy  nabyw ają  się przez sukcessyą i k u ­
pno. G łównieysze w arunk i  względem sukces- 
syi w  p raw ie  angielskiem są: i)  dziedzictwo

p r z e m i e s z k i w a ł .  Z w a ł y  się  jeszcze te  dobra  te rra e  
d u m in ic a le s .  . _

(25 S t a t u t :  E d v ard . I. d e  m e r c a t o n b u s .  i  S ta t. 27
E d v ard ; I I I .  c. 9.
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spada zawsze do nieskończoności w  linii p ro ­
stey , ale nigdy niepow raca w  linii wstępney; 
2.) linia nąęzka wprzódy się do sukcessyi p rzy ­
puszcza niż żeńska ; o.) syn navstai’szy sam 
tylko odziedzicza majątek z wyłączeniem sióstr 
i  b r a c i , a gdy żeńskie jest tylko potomstwo 
naystarsza córka tegoż praw a pierworodności 
używ a ; 4) polomkowie w  linii prostey, zm ar-  
łey  osoby p raw em  zastępstwa (representatio- 
nis) dziedziczą in stirpes jey  majątek; 5. )  w nie­
dosta tku  prostey linii potom ków , dziedzictwo 
przechodzi na krew nych tego , który  p ierw szy 
z tey  fam ili i , dóbr onycli został właścicielem; 
jeżeli więc był nim m ę ż c z y z n a , krew ni po 
mieczu, jeżeli kobieta, k rew ni po kądzieli su- 
kcessyą b io rą ; G.) linia męzka przekłada  się za­
wsze nad żeńską, wyjąwszy gdyby dobra przez 
same tylko przeszły kobiety.

Oprócz dz iedz ic tw a , cz term a jeszcze 
sposobami rzecz nabyć się może, to jest p ra ­
w em  eskii (escheat) zwanem  (26^ preskry-  
p c y ą , konfiskatą 1 ałienowauicm. Pierw sze 
jest p r a w e m ,  mocą którego  zw ierzchni pan 
lennictw a bierze sukcessyą po tym  ze swoich 
lenników, k tó ry  albo żadnych krew nych i p ra ­
wego n iem a p o to m stw a , albo zbrodnię jaką 
popełn iw szy  zapisywać juz mocy mieć nie 1110- 
ze. W  tym  ostatnim przypadku potomkowie 
jego tracą  wszelkie do m ają tku  występnego 
p r a w o ,  a dobra  do zwierzchniego pana  p rze­
chodzą. P a r lam en t  jednak uroczystym  aktem

(26) J e s t  to dawny wyraz nurm andzki, znaczacy p rz y p a ­
dek  , tra f .



może uwolnić dzieci od c ie rp ien ia  za wystę­
pki oyca , k tórego  ziemia wtenczas konfiskuje 
się do śmierci tyiko jego na rzecz króla. Na­
bycie zaś rzeczy przez konfiskatę , różną wcale 
od p raw a Escheat, k tóreśm y teraz opisali na­
stępnie w tenczas , k iedy  za akt bezpraw ny, 
jako to za wszystkie występki stanu, symoniją, 
zgwałcenie p raw  m ieyscowych lennic tw a i 
b a n k ru c tw o , zabierają się dobra na użytek 
tego, k tó ry  z przyczyny tych  w ystępków  stra tę  
ponosił. T rzecim  sposobem nabyw a się w ła ­
sność rzeczywista przez przedawnienie , k tóre 
samym tylko właścicielom dziedzicznym a nie 
dożyw otn im  służy, i z ciągiem trzydziestu lat 
milczenia , na zawsze się trac i (27). C zw arty  
nakoniec środek nabycia  jest alienacya , pod 
czem uważają  się Avszystkie przedaźe  , dona- 
cye , legata i t. d., odbywa się zaś przez ak ta  
p ry w a tn e  czyli dobrowolne k o n t r a k t a , k tó -  
rych  rozliczne Blakston  w ym ienia  gatunki; albo 
przez ak ta  publiczne za pom ocą których  p a r ­
lam en t rozstrzyga  częstokroć w  niedostatku 
piertvszych nayzaw ikłańsze sp raw y : albo na­
koniec przez p raw o  zw yczajow e , którem część 
własności m ożna pew nym  osobom ustąpić, 
T rz y  te  rodzaje ak tów  moc swoję m iały  
w  ciągu życia osób przenoszących dziedzictwo, 
czw arty  zaś rodzay  to  jest tes tam enta  po 
śmierci przenoszącego skutek swóy otrzym ały. 
Okazuje się dowodnie z dziejÓAA' angielskich, 
że przed  zawojowaniem  przez N orm andów

( 2 7 )  S t a t u t .  52 . Ilcnr. VIII. o .  2. o f  lim ita tio n s .
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wyspy, wolno było testam entem  majątek roz­
rządzać : p raw a  dopiero lennicze tame poło­
żyły Lenni , co t rw ało  a/, do czasów Henryka  
VHI,. który  je przywrócił , a E lżbieta  naw et 
i zgromadzeniom dyspozycye testam entow e 
robie pozwoliła (28).

Co do rzeczy osobistych , przez k tóre  ro­
zumie się każda własność ruchom a, k tóra  z czło­
wiekiem  razem  wszędzie przenosić się może: 
posiadają się one albo absolutnie, kiedy jedna 
tylko osoba wyłącznie m a do nich praw o jak 
np. sp rz ę ty ,  s re b ro ,  po jazdy , u b io ry ,  a na ­
w e t  owoce z d rzew  i t. d .; albo posiadanie ich 
jest kwalifikowane to j e s t , ograniczone i nie 
zawsze trw ające  np. praw o do zw ierzą t fe ra e  
naturae kiedy per industriam hominis oswojo- 
nerni zostały i t. d. Nabyw a się lub traci w ła ­
sność ruchoma podobnym sposobem jak i n ie­
ruchoma, przez opanowanie (occupancy) czyli 
p ierw iastkow e przyswojenie rzeczy , do czego 
należy .znalezienie , wzięcie na nieprzyjacielu 
i t. p.; przez prerogatywę królewską jak np.
1 oźne p o d a tk i , p raw a  polow ania  w yłączne 
i t. d.; przez konfiskatę; na mocy daw nych zw y ­
czajów  praw o własności.nadających albo w nie­
których prowincyaeh albo w calem kró lestw ie  
jak np. p raw o heriof zwane (29); przenosi się na -  
kouiec własność przez sukcessye, m ałżeństwa,

(28) H e n r . V I I I .  32. i E liz . S ta tu t .  43. c. 4.
(19) W y ra z  ten znaczy n a y le p s z y  sp r zę t ,  jaki tylko m ógł. 

lennik  posiadać p rzy  ś m ie r c i . k tó r y  na m ocy przy- 
jętego zw yczaju  do«t.aivał sig panu len n ictw a .
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w y ro k i  sąd o w e , d a r y ,  b a n k ru c tw o  (3o) i t©-- 
s ta in en ta .  W sz y s tk ie  te  p rzy p ad k i  obszern ie  s ą  

w y łu szezo n e  w  p raw ie ,  a gdy n ie  podobna  by Jo 
w ch o d z ić  w szczegóły , podaliśm y tu  uayogól-  
n ieszy  ty lko  ry s  p r a w  ang ie lsk ich  w zg lędem  
osób i  rzeczy.

[ CilW ''r

(5o) P raw a  angielskie o b a n k ru c tw ie  (bankruptaoy) rz a el­
ki ey  przezorności i rozwagi prawodawców wystawu- 
ją przykład. W ziąwszy za w fó r  pr/twa rzymskie , hi'o< 
poszły ai\i torem  okru tney  dworni i t  u tablic ustawy, 
k tó ta  pozwalała w ie rzyc ie  Mm posiekać na części cia­
ło t^ebjteu'a ( d e b itu rcm  in  p a r t e s  secare)  jeżeliby-nie- 
miał fizkm  clłitgu o d a a d ź , ani droga m niey  dokja- 
crtiycti chociaż łagodnych rokrządzen chrzęści jańskicH 
Kzyinu . c-esarzów. Sprą wiecU-t wy owszem z.-chowały 
środek , szczogólniey na bankructwa handlowo zw raca ­
jąc hwag^.

O  S f o s o b ą c h  z a s t ą p i e n i a  n i e d o s t a t k u  o p a ł o ­

w e g o  DRZEWA.

Q u a n lu la c u n q u s  e s iis  vos egu m a g n a  vuco%

M a ł v  szacunek  d rz e w a  k tó reg o  d a w n ie y  
m ieliśm y pod o s ta tk iem , i chęć p ręd k ieg o  ra z e m  
zysku , w  w ie lu  inieyscach w yn iszczy ły  lasy 
do tego  s to p n ia ,  źe w  n ie k tó ry c h  p o w ia ta c h  
W .  X s tw a  l i t e w s k ie g o , oprócz m a ły c h  s ta ­
ran n ie  h o d o w a n y c h  i s trzeżo n y ch  ga ików  w ca le  
ich n iem asz  , a  w  innych  gdzie  n iezb y t  d aw n o ,

C



większa część ziemi lasami była okryta, zna­
cznie zostały umnieyszone , i przez złe gospo­
darstwo , z roku na rok tak się wyniszczają, 
że w krótce , nietylko do budowli ale naw et 
i do opału zabraknąć może d rzew a, jeżeli 
znający własne i krajowe dobro obywatele 
niezaprowadzą porządnieyszego sposobu uży­
w ania  lasów, -względem czego znaydą dokła­
dną naukę, w szacownem dziele Ludwika Hra­
biego P l a t e r a  O gospodarstwie leśni.m ( i j .

Niedostatkowi drzewa nayskulecznieyby 
się zaradziło przez zasiewanie i zasadzanie la­
sów sztucznych, co w wielu krajach jest w uży­
w aniu  2), ale ponieważ na pożytek z pracy, 
długoby potrzeba oczekiwać a większa cześć 
ludzi własną powodowanych miłością, tern 
się tylko zaymują z czego sarni zażycia swo­
jego korzystać mogą niedbając bynaymniey o 
u /y  tek następnego pokolenia; dla tego ta 
zbawienna rada , nigdzie prawie u nas skutku 
nie bierze. Z tem wszystkiem, pomiędzy drze­
wami kraju naszego mamy takie , które w kró­
tkim czasie do znaezney wyrastają wysokości. 
Z własnego mojego doświadczenia, przekona­
łem się, że nasza W ierzba pospolita S a lix  alba

(1) Dzieło^ to umieszczone V? D z ie ń  n i  ku  w ile ń sk im  na rok
' 806 i prócz tego osobno w ydane  (11 )

(2) W e  Włoszech, a sczególniey koło M a n tu i , M o d e n y . B o ­
n o w i  1 P a r m y . każdy wieśniak , g d y  mu się urodzi 
córka , zasadzą ty le  d rzew  topol włoskich , ile na 
g runc ie  swoim po miedzach ufnieścić może* i te d rze ­
wa rosnąc razem z dziecięciem stanowią na prz3Tszlość 
jego posag* W czasie wydawania  za mąż córki.  w y .  
oma te drzewo,i  wzięte za nie pieniądze oddaje zięciowi.



255

h. i W ierzba Iwa Salix caprea L. na mieyscach 
w ilgotnaw ych sadzone, w  przeciągu sześciu lat 
mogą wydawać znaczną ilość opału z obcina­
nych g a łęz i, które potem na nowo odrastają. 
Topola włoska, Populus fast ig ia ta  P k k s . bardzo 
prędko rośnie. W  moim domu w W ilnie, 
w  przeciągu lat kilku wyrosła yrięeey do 4o 
łokci w ysokości: ale na w s i, wystawiona na 
w ia try , srzony i mrozy z im ow e, podlega 
wym arznicniu, im a ło  z n iey obiecywać sobie 
można pożytku: rozumiem jednak, że w łago- 
dnieyszym klimacie, ink naprzykład, w  brze­
skim, na W ołyniu , na Ukrainie i na Pobereżu, 
może i powinna bydż obfitem źródłem do­
m owego opału. Niemam doświadczenia wzglę­
dem naszey Topoli białey , Populus alba L. 
bo jey nigdy u siebie niesadzilem  ; widziałem  
jednak w ogrodzie Botanicznym wileńskim , 
że w kilku latach do znaezney w yrosły w yso­
kości (3 ): ale l o , co względem  Topol kana- 
dyyskich sam doświadczyłem .sumiennie w spół­
obywatelom  moim udzielam. W  roku 1802 
zasadziłem w moim ogrodzie na ziemi glinia­
sto wilgo1nawe3r , kilka plant Topoli kana- 
dyyskiey Populus monilifera P k u s , otrzymanych 
z wiłkomierskiego z Tow ian od P* Hermana 
uczonego ogrodnika. Drzewka te były nieco 
w ięcey  nad dwa łokcie wysokie, a przy korze-

(3) Jest t.enm la t około dw nnastu  jak Zasadzone zostały 
w  tym  ogrodzie,* T enże  gatunek topoli rośnie  nad W i­
słą , a stąd  i u  nas niekiedy nazyw ają jc n a d w is la ń - 
skem i. Z naydnją  sic m ioyscam i nad W iliją. jak w iado- 
nio z  O p isa n ia  ro ś lin  litew , p r ę j \  J u n d z i ł ł a . (R)
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niu niemiały nad pięć linijek średnicy. Po 
upłynieniu lat trzynastu, mam teraz drzewa 
do pięciudziesiąt łokci wysokie , mające obwo­
du pnia , o łokieć od ziemi mierzonego , na 
łokci ilwa i półtora cala. Z tego przekonany 
jestem, źe właściciele ziemi chcący sami z pra­
cy swojey korzystać , zasadzając topole ka- 
nadyyskie mogą mieć z nich, w przeciągu 10 
lub 12 l a t ,  pełny użytek. Praca około tego 
jest bardzo mała. Postarawszy się o gałązki 
latoroslowe tego d rzew a, sadzić je potrzeba 
na wiosnę na gruncie wiłgotnawym i dobrze 
uprawnym, o stopę odległości. Latorośl czyli 
gałązkę u spodu rozszczepić należy, w rozszcze­
pienie włożyć kawałek miękkiey gliny, i tak 
wsadzić w ziemię na trzy  lub cztery oczka 
głębokości. Przez czas rośnienia w szkółce, 
oczyszczać od chwastów , i ziemię kiedy nie 
kiedy około korzeni poruszać motyką. Po 
trzech latach , będą drzew ka wysokości stop 
12 albo i 5, zdatne do sadzenia na mieyscu. 
Ostrzegam że ten rodzay top o l i , nielubi ziemi 
SLichey , żwirowey , albo piasczystey.

Niedostatekdrzewa opałowego, może bydź 
jeszcze zastąpiony inną jaką materyą palna jako 
to węglami kopalnem i, to rfem , i łodygami 
roślinnemi. Węgii kopalnych, które w innych 
k ra ja c h , i w krakowskim obficie się z n a j ­
d u ją , dotąd w prowincyi naszey nie odkryto. 
Torf znayduje się w' wielu mieyscach, ale przez 
niewiadomość obejścia się z;nim , mało gdzie 
jest używany ; łodygi zaś roślinne mogą się 
znajdować wszędzie, gdzie praca przemyślne­
go gospodarza zechce je zaprowadzić.
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Sposob uprawienia torfu do użycia , jest 
następujący* Latem w porze pogodney i su- 
chey y należy kopać to rf  i rznąć go w  ce_ 
giełki , długości , szerokości i grubości , wedle 
upódobania , im mnieyszy jednak będzie ich 
rozmiar, tym prędzey będą wysuszone. Do 
suszenia należy mieć powietką nakształt jaty 
czyli szopy cegielnianey , gdzie torfowd ce­
giełki układać potrzebą, stawiając je na kanfy 
żely powietrze cały stos łatwo mogło p rz e ­
chodzić. T ak  wysuszone torfowe eegiełki 
wybornie zastępują opałowe drzeWo, gdzie 
tylko ognia:użyć potrzeba, a szczególniey w  fa­
brykach kotłowych, w browarach, w gorzel­
niach , w cegielniach , w wapienniach , w  to­
pieniu m eta lów , i w innych zawodach gdzie 
Wielkiego ognia potrzeba. W  domowćm 
także użyciu , do pieców chlebowych , do ku­
chn i,  i d o  ogrzewania mieszkań , wybornie 
służy , nieudzielaiąc ani chlebowi, ani' po- 
trawom , naymnieyszego ustronnego zapachu. 
VV tein lednak użyciu, a szczególniey-w ku- 
c miach i w piecach pokojowych , do wysu­
szonych torfowych cegiełek, dobrze jest mie­
szać nieco drzewa, dla lepszego utrzym ania 
kombustyi : albo lepiey jeszcze, używać węgli 
torfowych , które łatwo z torfu otrzymać mo­
żna , następującym sposobem. Torfowe ce­
giełki rozpalić , a gdy już przestaną płomień 
w ydaw ać, udusić albo w  ziemi albo w  jakiem 
naczyniu , a t a k , będą węgle do domowego 
użycia wielce przydatne. W e Francyi robią 
takowe węgle przez dystyllacyą, ale u  nas 

D z. m ień. T. l y. A . 27. 2817. * 18
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aposob te n  byłby nadto  am barasow nym  i 
wcale nielepszym od pospolitego.

W  mieyscach gdzie ani d rzew a do opalu, 
ani toiTu n iep ia sz , ludzie przym uszeni są 
używać na opał słomy zboźowey, a z tąd oprócz 
niew ygody , w ielka dzieje się szkoda W  gospo­
dars tw ie  rolniozeni , gdyż s ło m a , do innych 
dom owych przedm iotów , jest nieodbicie po­
trzebna, jako to: na pokrycie dachów', na poszor 
dla byd ła  , a szczególniey na podsciłkę dla 
naw ozu , bez k tórego rzadka jest taka  ziemia 
żeby się obeyść mogła. W  takich mieyscach, 
szukać wypada sposobu zastąpienia opałowey 
potrzeby , a ten  sposob naylepszy z dobrze w y ­
branych roślinnych łodyg.

Gdzie  jest ziemia dobra, i gdzie się zboże 
r o d z i , tam  i wszelkie inne rośliny krajow i 
właściwe rodzić się mogą. Ja do zastąpienia 
opałowey potrzeby , przy innych z nich uży­
tk a c h ,  dwie za nay właściwsze uważam  ; to jest 
Bulw ę czyli T o p in am b u r  (4) Helianthus Tube- 
roms L . i Słonecznik czyli Helianthus Annuus L .

(4) T o p in a m b u r  ( T opinam bourg  ) nazwisko pospolite  
u  Francuzów, wzięte jest od na rodu  Ameryki po łu­
dniowcy na wyspach rzeki  amazońskiey mieszkającego, 
zowiącego się '1 o p in a m b o u x ,  od którego nauczono się 
używać korzenia tey  rośliny na pokarm. — W  naszym 
tez  języku lepiey zdaje się byłoby zatrzymać nazwi­
sko top incin ibur  a niżeli  bu lw a , bo ten ostatni w yraz  
s łuży w niektórych mieyscach do nazywania k a r to j l i  
czjrli z ie m n ia kó w  które  i bulbą  nawet m ianują:  skąd 
ła two zdarzać się może pomyłka lub n iewyrozum ienie  
biorąc dwie tak różne co do rodzaju nawet rośliny,  
za jednę. K lu k  nazywa to p in a m b u r , b u lw ą  po n iem ie­
cku E r d a p f t  ly a k a r to fle  E rd b irn .  N iemcy chociaż 
naypospoliciey pod wyrazem  E r d a p fe l ,  kartofle  r o ­
zumieją  , jednakże często E r d a p fe l  i E rd b irn  za jednę
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W  roku przeszłym , na kawałku ziemi
żwirowatey ichudey, mającey piędziesiąt stop 
kwadratowych , zasadziłem grudjki czyli ko­
rzonki bulwowe , pokrajane na oczka, w od­
ległości na 9 lub 10 calów jedne od drugich, 
a na trzy całe głęboko. Piędziesiąt i dwie 
Jolanty, wydały mi w jesieni 60 funtów ko­
rzeni , a łodygi do ośmiu stop wysokie wy­
suszone i poprzecinaile, więcey dwodziestu 
wiązek opałowego materyału. Z tego ma­
łego doświadczenia łatwo wnieść można wie- 
leby morg geometryczny bulwą zasadzony, 
Wydał korzyści. Korzenie bulwy śą smacznym 
i posilnym dla ludzi pokarmem, w kuchniach 
naw et wymyślnych używają się do zastą­
pienia niewytrzymujących naszego klimatu 
karczochów, których w zupełności smak mają, 
i s ł u ż ą  razem do karmu domowych żywiołów, 
a swiń szczególniey (5}*

Słonecznik, rów nie ,  jeżeli nie więcey 
jeszcze, w tym przedmiocie użytecznym bydź 
powinien. Roślina ta , jak wiadomo , począ- 
tkowie pochodzi z Ameryki południowey, al© 
teraz obficie w kraju naszym po ogrodach

roślinę b io r ą ; a to  pokazuje że w  każdym  języku po­
spolite  roślin nazwiska nie są dostateczne bez system a­
tycznych. Pan L in d e  w S ło w n ik u  pod w yrazem  bulw a  
idzie  za Klukiem  , o bulbie liiewspbm ina * a pod w y ­
rażeni ziem a k  , k a r to jlę  nazyw a ziem n ia k iem  L r d m 
a p fe l .C zynim y tę  uwagę przez wzgląd na isto tną  po trze ­
bę zachowania hayśćisleyszey w  nazyw aniu roślin  d o ­
kładności beż k tó rey  i Cale pożyteczne o nich w iado- 
piości częstokroć zawodzić mogą. (R.)

(5) L iście  b u lw y  czyli to p in a m b u ru  mogą bydź używ ane 
zam iast ty tu n iu . same je d n e , a m ieszane z ty tu n ie n i 
czyn ią  go tagodnieyszym . (R .)

J.8 *

t
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wievskich jest rozmnożona. Niemam własnego 
Vs^Idd&h itiey doświadczenia , bladnę' więc 
'dos\viadćizenie Pana Kret de Paluel (Crette 
ile Palnolj 'umieszczone w dziele Bibliotheque 
Phy'sicri'econonii'que na r'ok 'sygo w T . I. str. ,< i4, 
ł^afi Ki ci. de Pdifieł z jednego zdziebła słone- 
ćżhikd na prync.ypatóym i buynym kwiecie, 
zĆbrM* żiarn nasiennych a5oo. a na"kw iatach 
pobocznych zidrn 7‘5bó, co razem czyni ziarn 
10,000. Zbiór ogrom ny, z którego niemożna 
brać m iary w upraw ie pospolitey ; jednak Pan  
Tiret Ogłasza, iż zasadziwszy słonecznikiem 
sto óśm stop kw adratow ych z iem i, k tórą na 
zimę kazał zohać i zagnoić , a na wiosnę na 
tiowo zófaw szy i złożywszy w zagony , sadził 
Ziarka słonecznikow e, na stopę jednę od d ru­
gich , w dołki ha trzy cale głębokie rzucając 
po trzy  ziarna, a po weyściu oczyszczał rośliny 
ocl chwastów i  ziemię przy korzeniach moty­
ką poruszać kazał, niezostawując więcey jak 
po jednym albo po dwa kaliwka na mieyscu. 
Z tego żebrał czystego i  dobrze wywianego 
ziarna dwadzieścia dwie miary nazwane bcl­
ass ó (boisseaux) (6), co uczyni około 200 garcy, 
i  4o wiązek opału , każda wiązka z trzydziestu 
łodyg , co czyni 1200 kaliw. Z tego unosi, 
że męrg francuzki (7] powinien wydadź więcey 
5o m iar nazwanych, setters [8j co wynosi siedm

(6) B oissertu  zboża , wazy funtów cz terdz ieści , nasz g a r ­
niec, żyta  waży  funtów 4 i j  a zatem b o is s ta u  zawiera 
garcy  9 ifblisko pftl.

(7) Morg francuzki zawiera 900 sążni kwadratowych.
(8) Better,  jest  prawie  półbeczki.



~e5§~

|  p ó ł  .naszety t e c z k i ,  i 660 w iązek  ą p a łu  pó 
t rzy d z ieśc i  łoifyg', czyli lS j ś o o  kaliw . Ł

‘'Z ia rn a  słoneczniku  , w y b o r n y  ,> . .w ^bf ito sc i  
W ydaja oley (9) i  p tąs tw p. się n iem i tuczy  t> a  
l i ś c ie ’ z siebie" bu y n e  j k o ley n o  oblanryw anq, 
d o b ry m  sa dla k ró w  pokarm em . P o m in ą w szy  
p o ży tek  z z ia rn a ,  ło d y g i  !«łoneGzmikovvę grub.p 
i  w ysokie  ^ n ay p rzy zw o jc iey  zastąpić m o g ^  n ie ­
d o s ta tek  o p 4 «  i ba rdzo  d o b ry  w y d a ją  p o p io ł ,  
w  ogr odach  n a w e t  n a  tyczki do g ro c h u  mogą,
s ię  p rzydać.

£ 1 ■ M. J).

(9) Robiąc. oley s łoneczn ik o w y , t rzeba  piorWop z ia rnk  
olJuc 1 pozbawić po WLek.szcy rzew i  łuski.rW yUoczy ny 
olejovvp służą n9 karni kia-zywiolow . Pączki kwiato­
we rioąn Sie n z y w a e zamiast K a r c z o c h ó w . O p roi; z te-
gri • iz iiiraa  '"d p d aw ać  można- d o  zboża  n a  kaszę  ;cey li
k r u p y ,  a  n a w e t i d o  ka^yy. V̂ R .) v \w > ć l» .

; k .V e V  ' •  ? * f '  J t V  -
k.' - ■ ■ ' ------ - k 'i -gfe

i U l i i  11 d i 7 - • m o i . t i i S i - a t -  X . 01 li"XCJ
I f T S T K U K C Y A

' a

Ćo TJKŁAńAMA ZAPISÓW W ipRZfit)MIOCIE EłtONO-
« SOI CŹYlłl GOSPODARSTWA zićKtlĄNSKIEdd.
..... u . . o  . !  ! p i o d  pt i O l g  t 080T(£

(jOb. s^i'- *44‘)
:  ' ■  . . . .  y o i t . 4  ■ : i , ( * )  ? k d h  J - u

1 " I " ■

" V V  p r z e b m i o c i e  ekonomii i poosobno gospo­
d a r s tw a  ziem iańskiego  , p o t r z e b a  d o k ładn ie
w  szczegółach o p i s y w a ć : -------------- -----

1. Położenie m iejsca. G órzyste , w y n io słe , 
gładk ie czy li r ó w n e , nizkie albo b łotniste; 
czy  się  n ie  naydują m ieysca z przyrodzenia
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przepaściste m iędzy łancuham i gór, nayw ięcey 
dające się postrzegać w edle biegu rzek  : trz e b a  
to  oznaczać."

2. Gatunek ziemi. O pisyw ać w arsty  ziem ne: 
czarnoziem  czy g lin a , piasek , g ru n t piasczy- 
sty  , żw ir , m arg ie l, zie aia  glin iasta  , ił. C z y  
się nayduje ziem ia p u s ta , albo do ro ln ic tw a 
n ie  zdatna  , i jaka ?

3 .Zabudowania włościańskie ze wszystkiem i 
p rzynaleźytościam i, z pokazaniem  wygód, n ie­
dostatków  i środków  do ulepszenia , z dołą­
czeniem  dokładnego opisania sposobu życia 
w ieśniaków .

4. Rolnictwo  , z opisaniem  środków  pop ra­
wy z ie m i: jak się u p raw ia  r o la , czy naw ożą, 
czy odpow iada nawóz własnościom ziem i, i czy 
byw a rozm aity  podług n a tu ry  g r u n tu ; jakie 
się używ ają narzędzia ro lnicze , jako to: sochy, 
sa b a n y , p łu g i, ko su li, b ro n y , k osy , sierpy  
i t. d. z objaśnieniem  osobliwości w  ich p rzy­
p raw ie  , z pokazaniem  ich użytku  lub  n iew y­
gody.

5, Różne rodzaje z b o z a jako to :  ży to , 
p szen ica , soczew ka, ow ies, jęczm ień , g r y k a ,  
proso , groch , bob, i t. d., podział g run tów  na 
ozim e, jare , ugor i t. d. jaki w ysiew  każdego 
z ia rn a  na diesiatinę ( i) , jakie się lep iey  udaje: 
czy n ie dośw iadczono , że nasiona z innych 
jnieysc są płodnieysze w  usiew ie niżeli m iey- 
scowe , czas usiew u i zbioru; jak zboże zb ie-

(t)  D iesiatina  zawiera sążni kwadratowych litewskich 
0 7 1 7 , a 6a5o diesiatin  czyni naszych włok litewskich 
4t5. (T .)
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r a j ą ,  suszą., młócą i czyszczą; jak używają  s ło ­
m y, plew i innych reszt? jak zachowują ziarno? 
jaki namiał we młynach? jak zachowują mąkę. 
Ó5wyczayny urodzay , opisanie n ieurodzajów  
z okazaniem s p o s o b u  im Zapobieżenia.

T u  trzeba  opisać i objaśnić w modelach 
skład używ anych wedle 4 i 5 punk tu  machin i 
narzędzi , z pokazaniem wygód i sposobow ule­
pszenia.

6 . Ł ą k i i  karmowe tra w y . W  jakim stanie 
są łąki służące na paszę ; czy używają łąk sztu­
cznych , czy przestają na na tu ra lnych  ? jeżeli 
sieją t r a w y , tedy jakie mianowicie , jak się 
-z tern obchodzą i jaki z tego użytek dla eko­
nomii i poprą wy g run tu  ; jakie własności i do­
broć łąk , jakie rosną traw y , dobre  czy szko­
dliw e , i czy zdatne dla b y d ła , ile razy  je 
kosza i wiele w roku otrzym ują siana ; jak 
siano" susza i chow a ją?  czy łąki zdatne do 
polepszenia ; gdzie bywa nieurodzay  na siano, 
opisać tego przyczyny takoż dobroć lub nie­
dogodność w ygonów  i środki do ich up raw y  
i  polepszenia.

7 . JVicuprawne s te p y , z opisem położenia, 
obszernośc i , powierzchnego stanu ga tunków  
z i e m i , i czemu się nie upraw iają  ? czy się 
naydują  w  nich la s y ,  w o d y ?  czy zdatne  do 
u p ra w y  ? na co z pożytkiem obroconemi bydź 
m o g ą?  czy przedsiębiorą się środki do uczy­
n ien ia  ich na co zdatnemi ?

8 . Ogrodnictwo i Sadownictw o , z opisaniem 
rozm nożenia  , pielegnoAvania, ilości, przym io­
t ó w ,  używania i u trzym yw an ia  ogrodowych i 
polnych roślin, drzew nych i innych  owocow.



Tu uważać czy się nie z a jm u ją , oprócz ja­
dalnych, rozm nożeniem  hand low ych , farb ier-  
skich i lekarskich roślin : opisywać 'porządek 
i obraz sadow n ic tw a , jakie owocowe drzew a 
w  jakiem mieyscu więcey się rozm nażają? juk 
ich  u żyw a ją ,  czy są dziko ro sn ą c e ; w  połu­
dniowych gubernijach , czy się nie rozm nażaja  
winorośle, wiele wyrabiają w ina , w  jakim ga^ 
t u n k u , jakiemi sposobam i, i jak zachowują 
w i n a , na  co się używają  w yżym ki w innych  
jagód ?

9* L asy . Uwaza.c czy są lasy i w  jakiey 
ilośc i,  czy na górach , czy na rów ninach, czy 
.tez na nizinach i błotach, jakiego w  szczegól­
ności rodzaju d rz e w a ,  wiele tow arnego , o- 
k ię tow ego  i do budowli ? rozpoznawać wie*- 
le wytrzebiono na łąki i g ru n ta ;  czy, zasie- 
w ają  i rozm nażają nowe lasy na mieyscu w y ­
trzebionych  ; wypytyw ać podług jakich p ra -  
w ide ł  odbywa się zachowanie lasów ; dawać 
baczność na ich la ta  i w z r o s t ; jakiego rodza­
ju  d rzew  więcey trzeb ią  i w yc ina ją ; na co 
lasów używ ają  mieszkańcy , w jaki ey pro por- 
cyi leż łasy naydu jąs ię  względem roli i łąk 
czy są w  nich zaścianki i sianożęci; jak dro­
gi teraz  las na budowlę i na  opa ł;  jeźli się 
podwyższyła  c e n a , tedy  wyrażać dla czego; 
czy w ypalają  potaż i jak , czy wypędzają  dzie­
gieć i s m o łę ; dowiadywać się czy n ieznay— 
dują  się w  nich zioła znajome mieszkańcom 
z lekarskich skutków i ja k ic h ; dochodzić czy 
w yrąban ie  lasów nie miało w p ływ u  na odm ia­
nę klimatu i czy nie dla tey  przyczyny głębokie 
rzeki te raz  stały się p ły tk iem i ?
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10. Błota. W yśledzać ; ' wifele Wot1, ' jk%  
aaymnjąf obszernóść i 's k ą d p o c h o d z i ; jaki rńa- 
j ą , wpiły w ńa’ zdrow ie mieszkańców Wyszu­
kiwać Oży dtte' mS środków na icli osuszenie
dla obrócenia pofćm ittieysę bsiiśzońycli na ląi. 
ki i gruntu1," 'c tf  m b in a  kopać kanały i czy 
m ożna  spróWadzać' Wodę W poblizkie rżeki; 
czy nie możtfa bfbt had td  Zapadłych i otoczo­
nych wyżśkerńi mifeyfsćłurii', óśirszać w y k o p a ­
niem  w pośrocł ich staVfiw i jeź ib f ;  czy nić 
m ożna rózóiuąieać na hiełi różnych drzcW, ja­
ko to : brZoz, osin, t’ópoIi,'ńlśz i innych; u w a ­
żać czy nie wyschły ' już" Sanie przez się da­
w n i e j  zilayttujące śfę! błota; i dla jakićli pi'zy- 
c z y n , czy nie porosły takie błota i jezioka 
torfem  ajbó d r  zew am i '  i czy nie dła tego 
osch ły?  Uważać czy się nayd nje po błotach 
to r f ,  jaka jego grubość, czy używają  go m ie­
szkańcy i jakim sposobem w ydobyw ają ?

11. Rzeki i ryby.  Uważać wielość, k fć fu -  
n e k , Wielkość, głębokość,' szerokość, w ię ­
kszych i mnreysżych rzek , osobliwie w pada­
jących do m o rza ;  uważać jakie ich brzegi, 
czy otoczone lasam i, g run tam i orońremi i 
łć^kami, czy zdatne do s taw ienia  m łynów , a l­
bo wiele ich jest i jakie, i w ogólności jakie 
te  rzeki czynią użytek  mieszkańcom; czy nie 
byłoby lepiey oczyścić je i n iektóre m łyny 
skasować; jakie w  nich zwyczayne ry b y ;  czy 
n ie  wchodzą w pewnych czasach ryby  z m ó r z  
lub z innych rzek  i w  jakiey ilości; czy nie  
m ożna byłoby w  rzekach i jeziorach zapro­
wadzać ry b  zag ran icznych ; czy się rob ią  zi­
m ą p r z e r ę b y ; czy są s taw y i jeziora, czy jest
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W nich ryba i jaka ? Opisywać czy rzeki sa 
spławne albo n ie ,  jakie mają przeszkody do 
spławów, czy nie przeszkadza co ięh biego­
wi , czy nie mają przez to wody stojącey i 
tęchłey , czy to niesz^odzi mieszkańcom i by, 
dlii , i jakie środki bydź mogą aby tem u za- 
pobiedz ? Wyśledzać , czy nie można pow ię­
kszając głębokość rzek i oczyszczając z rap 
uczynić je spławnemi; czy nie pożyteczno gdzie 
przekopać kanały dla ułatwienia wodney kom, 
muuikacyi ; uważać jak wielki bywa wylew
rzek, i czy się przyczynia, osobliwie po wiel­
kich rzekach do spustoszenia i szkód mieszkań* 
com , i jakie do zapobieżenia temu środki 
bydź mogą,

12. U ważać czy są mineralne źródła, i czy 
niedosirzeżono w nich jakich lekarskich sku­
tków, takoż czy są zdroje wody słodkięy ?

i 5 . Góry i W iatry. Uważać, w bliskości 
tych mieysc gdzie się kio znayduje , czy nie 
ma łancuhów gór albo ciągłych lasów też miey- 
sca otaczających i ochraniających od wiatrów 
jakie przeważają i panują w tey  stronie wia­
try  , czy nie mają peryodycznych kierunków 
z jakiej kolwiek bądź strony w pewnym wia­
domym czasie, czy nie ma w  poblizkich pa­
smach gór w ąw ozów , a w większych lasach 
p rzedzia łów , tudzież niedaleko położonych 
obszernych stepów sprowadzających wiatry 
od jedney strony ; jaka bywa ich moc i gwał­
towność; czy nie dostrzegli mieszkańcy icli 
wpły wu na ludz i, bydło i urodzay ; czy się 
nie pomnieyszyły wiatry , albo czy nie wzro- 
sły przez umnieyszenie lasów , i czy się nie
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zmieniło przez to cokolwiek klima; czy są sta­
teczne i peryodyczne w ia t ry , czy szkodliwe 
zdrowiu i płodom ziemi? jeżeli wielkie szko­
dy przynoszą, dochodzić czy nie ma środków 
ich wstrzymania i odwrócenia, a przyuay- 
mniey jak się ich uchronić zasadzeniem drzew 
od strony wąwozów skąd wpadają na doliny, 
albo innemi jakiemi sposobami podług okoli­
czności mieyscowych ?

14. Odmiany powietrza. Uważać, często czy 
rzadko bywają mgły, rosy, deszcze i grad, i  
czy nie powstają szkodliwe ro s y , gwałtowne 
deszcze, trąby i burze ; w jakich mieyscach 
więcey panują te meteory; jakie podobnieysze 
do praw dy fizyczne przyczyny ich powsta­
wania,

15. Utrzymywanie bydła. Szczególnieyszy 
wzgląd mieć potrzeba na utrzymanie bydłą; 
uważać w jakim jest stanie, gdzie się naturalnie 
udają lepsze rodzaje k o n i , wielkiego rogatego 
bydła i owiec; opisywać celnieysze stada koni 
i trzody owiec; i czy nie bywają zarazy lub 
inne pom ork i, czy niedocieczono ięh przy­
czyn?

16. Utrzymywanie pczół ijedwabników. Opi­
sać w jakim stanie pczoły , i czy utrzymują 
gdzie jedwabniki ?

17. Ftastwo dzikie i zwierzyną. Opisać w  ją­
ka zwierzynę obfitują pobliskie lasy i p o la , i 
czy się nie mnożą w nich szkodliwe bydłu i 
ro ln ic tw u , ptaki i owady?

18. Ludność. Dawać wzgląd na ludność po 
różnych mieyscach, uważać zdrowie i zwy­
cza jne  choroby mieszkańców, i czy się nie



-a 6 G
r i p  • / v . - * I.- n i  ~  -J* . :

zdarzają zaraźliwe, .ailbo.powszechińó (jhpyoby, 
i  jakie ?r   ̂ • _ •

19. 0  rążnyph gospodarskich zakładach,V w n-  
iap. j opisywać szczególnieysze gospodarskie 
z a j a d y / i  o b y w a te l i ; rysować dogodniejszym  
sp.p^bejn robione Jjpdowle, mieszkania, obory, 
m łyny  ,. i tym podobne przedm ioty.

(Jeszcze dwie instr/ihoye nastąpiąi) :
o t a s ia  ■ • i .ns.~A»Wv. ' . .

S lH E W Y  H ISTO R Y C ZN E JuLIJANA U r SY. NlMCEWICZA

pod w zględem  Jlis to ry i  uw ażane.

O d 'fiłejakiego -czasu w y g lą d a n e , dziś już 
prżó>! Wielu posi'Aditne dzieło, słodki pomnik 
śpraw  i cnot narodowych, powszechny zw ra-  
c i  n w a ^  i kazdćgó pizy jem nem  p rze jm u je  
lićZtiĆiem. Jest tp  Xię^A od :4 5 0 stron w o- 
k taw ie 'w ie lk iem  pod ty tu łem  : S'pieuiy hisió- 
rycinc z m uzyką  i rycinami, przez Jul. Urs. 
Niemcewicza S . S . Czlonk. T. K. W . P . IV. 
A kad. fffiil. Tow. N a u k  w Krak. Tow. Filoz. 
w Filadelfii i Tow. woysk. w W est Point w Amer. 
n iźey  znak orła przewiązanego , z koroną nad  
g łow ą i ogonem potróynie  rozstrzępionym , 
w  sześciokącie z góry nadół podłużnym, pobo­
czne bokiwrygiąte mającym , z podpisem: Orzeł 
z  kaplicy jag iellońskiey  w Krakowie. W yciśnię­
to w W arszaw ie , w drukarni N .646. p r zy  N ow o­
lipiu  , 1816. P o tym  ty tu le  zaraz następuję 
ty tu ł  d ru g i:  Śpiew y historyczne , do których



przydani sa dodatki proza  , zaiuiór a ja d  .krótki 
zbiór históryi p o lsk ie j1, dzieło z paL cćdia To-' 
ivarzystiua król. warśz. pzyjació ł nauk na­
pisane. W  przemowie au to r  napomknąwszy
0 przykładach jak dalece śpiewy zapalają i d u -  
cha narodowego ożywiają , sprawiedliwą po-j 
k łada nadzieję że jego pienia od Polek pow ta­
rzane  , przeniosą w  dalsze pokolenia tę miłość 
kraju , to  m eztwo, prżez k tóre  naród słynął. 
Trzydzieści trzy jest śpiewów z przydanymj 
do każdego sztychem i no tam i jak je głosem i 
n a  fortepianie  wydawać. Śpiew y są od G do 2 ^  
z w ró tek , od 5G do i$o  większy, w zw rotkach  
po 4, 6, lub 8, wierszy. W n ic h  s ta ra ł  się au to r  
zaw rzeć  rozmaitość i p raw dę , czego dopiąć do­
zwoliło m u ścisłe trzym anie się dziejów. T a k  
więc nie same w  nich wpyny , lecz rozm aity  
obyczay polsk i, różne spraw y n a ro d u ,  jego
1 królów w ie lk o ś ć  , c n o ty s ł a w io n e .  Śpiewy 
te, n ic  są śpiewami o samych królach , i n ie-  
wszyscy w nich królowie śię z n a y d u ją ; tak, 
z licznego szeregu P iastów  śą o p ie w a n i : Piast, 
Chrobry, K azim ierz  I . ,  Bolesław śmjały, K r z y ż  
w ousty , Leszek biały, Ł o k ie te k , K az im ierz  
w ie lk i ; dopiero od Jadwigi do Jana 111. żaden 
już król nie jeSt opuszczony. Prócz tych jeż 
d n a k ,  oddzielnie śpiewa au to r  Zawiszę, Gliń­
skiego , kniazia Ostrogskiego, Tarnow skiego , 
Zam oyskiego , Żółkiew skiego, Chodkiewicza, 
S te fana  Potockiego, Czarnieckiego , nao.statek 
sm utną  pamięć pogrzebu Xiecia  Józefa P o ­
niatowskiego. Jak same przez sic śpiew y te, 
m ają hd celu rzeczywistą praw dę ogłaszać, 
tak  podjął au to r  pracę p rży  każdym śpiewie
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dokładać przydatek  czyli historyczne przypi­
eki. W  nich objaśnia osnowę zdarzeń które 
W śpiewach są do tkn ię te , przebiega i inne 
okoliczności wydarzone w tym przeciągu czasu 
który między wielą śpiewami nie jest przez* 
nie objęty : słowem , że przydatki te złożyły  
krótki zbiór historyi polskity. Chciał autor 
w  tych przypiskach i objaśnieniach bydż kró­
tkim , lecz oświadcza, że ciężko bydź zwięzłym  
kiedy kto mówi o własnym narodzie. Kiedy 
więc ty 111 sposobem, prócz, wspomnionych śpie­
wów, zbogaca literaturę zbiorem historyi pol- 
skiey, k tó ra ,  obok Lengnicha, Szmita (Alber- 
trandego), Bandtkiego, będzie przypominać 
pokrótce pokoienióm dzieła p rzodków , dzieła 
te zatem wylicza naprzód w sposobie ciąglcy 
niejako h is to ry i , w którey część przed-Jagiel- 
lonską więcey krotko, a od Jana III. począwszy 
do odrodzenia się narodu niezmiernie ogólnie 
dotyka ; powtóre, w sposobie wyboczeń które 
Się tworzą w przydatkach do śp iew ów , zna­
mienitych narodu bohatyrów , pomienionych, 
Zawiszę , Glinskigo , i innych wylicza. Prócz 
tego podwakroć jeszcze innego rodzaju czyni 
wyboczenia, a to zpowodu uwag nad stanem 
Polski wczasie rozdzielenia j e y  miedzy synów  
i  potomkóW' Krzywoustego, tudzież ‘nad królami 
z  rodu Jagiellońskiego, naostatek kończy dzieło 
uwagami nad upadkiem i charakterem narodu 
polskiego. Taki jest dzieła skład i porządek, 
w  którym , na początku umieścił autor pieśń 
Bogarodzica z notami starodawnemi i na dzi- 
sieysze przerobionemi. Rysunek i muzykę wy­
pracowały po większey części gorliwe Poiki.
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Sztych był pł awie całkiem powierzony arty­
stom zagranicznym. Wydawszy l0 dzieło 
a u to r ,  poświęcił go na rzecz towarzystwa 
król. przyj, nauk, żadnym funduszem , żadnym  
nie wspartego zasileniem.

W  wielorakim przeto sposobie ma to dzieło
zabawiać i interesować czytelników. Spodzie­
wam się źe talenta poezyi, muzyki, rysownicze 
znaydą znawców, którzy ich zalety wymierzą* 
ja z mojey strony biorę do uwagi widoki hi­
storyczne. Dawniey przyjaźń iiieodsf ręczyła 
mię od  ̂ pilnego rozbioru prac szanownych 
Bandtków; teraz chlubna znajomość, uszano­
wanie, wdzięczność i uczucia jakie z ziomkami 
podzielam dla męża, co siły" swe stargał w roz- 
maitey dla oyczyzny usłudze, którego1 talenta 
i niezmordowaność tak d o b r z e  znane j p o l y -  
lekroć do serca narodu przemawiające"Słodkie 
w każdym rozrzewnienie sprawują, nie odwo­
dzą mię od kroku przedsięwziętego, to jest 
od rozbioru dzieła jego : pewny albowiem 
jestem , ze szanowny autor, nie posądzi mnie 
o jaką próżność, wiedząc że tenże duch oży­
wia młódsze lata moje, który w nim do sę­
dziwego przetrwał wieku.

Miło jest cnym uczuciom, któremi powsze­
chnie naród jest p rze ję ty , wspomnieć, że 
autor umiał dobierać obrazy c n ó t  w  jakie 
błoga ziemia po wszystkie czasy obfitowała. 
Mie lękał się obok wystawić wad i występków. 
W ykroczenia Glińskiego oddzielny “śpiew 
stanowią, Zebrzydowskich i inne bez ogródki 
Wydane: wszakże dotknięcie ich jedna boleść 
» żałość, nieoburza szlachetnych uczuć bo



w  p ie r z e  u trzym ane n ie p r z e s t ę p ^ c  obrębów  
praw dy, n ie są zaostrzone, n i ZW^cpĄę w  spo­
sób odrażający i hubbiący naród ( i) . W szę­
dzie są rożlanc szlachetne uczucia cpoty w iei*
i '  /  .  i  M O U m L  i \ V Y 2  J  5
kości duszy , zacności charakteru narodow ego, 
jego w ielkom yylne chpć często . lekkie kroki’ 
ludzkość, w aleczność, niiłość, oyę^yzny. P rzy ­
brane gd zie ni_egdzię , hkeye , , zebranie ulpier 
gających się osób. p r.ękę Jadw igi (cośmy 
W operze Jadwigi najteatrze widziei^) przyda­
tk o w e m iłostk i, połączeiiie ęd ięgl^yszych z,da- 
1’z e ń ,  są to woliióśici p o e ty c k ie , które ży ­
w ości i ozdób dodać m ogą , zasad h istorycznych  
n ie  psując. P ięk n ie w y sta w io n e  an ielsk ie P ia­
sto w i ukazanie się , jako w idok  który d ziw em  
sw oim  i cudem  w ystępuje, z pod h istorycznego

- ( l )  J ak da lece  w  t e y  m ie r z e  poeci  w y k ra c z a ć  m ogą ,  m a m y  
śvyieży p r z y k ła d  iia U a g e d y i  L u d g a r d y  (Pamiętnik 
w a r s z .  r8 i6 .  T .  V. k. 286. 4a4 . T .  V I .  k. 84 .) k tó r a  
ty le  p ió r  do  s p o ró w  w y w io d ła .  a p r z e c ie  ża d n e  z n ich  
» i e  z w ro c i ło  s ię  n ą  to  c o  ra n ić  p o w in n o  s e rc e  każdego  
r o d a k a .  C e n i l i  sz tukę;  d ro b ia z g i ' ,  p ięknośc i  w ie r s z a ,  
z a p o m n ie l i  o ciuchu i ze  tak  p o w ie m  m oralności .  N ie  
id z ie  t u  o o b ra ż e n ie  ipa je s ta tu .  h i s i a r y i  za k t ó r y  się 
l iy m o w an o  z p o w o d u  ro z m a i ty c h  f ikcyy .  choć p r z y ­
k r o  b y d ź  m oże  że  j ed en  z nay?.acnieyŚ2ych k ró ló w  n a ­
sz ych  , c h a r a k t e r  m a  z m ie n io n y  i  s p o d lo p y ,  jeszcze 
p o je d y n c z ą  osobę d z iw a c tw u  p o e ty c k ie m u  p o ś w ię c a ­
m y :  ale co za  p ą w ó d  , rz u c a ć  h ań b ę  na n a ró d ,  g r o m a ­
d z ić  b u n to w n ic z e  s c y m y ,  zsadzać  na nich  d z iw n e m  
u r o je n ie m  dostóynego, p a n a  , a to  z p o w o d u  zab ó y s tw a  
żo n y .  N i e  u m ie m  po d o b n eg o  z d a rz e n ia  n ig d z ie  111- 
d z i e y  z n a y d o w a ć  , jak  chyba  w  je d n e m  lu b  d r u g ie m  
d ra  m a c ie  n ic n n e c k ie m  G d y  w ięc  poec ie  w  sz tuce  w spo-  
m n i o n e y  p o d o b a ło  s i ę ,  zacność  w łasn eg o  n a r o d u  t a k  
zn ie w a ż y ć  , studzę , że m im o  n a y w ię k s z y c h  sz tu k i  p ię ­
knośc i ,  j ed n a  ona  w s t r ę t , do k tó re g o  je y  k r y t y c y  n ię  
t r a f i l i  , a k t ó r y  ich  n a p r z ó d  o h i s to ry c z n o ś ć  sz tu k i  o 
b u r z y ł .  . mj ,
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Wpły w u , jest od Autora użyte bez obrazy 
Jiistoryi. — Ale: może mniey potrzebne jest 
wyrażenie , źe targnął się Rusin a Jadwiga dp 
poddaństwa wraca buntowniki, bo raczey Ja­
dwiga nie na wieść nadeszła o najezcizie i opano­
waniu Rusi przez Węgrów , ale upatrzywszy 
wolną porę, od oyca powstawiane węgierskie
załogi wyganiała (Śpiewy histor. p. gg. 102 i o5): 
rów nie możeby zgodniey było z prawdą, gdy­
by nie było włożone w usta Łokietka zalece?- 
nie synowi, by Polska zakwitła w pękoju (p. 
76). Dzielne owszem i niezmordowane serce 
zalecało syn owi nade wszystko pokonanie Krzy­
żaków , z tego to powodu, troszczył się o całość 
dni syna w czasie bitwy pod Płowcami, gdzie 
swą starość narażał. Odstąpienie zaś i porzu­
cenie liistoryi W śpiewach Bolesławca śmiałego 
i Kazimierza, dla historyi tym boleśnieysze się 
sta ją , im więcey są w historycznych czasach, 
im wiecey przewrotnych o nich rozsiano baśni, 
z którem i, usilne prawdy wybadywanie tyle 
czasów się wzmaga, a które głos przyjemny 
śpiewów, na przekorę prawdzie ma wspierać 
i w Uprzedzeniach zakorzeniać, chociaż te pie­
nia , poświęcone prawdzie , miłości ojczyzny i 
niezmyśloney. sławie przodków naszych.

Bolesław śmiały prześladowany od swoich 
ustąpił do W ęgier , gdzie duma jego zgon mu 
przyśpieszyła (Martin. Gall. I. 28. mspt. Zam. 
p. 265.). Ze jego nagrobek w Ossyaku jest 
zmyślony, zaUvierdzili to Naruszewicz (Wsi. 
nar. Pol. T. II. ks. IV. os. nota t. edit. Most. 
nota 227.) i Czacki (nota do Narusz, ed Most. I. c.j 
o czem obszerniey wspomnieliśmy w  piśmie 
Dz. wileń, T. P. R . 27. 1817. 20



hjQ

G robowy napis Bolesława wielkiego (Tygo­
dnik wil. z r .  1 8 1 6 . T. n. p. 2 p2 . 2 g5 .) A uto- 
Towi. śpiewów [p. 52. 53.) podobało się całą 
zw rotkę poświęcić na opis kam ienia ossyackie- 
go , inną na tameczną dla sławy pobożności 
zmyśloną króla pokutę, i na klątwy (p. 52. 55 ,) 
k tóre się naprzód w  lat pełnych 4oo. av kroni­
ce Długosza ukazują. —  Co do mnichowstwa 
K azim ierza restau ra to ra  , o tern nadto dokła­
dnie Naruszewicz napisał, jest to jednak w no­
cie , a zatem pewnie mało od kogo czytanej 
może więc nie popełnimy zdrożności gdy kró­
tk i wyciąg ucżynim.

Kazim ierz mnich?

Między współczesnymi Kazimierzowi (mó­
wi Naruszewicz) albo mało co od niegó pó- 
źniey żyjącymi pisarzami którzy o Kazim ierzu 
w  kronikach swoich w spom nieli, są : mnich 
B runew illersk i, W ippo kapelan K onrada 11., 
P io tr Damiani pisząc życie Odilona opata 
w  K lu g n y , Kosmas P rask i, annalista Saxo, 
ehronograf Saxo. W szyscy c i ,  nic wcale 
naym nieyszey rzeczy o mnichowstwie K azi­
mierza niewiedzą. Słowem , żaden z obcych 
pisarzy-o tern mnichostwie niewiedział dopóki 
w przód baśnie te  w obłędach klasztorów k ra­
jowych do swey doyrzałości nie przyszły.

Z krajowych pisarzy, źe M arcin Gallus nic 
o mnichostwie nie w spom inał, o tern przeko­
nyw ają , nie tylko krytyczne przez Narusze­
wicza otaxowanie kroniki jego drukow aney, 
z czego się okazuje że drukow any w Gdańsku 
M arcin Gallus „  jest raczey cząstką dzieł jego,
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%-óżnemi mędrków przydatkam i sfałszowaną'*; 
nie tylko wytknięcia, ze wmieszczone w takim 
M arcinie wiadomości są sklecone ,, przez ja­
kiegoś mędrka który do Galla przyłożył czego 
W nim niebyło, albo raczey zbieracza i latacza 
kawałków historycznych w jedno dzieło spo­
jonych bez braku i rozsądku nietylko mówię: 
te  uwagi Naruszewicza przekonywają źe M ar­
cin o mnichostwie nie m ó w ił, ale nadto za­
chowana jego czysta kopija w rękopismie Z a ­

moyskim w bibliotece poryckiey naydująca się, 
tego mieysca me mając , o trafności krytyki 
Naruszewicza zaręcza tym  p ew n iey , ze w ła­
śnie, jak Naruszewicz w spom ina, iź ten  psu­
jący M arcina mędrek o mnichostwie wypisał 
z xięgi de passione sancti S tanisla i , tak w ła­
śnie znayduje się w  tym że Zamoyskim ręko­
pismie wspomnionaksięga i w n iey  [p.o u .  5 j 2) 
jnieysce do ła tania tejstu M arcina użyte. W ie 
M arcin Gallus, źe K azim ierz ustąpił do W ęgier, 
zkąd po śmierci Stefana udał się do matki do 
N iem iec, gdzie w  rycerskiey sprawie słynął, 
a  porzuciwszy macierzyste w  Niemczech w ło­
ści'1, p rzyw ołany , do oyczystych powrócił. 
[Martin Gall. 1. i8. tg. mspti Zam. p. 288 25g). 
Poźnieyszy cokolwiek po Marcinie , M ateusz 
herbu Cholewa od K adłubka p rzepisyw any, 
nic o m nichostwie K azim ierza nie w ie , jak 
ty lk o , gdy przytacza rozm aite o nim powie­
śc i, z tych jedna b y ła , iż ten  którem u K a ­
zimierz był oddany aby go z a b ił, oddał go do 
pewnego klasztoru , ażeby się tam dziecko 
kryjomo wychowało. [Mat. II. t 5 .)—  Z kolei 
Bogufał także zatrzym uje uw agę i k rytykę

2 0  *
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Natitszewicza , bo chociaż w texcie jego dru*- 
kowanym [inter Ser. Sil. Som. T. II. p. 26.) 
Kazimierz-jest za benedyktyna podany, różne 
powody skłaniają, naszego niespracowanego ba­
dacza do sądzenia, że to jest jeszcze skutek 
fńedrkowskich łatanin. Gdyby można mieć 
rekopism Bogufała Hodiejowski w Czechach 
sio znaydujacy, a pewnie od takowych ła-*- 
tanin , któremi Bogufał drukowany jest prze*- 
pełniony, czysty, i sprawdzić go, bezwątpie- 
nia źe mnichostwa tegoby nie było. Niebawem 
jednakj jak pobożna gorliwość-prześladowała 
pamięć Bolesława śmiałego, tak pobożna nie- 
przezornośić wyczytała z legend niewyrozu- 
mianych , źe Kazimierz jako Lambert czy ja­
ko Karól , był mnichem ń o tern naprzód (ko­
ło r. 1260.) xięga de passione sancti Stanislai 
rozpisuje '(mspti zam. p . 3 11. 5 12.) Zaczem 
w wieku XIY, Jan, a za nim Anonym kro­
nikarze na Szlasku [inter Ser. Sil. Som. T. I. 
p. 5. 21.) tey ważney wiadomości opuścić nie 
mogą, a Długosz dopełnia reszty. Za nim, 
wszyscy następni j jego powtarzacze chciwie 
się gonią.

Jeżeli jednak nie dosyć tego odkrycia ba­
śn i, które w większych jeszcze szczegółach 
w Naruszewiczu opisane; tedy  popełnianie 
wszędzie przez mniszących Kazimierza pisa­
rzy same anachronismy, fałsz pokazują, bo od 
roku io 38 do io 4o, nie podobna jest siedmiu 
lat mnichostwa Kazimierzowego pomieścić , i 
na dyakona wynieść, bo on miał darować 
konia S. Romualdowi, który już od wielu lat 
nie żyły te błędy, mogą o dziwaczności rze-



czy zappwoićr.r -fcladto , .  yvp3yslHie dodatkowe, 
z. powodu tęgo Binichostwa* opisy w ąqe;;olUj*« 
liczności , od tego mnic^ostwa. nieod.łączme,
są. -fałszcan jiijij&gfalpney nJeprzezornosqi* P o - 
Ipdaw  W . opłacał, świętopiętnzą pa lat kallfa- 
dyiesiąt pieiTWey p. figi* P$fr\
miani vita «$. tlQmualfii J«3f. « ffi® *9§°4 i Q~
buław a p rz e jm y  wauozręby tym , którzy, w post 
ąęptuagesimą,mki^ używali (D ilm V IIL  p, 4 i9 ), 
postrzyżyny je lc z e  ,Piąst i Zaeinomyst obcho­
dzili {Maxiin..Qd,lU j, 2 . .4,, mspti Zam. p. 2 4 6  
ędit. Ged. p.Og. Maijiacus Qho. U- ?- 9') * PrzY 
Jych ,posti;zyźynaęh , statecznie aż* praw ie do 
Czasów Zygmunta. IIJ. łtyląęy długie włosy np«- 
sili. W szakże papież pie \vprzód K azim ierza od 
Ślubów uwolnij,, aż naiód ! op ła ty  św iętopie­
trza y obowiązek postn post sęptuęgećiniąni, i 
postr*yiy#y- tonfclaw  na siebie, przyjąh,b{aosta- 
tęk  ani, r\ięga. de passione scU Stanipldi, ani 
Jan* an i Anonym niewiedział o , w łożonym  
jeszcze jęd$ym obowiązku peszenia stuły prze- 
pasaney z ram ienia iewcjgo do boku. praw ego, 
aż o tern oznaymił Długosz ,, niebaczny 
kan o n ik , że w  te rn , nie p o tu lne  dub  upoko- 
r,zające były obow iązki, ale zaszczytne i nar 
zbyt laików podnoszące. . !

Jest przę^o powieść u  m nichostw ie, pó- 
źnieyszym w yjnysłem , n ie godzącym się ni 
z czasem , ni ze-zdarzeniaini jeszcze przed uro­
dzeniem  K azim ierza znanemi, a jeżeli niedosyć 
w  tera dowodów że jest baśnią , pilny N aru­
szewicz okazuje źródła tęy baśni. Bolesław 
b ra t Bolesława W . syn Mieczysława I- był pod 
im ieniem  L am berta mnichem kam edulą, z bra-
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ćmi dawał w darze konia s. Romualdowi, czy­
nił ćólne donacye stolicy apostokkiey. Pó- 
żniey xiąźe kujawski na Gniewkowie W łady­
sław biały w XIV. wieku był także mnichem, 
a jak legendy o Lambercie piszące w XIII. i- 
XIV. wieku u meprzezornych pisarzy omni- 
feżyły Kazimierza, tak następnie w-XIV i na­
stępujących wiekach,; W ładysława białego cy­
stersk io  i benixiyktyristwo , przymięszało się 
i potwornieysze jeszcze dziwy skleiło. Dosd
W‘tey mierze zwrócić oko na Dłttgośza \l- pj 
z gig), Pruszcza [Fórteca monarchów. Ob. Tygodni 
W ik . T- I. /). 506. 007.) na benedyktyna 
Franciszka de Riwa przeora w KI ml in ku [Obi 
Narusz I .  II. dcięga III. 3 . nota pod koniec). Co 
tn  z małemi dodatkami z Naruszewicza po 
krotce wyciągamy , to w tym niezmordowa­
nym pisarzu naszym obszernie wyłożone od­
czytać można w nóćie do xięgi III, tomu wtó- 
rego przy rozdziale ósmym. •

żeśmy się nad tern zdarzeniem rozpisali, 
powodem do tego jest, nie samo tylko powtó­
rzenie tego przez autora w śpiewie (/. 46. 
strof, g.^ ale zupełne jego w to wierzenie , ja­
ko w prawdę historyczną, którą tym więcey 
zdaje się utwierdzać gdy mówi (p. 16) ie  bitne 
panowanie, osładza obraz Kazimierza mnicha, 
i niżey w przydatkach [p. 4g.) dwojakie przy­
tacza zdania, oba za mnichowstwem poświad­
czające. Niechce więc baśni odrzucać, i szano­
wni pisarze nasi Naruszewicz i llandtkie, któ­
rzy w zbiorze swoim z wielką pracą , dokła­
dnością i rozsądkiem wyluszczyli wszystko, któ­
rych z wielkim nieraz autor użytkiem radził się,
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w tym razie opuszczeni, na próżno dojącl glos 
praw dy wydźwiguąć usiłowali. —« TyJe .cp Ąo 
rzeczy historycznych w samy ch śpiew ach, teraz 
do historyi przystąpmy, j . ;(, ! - • ca j; . !

T en  sam duch, który, ©ży/wia Śpiewy, kie? 
ru je szanownego autora W przydatkach; dopięli 
czyli w  przypiskach , to jest w  krótkim 
kładzie historyi narodowcy. T a miłość oy- 
czyzny i prawdy, ten w yraz powszechnie czy- 
teiników uymujący , któęycjuę czple. nad b a r­
dami narodu rozw odzi, i spraw ują, ze. jego hi- 
storya między królkiemi zbioyami jest- niepo­
ślednią , choć w niey autor usiłow ał zachpwać 
.jak nay większą prostotę , ktpraby i do wieku 
•dziecinnego przem aw iała. Jostten jk ró tk i zbiór 
•wcale różny od tych wszystkich które dotąd 
.posiadaliśmy, jest b e z w ą t p i e n i a  co do istotnych 
rzeczy zwięzjeyszy, ale się staje rozciągleyszy 
zpowmdu dokładniejszego w ykładu szczegóło­
w ych zdarzeń i okoliczności, do których zw ra­
cały różne pojedyncze widoki śp iew ów , tu ­
dzież sprawiedliwa uwaga , że to dzieło, ma­
jące Szlachetne obuclzać uczucie powinno było 
po szczególe w iele świetnych wypadków do­
tykać , bo tym  sposobem , takiemi przykłada­
m i naylepiey się do serca ludzkiego przem a­
wia. Jeśli więc szukający historyi calkowitey, 
a znaydujący tu niedogodność zwięzłości, 
w  opisaniu pew ną niejednostayność, przez to, 
i e  jedne części są tak krótko przebiegane iż 
praw ie przeskakiwane, inne ciągley wy łuszczą., 
ne , jeśli mówię kto z tych przyczyn, chciał­
by dziełu przyganiac , ten  niech zwróci uw a­
gę na zam iar dzieła i skład jego., na rozsia-
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ne tu  i ówdzie dostrzelen ia autora!, na te  na* 
reszcie szczegółowych okoliczności opisy, któ­
re  malują ńarod , k tóre odczytywane prze* 
tych co się z autora uwagami i BandtkiegO 
pdstrzeżenianli osw oili, usposabiają do ła - 
fcn eyszego przejęcia się duchem historyi 
■swojev. ' .

Moźnalrjh pońiekąd użalać się na różne 
niedostatki i opuszczenia, że naprzykład po- 
wielekńoć dutot • o W ołoszczyźnie wspomina­
ją c ,  jfie' prcd'Zey ost-os mikach z jey powodu 
z T urk iem  wynikających nam ien ia ,aż  Za Zy­
gm unta III. (p . kiedy już całkowicie bez
pow rotu  z pod pieczy polskiey wypadła: cho­
ciaż ukazawszy swóy wpływ  po raz pierw'szy 
za W arneńskiego, od nieszczęśliwcy w oyny kó- 
koszey pode Lw ow em  którey obraz smutny 
to r [p. ji8-ł.'f8uiY pod Zygmuntem I. kreśli, już 
statecznie T urcy  fen w pływ  utrzym ują. T ak  
jeszcze nap rzyk ład , spraw iedliw ie użalać się 
g o d z i, że pow stanie i urządzenie się sta tu tu  
litew skiego w dziele śpiew ów  mieysca n ie- 
fenalazło. Ale pomińmy te  Opuszczenia' , a 
idźmy do rzeczy które się w  nim zuaydują.

W yżey  napomknęliśmy o wykroczeniu 
przeciw  praw dzie historyczney w  ponawianem  
rozgłaszaniu baśni o mnichowstwie , urojeń o 
klatAvach i ossyackiey pokucie, tu  jeszcze z te ­
go rodzaju rzeczy wymienić możemy : Lecha, 
i  co daley po nim następu je, tudzież królo­
w anie Piasta.

Lech, baśń.

G dyby był" au tor pieśń jaką o Lechu u -
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tw o rzy ł r p rzyjem nieby by ła  czyfcaiia,.,' jąko or 
przedm iocie bajecznym  o którym  z anuey rę ­
ki poetyćkiego głosu powszechność zapragnie-* 
n iem  oczekuje; lecz ośw iadcza (p . 5 o.), w  p rzy ­
datkach  w  h is to ry i sw ojey ; iź w ciemnocie\ 
bajecznych podań , postrzegać można (następu­
jące p raw d y ?  ) ze około r. 55o,Lech był p ienu -* 
szy/n wodzem czyli królem naszym i plemie j e ­
go panowało przez laK ito j (tu  W iz im irz ,)  na­
stąpili W ojewodowie, Krakus , •  P rzem ysław , 
za ło lje ie l Przem yśla. N ie pow tarzam  .już p a  
ty lek roć  m ó w io n e j rzeczy  , że jest W języku, 
polskim  ro zp raw a z.JDobuera przez Salecera 
n a p is a n a , ź ród ła  baśn i o L echu  w skazują­
ca (aji W spom nę jieszćze szanow ny głos N a­
ruszew icza, i e  „pism. Uoguf'ala fałszerz, p ierw ­
szy nam  na w idok .L echa z bajek czeskich 
D alem ila, postaw ił “  (N arusz . hist, n a r . Pol. 
T. II. x ie . I I I • 5- w nocie / ) ,  toż  i, B and tk ie  
p o w ta rz a , że L echa  u tw orzy ł „ w ie rsz  n ie- 
zi-ozumiariy k ron ik i czeskiey D alem ila# (krót­
kie wyobr. dziej. król. P ol. T. I. p . y5.). G ło- 
sy głucho się m iędzy sam ym i p isarzam i dzie­
jów  ob ija jące, a jakże m ogą się p rzedrzeć do 
w iadom ości po wszech n ey? P  o w iedziałem  w re ­
szcie w  innem  m ieyscu, zkąd W  izim irz (z W i-  
sm ara  W andalsk iego  i Y sm ara Pomorskiego)', 
u ró sł (Uwagi nad M at. Cholewa § r6 .)  na-; 
pom knąłem  i o P rzem yślu  (ibid. 34. cf. 
§  22. ad f in ) ,  co są w ojew odow ie , K rakus,, 
W a n d a  w krakow skim  , takżem  tego  wieprze-*

(a) O stateczn ie przedrukow ana pod k on iec  u w ag m oich, 
nad M ateuszem  C holew ą. W iln o  i 8 n .  8 ,  ■ ■■• '•
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m in ą ł (ibid: §  ag. 24.) —  Nazwisko R itig e ra  do 
W an d y , p rzyp lą ta ło  się .ze zdarzeń R ad igera  
k ró la  W a n ió w , k tó ry  p rzy  uyściu R en u  od 
k ró lew ny  Anglów do m ałżeństw a był orężem  
przym uszony. (Procop. de bello G othorJV .so .)—. 
Nasi k ron ikarze wiedzą, że R itig e r  był Xią- 
żeciem G otów .
■ r yńą: - . « i i i  . ' ■ m, «

P iast na tronie?(■ ■ ;• ■ ■ i t m  itii " :. Ołftuior.si
Rzecz jeszcze nie św ieża d la  chodzących 

koło dziejów  narodow ych , że P iast n ie  k ró ­
low ał. Szacow ny, a m ało od ziom ków  znany, 
k tó rego  liczne prace badawcze oczekują' pił— 
nieyszey uw agi i lepszych w zględów, n iezm or­
dow any w  swych przykrych  śledzeniach Jan 
P o to c k i, jeszcze r. 1 7 9 5 . w  dziele pod ty tu -  
łem  : Chroniques,  nletnóires et recherches pour 
servir a Phist. des S lave* , ' k tó re  się 'n iebaw em  
sta ło  cząstką dzieła : Frdgmcns hist, et. giogA. 
sur la S c y t h ie , 'la Sar mat ie et les Slaves (Libro  
X L 1 I. c. 5-. 4. T . IV . p.-*cń-6o.) p rzek łada  te x t  
M arcina G alla, M atousza Cholew y (K adłubka), 
n a  język francuzki, składając d ow ody , źe P iast 
nigdy, królem , xiążęciem , n ieby ł T ym  cza­
sem w au torze naszym  czytam y: M arcin Gallus, 
B ogu fa ł, -Kadłubek (M ateusz Cholew a), Bielski, 
wspominają P iasta  xiazeciem polskim (p. 5 o.) 
Z a  p raw dę  nie godzi się tak  sypać przytocze­
n iam i nicspraw dzanem i, na w ia rę  zaufania, że 
pon iew aż rzeczeni p isarze o P iaście w spom i­
nali , w ięc już i o jego k ró low aniu , (i obiorze 
n a  króla). —  W yjaśnił Jan  Potocki w yrazy  
M arcina i M ateusza (K adłubka); pow tarzał je 
J3andtkie w  sw ey szanow ney h isto ry i ( T . I.
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p. ro j . —  i op.) w ydzielając im  tylko połów kę 
praw dy, nie w iem  czy z powodu zjawisk aniel­
skich czy z innych jakich; pow tórzyłem  je także, 
w zm iankując o początku Polski ( uwagi nad 
M at. Chol:- §. '44. 45.) źe Z iem ow it syn P iasta  
(za życia jeszcze oyca swego) uzurpow ał tro n  
Popielów , i sta ł się założycielem  dynasty i P ia ­
stów  , oraz założycielem  w zrostu  m ałuczkiey 
Polski. v T u  dodam  uw agi , że w e 4oo. la t  od 
czasu Z iem ow ita  i Popiela  pisał B ogufał, i  
d rukow ana jego kronika, o w yborze P iasta  in 
regem i ozdobieniu jego regalibns insigniis , 
obszernie rozp raw ia , w  sposobie jednak takim , 
iż cala ta  powieść (inter Ser. ,sil, Som. T . I I .  
Pi s5:- 2 4 .) m a postać jakow egoś ssży w an ia  
którego może w  rękopiśm ie Ilodicjow skim  
nieznaydziem y. Jeśliby już; w  w ieku X III. o w y­
borze  królów  rozpraw iano  , byłoby to w cze­
snym kronikarskim  z a k ro je m , k tórego się 
jeszcze w  X IV . w ieku Jan  i A nonym  kron i­
karze. (M ateusza i M arcina z objaśnieniam i po-- 
wtarzający- inter Ser. S il. Som. T. I. p. 4. 16.) 
n ie  dopuścili. R aczey tw o ry  tak ie  pow staw ać 
m ogły pod koniec tego w ie k u , a prędzey 
jeszcze w  w ieku XV. (Comment. Kadlubkoni s). 
W  ówczas już, przyzw oicie było seym y zbie­
r a ć ,  na seym ach króle_ stanow ić , te  zdarze­
n ia  w czasy  Popielow skie w pisyw ać, s łow em ,> 
nie w yrozum ieć M arcina i M ateusza, a elefecyą 
P iasta  (stosując doń okoliczności P rzem ysław a 
czeskiego) u tw orzyć. — T e x t drukow any Bo- 
g u fa ła , jest popsu ty , z n iek tórych  k ronik  n ie - , 
m ieckich , i z kom m entatora K adłubkow ego 
w  w ieku  XV. —  Annaliści z tych w ieków  a
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Piaśćie pic nie przynoszą. Długosz resztą urzą­
dził i dopowiedział, jego głos \y Bięhkim, jego 
głoś czterow iecznem  ećhem W dziel©: śpiewów 
historycznych odzywa się,.
j Poodstępował w tycia wszystkich' razach 
nasz: au tor -Naruszewicza i B andtkiego, któ­
rych  btmdwu Z|wielkim nieraz u/jytkiem. ra­
dził się. Wybaczy- autor , że za yys.pomnio|-
hemi okolicznościami* któro niCcjod#^' ząrZecK

osądzi , tak tw ardo obstajemy-:.Patrząc 
na tyle usilności, Ilaltknocha v Be u g n ie ha,, 
Naruszewicza, Bandtkiego»z póruszenijem wyA 
rażaliśm y jak ©ne dp W a g i, tysiące: m łodzi 
nauczać majacegpv, nie przystaw ały (,Vz. W iL  
1$ i &h T III .  p, Tuśm y dokła/lniey dowo.r,
dy powtórzyli.
- -Mijając coby. można, ó słupach żelaznych 
Bolesława w ielkiego.po wiedzieć. (Jygodn. W ij. 
jf. II. p. 5:r i2- i jvrtzUv), nie wiedząc icoby to. 
za Prokop był który wspólnie z Marcinem Gal-r 
leni świadczy o tern ', że monarcha polski 
ib.choiził, do poziomej: strzechy (p. . 42.) , są­
dząc ’ze naylepieyby było  gdyby rzeczony 
Prokop był z tego mieysca wym azany, dotknie-, 
my pokrótce innych okoliczności które się do­
strzec d a ły , a przeciw którym  mamy co po-r 
w iedzieć , lub do których myśli nasze przy­
dać ośmielamy się. - i , v

Ze  jedna z córek! tron odziedziczy, .otrzy­
mał to zapewnienie' L udw ik , iv r, n§y4. na 
zj.eS.dzie w Koszycach, odstąpić musiał szlachcie 
dwie części (dobrzć , bo podówczas szlachtę 
do opłacenia 6 groszy muszono) a duchowień-• 
StWK cały podatek (Śpiewy hist.p. *oo). Co do,

*
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duchowieństwa rzecz ta miała się wcale ina- 
czey. Zawisza % Kurozw-ęk i Mikołay z K ur­
nika , oba duchowni ,• sławni intryganci, na­
stroili stany świeckie , ze na wezwanie Lu­
dwika zebrały się w  Koszycach , gdzie 1374. 
17 września stanęło , iż szlachta przyymuje 
jedne z córek na króla, pod warunkiem ró- 
ź hycli przywilejów , a mianowicie, że wszyst­
kie podatkowe opłaty i powinności, będą 
zniesiorife do dwu tylko groszy srebrnych , od 
łanu [Vol. Leg. I. p. 54. 58.). W  takich u- 
kład ach szlach ty z królem , nie ma naymniey- 
szey o duchowieństwie , -w Koszycach nawet 
nieobecnym, ni o rzeczach duchownych 
wzmianki. Nastąpił zaraz podług planu rze* 
czonych wyżey intrygantów ucisk duchowieu- 
stv a , któremu gdy się o p ie r a  , naostałek r. 
l 58i. arcybiskup skłoniony jest przyjąć na do­
bra duchowne opłatę roczną od łanu, tak ja­
ko i szlachta po dwa grosza srebrne, zakon­
ne zaś duchowieństwo dwa bazy tyle opła­
cało z przydatkiem korca zyta, dwu owsa, 
z robociznami do pobliźszycli dóbr królew­
skich. (Naruszewicz hist. nar. Pol. T. VIL 
Ostrowski w swey hi story i kościoła polskiego,
0 tey sprawie intryganckiey nic nie napisał? )

Zygmunt pobudza przeciw Jagielle W i­
tolda . . .  Witold .. . zaprosił króla do Łucka
1 byłby go zapewnie ządanióm swoim znalazł 
powolnym , gdyby nie stałość. .. Oleśnickiego, 
wkrótce tez i śmierć. (Śpiewy hist. p. z z z.). 
Cesarz to Zygmunt ukartował zjazd w L u­
cku odbyty r. 1429. na którym sprawa o ko­
ronę litewską wprowadzoną została. Roz-
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jechały  się strony  m arko tne. Cesarz obiecał 
W ito ldow i korony nadesłać. S trzegli tego 
W ielkopolanie7, gdy (r. i43o . po seym ie je ­
dlińskim) W ito ld  w zyw a do siebie , <]0 L itw y  
k ró la , tam  się korony d o p rasz a , lam  obe­
cność O leśnickiego królow i serca dodaje, tam ­
że w  tym że czasie, (r i43o.) w  tey  tru d n ey  
okoliczności w  T rokach  p rzypad ła  śm ierć W i­
tolda.

M ówi nasz au to r że za S tefana r. 1 5 7 8 . 
znaleziono w  bibliotece połockiey w ielu  oy- 
ców kościelnych od M etliodeja i C yrilla na 
sław iańskie przełożonych. (Śpiewy hist. p. 200 . 
234.) W sza k ż e , gdziekolw iek to  w yczytał, 
mógł n iew ie rzy ć , żeby wspom nieni sław iań- 
scy apostołow ie isto tn ie  tym i tłum aczam i bydź 
m ieli.

Ustawa nieszawska z r. a454. nie je s t  nie- 
szawska.

Z ustawą, nieszawską. r. i454 . odw ołuje 
się au to r do nieznajom ego m i zbioru p raw  
Sar nick iego fol. 4g. (Śpiew y hist. p .  j 5 Cj . )  

U staw a ta  znaydu jesię  w  sta tu tach  Jana Al­
b e rta  pod r . i4g6 . jako nieszawska p o tw ie r­
dzona , a  to w  tych  słow ach : Item  pollice-
mur , quod nullas novas constitutiones fa c ie -  
m u s , ueque terrigenis ad helium moveri manda- 
b im us , absque conventions communi, in singu­
lis terris institucnda(Vol. Leg. I .p . 254.). W szak­
że w  sta tu tach  nieszaw skich naydaw niey  (mo­
że już r. i4 g i .  bez oznaczenia roku  i m iey- 
sc a , n iew ątp liw ie  jednak w  K rakow ie) ad 
calcem s ta tu tó w  K azim ierza w ielkiego jako
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liber III. w espół ze statutam i now okorczyń- 
skiem i (z r. x468. w  wolum inach legum  K o­
narskiego n iepołożonem i) drukow anych, rze-  
czoney w ażney u staw y , jakoby u ieszaw sk iey  
n ie  znayduje. Została ona n iezaw od n ie do 
zm ien ionych  m ocno przy p otw ierdzen iu  za Ja­
na Alberta nieszaw skich przyczepiona. P ra­
w da że jeszcze r. i4 o 4 . odbyły  się wjw zód, 
conventus particu lares , ante dietam generałem , 
se y m ik i, przed seym em  korczyńskim , z po­
w odu zebrania p ien iędzy  na w ykupno ziem i 
dobrzyńskiey w  tym  porządku odbytym  5 ale  
dopiero r. i4 6 8 . Seymy p iotrkow ski i n ow o-  
k orczyń sk i, by ły  poprzedzone seym ikam i, na 
których bracia szlachta, um ocow yw ała sw ych  
p osłow  do dzia łan ia  na seym ie. "W ów  czas 
urządziły  się sey m y : przed niem i się seym K  
k i ,  pełnom ocnictw a rozdające, zjaw iły . Po  
tym  czasie dopiero m ogło przyyść do g ło w y  
u ch w a la n ie , aby żadne u s ta w y , ani zaw ołan ie  
na w o y n ę , absque cunventione conununi, in sin­
gu lis terris , instituenda , m ieysca nie m iało. M o­
gło  to  wypaść m ów ię , gdy juz przez urzą­
d zen ie się w spom nione seym ów , gmino w ładz­
tw o  szlacheckie stanęło. N ie stało się jeszcze 
n i na nieszaw skim  i 4 5 4 ,  n i na seym ie zaraz 
liow okorczyńskim  i4 6 8  bo w  drukow anych  
jego (przynaym niey i 4 g i .  albo l4g6. r.) usta­
w ach, tego nie ma, ale stało się n iezaw odnie do­
p iero za Jana A lW rta r. i4 g b . i  w  n ieszaw -  

-skie u staw y zam ięszaneni zostało.

A rticu li henriciani et pacta  Henrici.

W  rozbiorach krótkich zb iorów  h islory i
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p o lsk ie y , (Dzień. JVilcń. T. III.) m ów iliśm y 
Jakie zachodzą m ieszaniny z powodu uchw ał 
obow iązujących tro n  w  ogólności i szlachty 
sw obody zap ew n ia jący ch , pospolicie articuli 
henriciani -zwanych , a paktów  H enryką , Co 
w  jednym  czasie (r. i 5j 5.) pow stało . VY p rzy­
datkach  do śpiew ów  h isto rycznych  (p. 224.)., 
czytam y w arunk i paktów . Do pięciu p ie rw ­
sz y ch , m ożnaby i inne p rz y d a ć , jako akade­
m ii krakow gkiey nap raw ę, przyuaym niey  stu 
Szlachty zagranicznem  w ychow aniem  o p a trze ­
n ie , cudzoziem ców  nie chow anie przy sobie 
a  w  ogóle przysięgą zaręczenie wszystkich, 
te ra z  świeżo czasu e lek cy i, z jeclnomyślneni 
i  zgodnem  w szystkich stanów  za tw ie rd ze r 
n iem  , nunc circa electionem regis s u i , ex una- 
nim i et cęncordi omnium prdinum consensu, por  
.stanpw iooyeh. (Facta Henr. Vol. leg. I I .  p. 
862.) Szósty jednak w  Łych do śpiew ów  przyi- 
da tkach  w ym ien iony  a r ty k u ł , n ieraz  do pa­
k tów  przez k ron ikarzy  łączony, przez co i po 
naszych krótkich  zb iorach  przym ięszyw any, 
jest to  jeden z a rty k u łó w  ow ych, articuli hen­
riciani z w a n y c h , teraz świeżo czasu elekcyi 
króla  , jednomyślnem i zgodnem wszystkich sta­
nów zatwierdzeniem postanowionych , k tó ry  w  ję ­
zyku  narodow ym  tak  b rz m ia ł: „  A jeślibyśm y, 
(czego Boże uchoway) co p rzeciw  praw om , 
wolnościom  , a rtyku łom  , kondycyom  w ykro­
czy li , albo czego nie w y p e łn ili: ted y  obyw a­
te le  k o ronne  oboyga n a ro d u , od posłuszeń­
stw a  i w ia ry  nam  pow inney , w olne czynim y. “  
(Vol. leg. II. p. g o t.).

Z e In flan ty  p rzy  Polszczę zostające by ły
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z tey  strony  D żw iny, [śpiewy hist. p. z g j .b o g .)  
om yłka ta  z B andtkiego pow tarzaną  [Dzień, 
W  ii. T. I I I .  p . 2 gb).

Z tych  kilku uw ag. snadno dostrzegać, ze 
p rzy d a tk i do śpiewów, n ie sąme ty lko w o y n y i 
zd arzen ia  szczególniejsze jmmyką ją, lecz in te re ­
su ją  ze w zględu na stan narody , i w nich w ielo o* 
koliczności w tey  m ierze do tkn ię tych  się zyay - 
duje , k tó rych  na próżno po ipnyph k ró tk ich  
obiorach szukać, T ak im  jest jeszcze obraz 
kończący d z ie ło , upadku  i ch a rak te ru  n a ro ­
du. P ra w d a  że w  n im  o upadku  n a rodu  m ało  
jest co w yluszczonego, lecz t ru d n a  spraw a 
W ystaw ienia c h a ra k te ru , n ieodstręczy ła  w y­
traw n eg o  p ió ra  , i  obraz te n  , z siebie w spa­
n ia ły  , pod jego rysam i św ieżych  nabra ł p rzy ­
jemności. W  m ało napom kniętey  uw adze o 
upadku  narodu , ogólnie rzuca  a u to r w inę  na 
sam  naród  a w szczególności na szlachtę. W ie l­
kie są bez w ą tp ien ia  ich przew in ien ia , lecz 
n ie  same te  p rzew in ien ia  , chylen ie się i upa? 
dek spraw iły . B ył zbieg okoliczności, k tó ­
ry m  się naród  odjąć n ie m ó g ł, lub od nich 
m u  się uchylić n ieu fla ło ; zm ieniało się jego 
po łożen ie, a w  ty m  ciągu i stan jego p raw ie  
zgriuitu  przeistoczony.

[Redakcya opuszcza tu obszerniejszy nieco 
ustęp Recenzenta o przyczynach upadku P olski, 
sądząc ze wyrażone w nim m yśli mogą stano­
wić osobny artykuł.)

N ie w  każdym  razie  jednego zdan ia  
z au to rem  bydź możemy. N iem a zgody na to  
aby Bolesław  w ielk i m iał bydź panem caley  
pod berłem jeg o  zostającey z ie m i , wypuszcza-  

D z. wileń, T . F . A'. 27. 1817. a i
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jąc tylko mieszkańcom 'lenności z obowiązkiem 
dnieniu na \ooynach, a każdy który trzymał 
lenność, zwał sic na ów czas szlachcicem (śpie­
wy hist. p. 4 X. 43-.) bó na to dowodów nie- 
znamy. Opisany wpływ krzyżacki na Polskę 
(V■ 7‘2\ 73-) zdaje się jest wystawiony za nazbyt 
działającym, bo na to wszystko więcey związki 
ze Szląskiem skutkowały. Trudno też przy­
zwolić , żeby Krzywousty miał bydż z oręża, 
między królami naysłaWnieyszym (p . 5g. 85.) 
bo niezawodnie , w porównanie ze swym nad— 
dziadem Bolesławem wielkim, iść nie może.

Krótkość niekiedy sprawiła nie dość od­
znaczone wyrażenia: tak K rzyżacy, zakon 
w Palestynie powstający, z Niemiec i W łoch 
do Prus sprowadzony (Sp. hist. p. 72.); tak 
poślubienie Anny Geclyminówny (r. 1025) 
odbyło się dobrze wprzód niż (r. i35i.) bi­
twa pod Płowcami [p. 82. 85 cf. j 5.); tak jeszcze 
Bolesław wstydliwy uciekał z kraju nim jeszcze 
Tatary do Szląska wkroczyli (p.

Że się wcisnęły omyłki, bydż to może 
jeszcze W przepisywaniu , a więcey w druku 
łacno każdy dochodzi. W  rzeczy samey nieza­
wodnie nie mało jest drukarskich omyłek. 
Z tych nie od rzeczy znamienitsze przytoczyć: 
p. 10. dziewięciu set lat, ma bydż : ośmiuset latj 
p. 67.. Henryk Xiąze Lignicki, ma bydż: San- 
domirski; p. 80. Przemysław w Rogoźnie ś. 
Bożego nar. ma bydź:zapusty; p. 111. zwabiwszy 
Iiorybuta, ma bydż ; Jagiełłę; p. 120. podług 
Czechów przez króla ich Bolesława, ma bydz: 
Brzetyśława; p. 1 2 3 . Dubrawiesza, Dubrawi- 
usza; p. 187. kosztując , koczując; p. 191 Otel-.

A



m
kówicza , Olelkowicza; p.' 2 56 . w sprawę Z a ­
moyskich , m a bydź: Z b o r o w s k i c h .

Na rysunku nuraero 2. podobno za nadto  
wcześnie woysku za Bolesława wielkiego 
skrzydłći przypięto, a do tego tak  ogrom ne jak  
gdyby m u się w  spadku po owych aniołach do 
P iasta  przybywających dostały.

Maź moje pióro mówić co o stylu i o  poi- 
szczyznie pióra tak wiele znanego? maż m u 
młodsze, pochw ał udzielać lub w  nim ńagari 
wyszukiwać ? Nie zaiste. Powściągam sąd móy 
i do końca się biorę. Ale niech wolno uczynić 
te  ogólne u w a g i : że w  początkowey Części 
aż ku Stefanowi biorąc, m niey jest ciągłości, 
n ieraz ostra dorywczość, większe zaniedbanie, 
gdy daley w  większey liczbie opisów panuje  
żywość i zapał które au tor  pomimo utyskiw a­
n ia  na swóy wiek i siły wątlejące r o z s ia ł , i  
prostotę zamierzoną nieraz p o d n ió s ł , p rzy­
jemnie każdego dotykając Czytelnika; z e s ł a ­
wszy się ulubionemi ucz, by. bez żadney od­
m iany gęsto są u ż y w a n e ; źe przym iotniki z ob­
ciętym y , (nawzór tego w y r a z u , umęczon) 
starą form ą często są wprow adzane , rów nie  
jak nie jedne stare kształty , k tóre  boday n ie-  
czyniły w  m łodych stylach wstrętu. — W y ra z  
rozwiązłość dosyć często używany, W sposobie 
p o w a ż n y m , w  znaczeniu zepsutego związku 
jakiey rzeczy, przyswojony do rozw olnionych 
zbytecznie obyczajów , jest p rzykry  i odrazę 
w  przedmiocie poważnym  jednający.

Z opuszczenia zdaje się jakow egoś, czy 
w  przepisyw aniu  czy w  d ru k u ,  zna jdu ją  się 
mieysca przytrndnieysze do zrozum ienia, na-

2 1 *
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przykład na k. s 5o. 287 ; lecz inne uiefore- 
inności (p. 4x7 458.) któreby ścisłego obser­
w atora więzów grammatycznych niespokoy- 
nością nabawiły, wynikają, niewątpliwie z tych 
swobód któremi wspólnie z narodem mógł sły­
nąć jego język, które jeszcze W potoczney 
mowie się ukazują, które nieraz naylepszym 
pióróm naszym rozmaitości i często żywości 
dodają , chociaż w mniey dobrych są prześla­
dowane , których grammatyka niewziąwszy 
pod uwagę i nie wciągnąwszy w swóy kodex 
tych wolności już cierpieć nie daje. Bydż maze* 
iż przeto język na ścisłości cokolwiek zyskuje 
niewiem jednak, jak daleko na swey wolności^ 
bogactwie i rozmaitości.

Pisałem z początkiem roku 1817 w Wilnie*
J. L e l e w e l .
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Fizyka Mechaniczna F iszera  i t .  d. przełożona 
z niemieckiego na frańćiizki i powiększona 
notami przez B io ta  : a z powtórnego wy­
dania w Paryżu i 8 i 5 roku przetłumaczona 
na język polski przez X. E. S ie radzk ieg o  
S. P. dwa tomy in 8vo w W ilnie w D ru­
karni XX. Piiarów u A l e x a n d r a  Ż ó ł ­
k o w s k i e g o  roku 1816. Tom. I. k. 295. 
L ist do P. Bertholet k. 12, z piąciu tablicami. 
Tom II. z regestrem k. 397. ze czterema 
tablicami. ( cena rubli 2 ).

D z i e ł o  F iszera  jak nam jest wystawione 
w  przełożeniu francuzkiem, m a za sobą te zna­
komite zalety : Naprzód., źe zamyka główniey- 
sze mechaniki początki, bez których nie masz 
prawdziwey fizyki , i które dla złych cale przy­
czyn opuścił Haiiy w swym wybornym fizyki 
traktacie. Powtóre, źe z rozsądną a bardzo 
potrzebną, źe tak powiem wstrzemięźliwością 
odłączył i opuścił to wszystko ,'co  należy do 
chem ii, historyi na tu ra lney , geografii fizy- 
czney i t.d.przy taczając z tych nauk jako juz do­
wiedzione te tylko wiadomości, które mu są do 
tłumaczenia fenomenów potrzebne. Potrzecie, 
źe zachował w wykładaniu rzeczy właści­
wy im porządek, zwięzłość, jasność i dokła­
dność naukowego języka. Plan autora jest bar­
dzo prosty: dzieli ciała na stałe, płynne i po­
wietrzne; pod tem ostatnićm nazwiskiem za­
wierając gazy  to jest ciała, których stanu
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iaehrra odm iana tem p era tu ry  zmienić nie ino-' 
że, U w aża  dwie n iew ątp liw e m atcry i, a za­
tem  powszechne ciał w łasnośc i , ciężkość i roz­
ciągłość. Całą swoję naukę ogranicza pozna­
n iem  sił , i  p raw  podług których działają na 
ciało, lub ich cząstki skupienia: i dla tego na­
zw ał ją' F izyką  mechaniczną■ R ozw aża  p ra ­
w a  spoczynku i biegu, choć m ożna powiedzieć 
troche  za skromno, i te  do t łum aczen ia  fenom e­
n ó w obs^rwaęyi i doświadczenia stosuje. K o ń ­
czy na .w y łożen iu  fenom enów elektryczności, 
tri a gi i e t yzm u i światła. Noty przydane Biota  
Wlełe ^teńiu dziełu  jednają szacunku przez do­
w ody  m atem atyczne wielu tw ierdzeń , przez 
jasne wyłożenie deiika tney  i głębokiey teory i  
rtłOćk włosowych , i  przez w ystaw ienie  czy­
s te . W; z rów naniach  bardzo prostych znako­
m itszych  zdarzeń  i odmian elektryczności, 
W kolumnie Volty,

Nie; znając a u to ra  w  języku niemieckim, 
piusimy sądzić o nim z.przekładu francuzkie- 
$ o f : i wytknąć małe niedokładności mogące 
uczących się obłakać albo zatrzymać. W  Rozd. 
'  U §. y, m ów i au to r  w  dziele francuzkiem, 
, ,  Obseęwacye kołyszących się prętów  zegaro- 
„  w7ych po tw ierdz iły  zdanie Newtona,, że cięż- 
„ k o ś ć  , n ie  może bydź ta sama na ęa łey z ie -  
„ m i :  żę ta- siła musi bydź słabsza pod ró -  
„  wnikieni niż pod biegunami. Ta odmiana 
„  ciężkości stąd wypada  , że ziemia nie je s t  do- 
„  sknnałą kulą. “

N ew ton  i odmianę ciężkości i figurę zie­
m i wniósł z jey obro tu  dziennego około swey 
osi przechodzącey przez bieguny. Z  tego obro-



tu  pow staje siła  odpychająca , ciężkości p rz e ­
ciw na, a zatem  z.mnieysząjąca jey skptki. O brp t 
w ięc dzienny ziem i jest prawdziwą, przyczy­
ną. i jey figury i odm ieniającey się ciężko­
ści. D okładne tego wy tłum aczenie czytać, m o­
żną  w  G eografii Jana Śniadeckiego R ozd. III. 
G dyby ziem ia nie m iała obro tu  dziennęgPiPr2y 
te y  n a w e t  figurze jaką ma te ra z  , ty łoby  ty ł-  
ko w  sile ciężkości zachodziło o d m ia n y , ile 
jey dadź m oże różna  od środka odległość;, ale 
dow ieśdź m ożna a u to ro w i, że tey  odm iany 
p rę ty  zegarow e w yjaw ićby nam  m e m ogły.

W  tym że samym  rozdziale  §. 11. tłu m a­
cząc a u to r nauką j\'ewtona o wzajepiąęm  pp-i 
ciąganiu  się c ia ł , m ó w i: że ta  siła jest vy sto**■, 
sanku prostym massy ciała pociągającego, a w y ­
wrotnym kwadratu odległości od ciała pociąga­
nego. K iedy  się w edług  JVewtona m ów i ;o 
wzajemneni ciał na siebie dz ia łan iu  ; każde cia­
ło  jest razem  i pociągającem  i pociąganem , 
w iec siła  dw óch rip. ciał jest rów na  sum m ie 
dw óch mass pozdzieioney p rzez  k w ad ra t od­
ległości. T u  au to r nie dope łn ił swego tw ie r­
dzen ia  j b o b y .mu to  samo było w ypadło, gdyby 
b y ł znow u uw ażał ciało pociągane za pociąga­
jące , i  dw'a tw ierdzen ia  złączył razem  : co 
jest isto tn ie  potrzebne do tłum aczenia działa­
n ia  wzajemnego.

W llo z d .X lV . § . 5 . m ów i au to r, ze w bie­
gu wirowym rodzi się na powierzchni ciała siła  
do środka d ą żą ca , która ni/ daje oderwać się 
cząstkom od ciała. T o  co daley mówi stosuje 
gię" do siły odpychającey , nie pow iedziaw szy 
skąd ta  s iła  pow staje , k tó ra  może przetnódz
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siłę do środka dążącą, i dla czego jest od skła­
du fizycznego ciała niezawisłą 7 W ażną bar- 
*o jest rzeczą dobrze zrozum ieć początek si­
ły  odpychającey $ ponieważ ta  jest przyczyną 
wielkich w naturze zjawień. Jest Ona ta k ie  
siłą środkowa: bo to nazwisko służy każdey 
sile do pewnego statecznie punktu skieroivar- 
n e y ; bądź olia do tego punktu ciało poćiąga, 
bądź go od uiego oddalić usiłuje. W  biegli 
w irow ym  , siła spojenia (vis cohaesionisj za­
stępuje luieyśce siły do środka pociągającey, 
jak dobrze napisał au tor, i ta  załeźy od budo­
w y fizyczney ciała. A źe bieg w irow y powstać 
nie może tylko z siły uderzenia , nie przecho-' 
dzącey przez środek ciężkości: ta  siła uderze­
nia rozbiera się na dwie , jedna idzie do środ­
ka ciała i  pomaga sile s?pojenia, druga jest 
siłą styćzńą (vis tangentialis), bo jest w  kie- 
riińk li'' linii styczney do łnku  biegiem w iro­
wym  opisanego. Z tey  siły styęźńęy rodzi się 
W biegu Siła odpychająca, k tó ra usiłuje czą­
stki ciała ód s ło d k a , i od linii obrotu odda­
lić. Obiedwie te  siły wypadające z siły ude­
rz e n ia , są niezaw isłe od budowy fizyczney 
ciała. Jeżeli bieg w irow y ciała jest przjrśpie- 
szający, to jest z rosnącą co raz bardziey chy- 
żością; siła odpychająca przemódz może po­
ciągającą , i sprawić gw ałtow ne rozpryśnienie 
się ciała , jak tego mamy przykłady na kam ie­
niach młyńskich. W  biegu zaś wirowym je- 
dnostaynym , sama tylko siła początkowego 
Uderzenia nadaje większą lubm nieyszą dziel­
ność sile odpychającey uw aźaney w tym  sa­
mym punkcie kręcącego się ciała. I  tak gdy-
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by ziemi nadana była sfedmnaście razy  większa 
chyźość w  obrocie dziennym , to jest gdyby 
dzień zamiast trw ać 24 godzin , kończył się 
w  jedney godzinie 25 m inutach: siła odpy­
chająca pod rów nikiem  Zrównałaby się z cięż­
kością , i  ciała przestałyby tam siadać ha 
ziemię:

A utor tego dzieła Wielęby m u by ł przy­
dał w a ż n o śc i, gdyby b y ł przyłączył m atem a­
tyczne dowody i uw ag i, o biegu p ły n ó w , o 
ich parciu na ściany pochyłe n acz y ń , gdyby 
był w ytknął W yraźuicy i  db'kladniey przeszko­
dy , dla których tak  Ważttb część pZyki m a­
ły  dotąd uczyniła pćłśiępćk. Nie. potrze­
bnie się auttir lękał użycia Wyższego rkćhun- 
ku , bt-z którego tu  obeyśdż się niepodobna, 
któryby opuścili nie rozum iejący g o ; ale b ie -  
gleysi W matematyce p'oztialiby głębiey p o­
żytki dośw iadczeń, i  razem  t o , ćo tam uje 
Wzrost nauki.

W  Rozd. 45. §. 8. au to r opisując teleskop 
w ielk i Herszela , ciemno się tłumaczy. T rzeba 
było prościey pow iedzieć: źe zw ierciadłu w iel­
kiemu daje się małe z boku nachylenie, aby 
jego oś nie padała na środek , ale na bok otw o­
ru  w  rurze , gdzie oko przez szkło zbierają­
ce , w idzi obraz odmalowanego objektu.

T o  co autor mówi w §. 2 tegoż rozdziału 
o niewyraźućm  lin iow aniu  się obrazów  po- 
ch od zącem od figury kuliśtey , i co się nazy­
w a wadą fig u ry  (aberratio sphaericitatis) ; jest 
praw dą co do szkieł, ale nie codo zw ieicia- 
deł. T ey  wady nie można poprawić w szkłach, 
ale ją można poprawić , i naw et zupełnie zni-



szczyć w  zw ierciadłach przez nadanie im  fi­
g u ry  p a rab o liczn ey : jak to  już robił daw no 
S h o r t , a dziś Herszel. W  nauce o zw ierc ia­
d łach  k u lis ty c h , au to r całkiem  o tey  w adzie 
zam ilczał, i dopiero  o niey w spom ina w Roz. 
44. §. 18 . T rzeb a  było jey sku tk i dobrze roz­
w ażyć i oznaczyć p rzez  rac h u n e k , jako rzecz 
p o trzeb n ą  i  do dośw iadczeń robionych ze 
zw ierciad łam i , i do składu teleskopów  zw ie r-  
ciadłow ych.

M im o te  m ałe n iedokładności, dzieło F i­
szera w  tak  m ałym  o b ręb ie  zaw iera  naukę 
ro z le g łą  , jasno , porządn ie  i g run tow nie  w y ­
łożoną. Jakby  to  m iło było rozciągnąć to  sa­
m o zdanie na  tłum aczen ie  polskie , gdyby nie 
m iało  przeciw ko sobie licznych i w ażnych za­
rzu tó w . P rzedsięw zięcie w ydan ia  w  narodo­
w ym  języku tak  dobrego d z ie ła , jest zape­
w n e  chw alebne i pożyteczne.: ale m a do sie­
b ie  tę  p rzyw iązaną p o w in n o ść ; aby je w y ­
konać należycie, to  jest, bez k rzyw dy  oryg inal­
nego a u to ra , łjez obrazy nauk i i języka. K iedy  
a u to r  ęzy sw oje w łasne, czy przełożone dzieło  
d ruk iem  o g łasza , pow inien pam iętać i na sie­
b ie, i na  sw ych czy te ln ik ó w ; a zatem  zrobić 
rzecz tak  dokładnie, jak ty lko dozw alają jego 
siły  i z d a tn o ść : in a c z e y , jest to  niedbać q 
d obre  im ie , i lekce w ażyć publiczność. P rz e ­
strogę  w  tern daną  od Horacego d la poetów , 
należy  w e w szystkich pracach  literack ich  za­
chować. T łum acząc dzieło poezyi i w ym o­
w y , trzeb a  nie tylko m yśli w y d a d ź , ale całą 
że tak  pow iem  duszę oryginalnego pisarza, ze 
w szystkięm i jego w dziękam i: trzeba  więc m ieć
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wzgląd na m yśli, obrazy , słowa, a nawet na 
ich szyk i porządek. A źe piękności jednego 
języka nie zawsze są pięknościami drugiego, 
trzeba tę  stratę nagrodzić wynalazkiem in­
nych piękności przystających do rzeczy, i języ­
kowi właściwych. Dla tego to przekładający, 
ledwo nie tyle mieć powinien talentu, ile pisarz 
oryginalny, jak mamy tego dawny wzór i przy­
kład" w Jerozolim ie w yzw o lo n e j P io tra  K o­
chanowskiego.

Nie wyciąga się tego po piszącym, w prze­
kładaniu  dziel dydak tyczn ych , osobliwie w m a­
tem atyce i fizyce. Tu, ca łąn siln o ść  obrócić 
potrzeba na tp , aby naukę oryginąłu wy.ło- 
łożyć jaśnie . x dokładnie, i.spoąobepi jęjzyko^ 
w i właściwym ; nie przywiązując się do słów, 
ale do rzeczy i myśli. P o t r z e b a  więc na­
p rzó d  praw idła gram m atyczne języka ściśle 
zachować. P ow tóre , nazywać rzeczy .wyraka,-, 
mi właściwemi i zrozum iałem ;, to  jest rpa- 
jącemi to  samo, pewne i niewątpliw e u  wszyst-. 
kich znaczenie. P otrzecie , unikać słów nie­
potrzebnych , bo w tych naukach gadatliwość 
prow adzi do zamieszania i ciemności. P o -  
czw arte ,wystrzegać się cudzoziem szczyzny, czyli 
sposobów m ów ienia językowi niewłaściwych.

Zęby zachować porządek w zarzutach prze­
ciwko tem u tłum aczeniu , trzeba je rozdzie­
lić na. w a d y  języka-, i na om yłk i w nauce  ̂k tó­
rych nie masz w dziele francuzkiem.

W  a d y  j ę z y k a .

D obrze się pisze po polsku zw rócić , w yw rócić ,  
odwrócić i t. d, bo tu  o jest g ru b e , i  w  w y-
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mawianiu zbliża się do u: ale się pisać powin- 
iio ZWrotny, wywrotny , 'odwrotny i t. d. bez 
kreski; bo tn  o jest jasne. W  calem dziele, czę­
sto1 :są. powtarzane te ostatnie wyrazy , błę­
dnie, bo z kreską nad o, którą należy wyma­
zać , żeby złego pisania i wymawiania nie sze­
rzyć , i pie utwićrdzdĆ. Nie powinno się pi­
sać w  dóbrey polszczyżnie: odkryciów T. I. 
k. inniejęlnościów T. II. k. 89, ilościów k. g5, 
hrzywościów k. 160, odległościów k. 233, tychi, 
powierżchh T. II. k. ig 4. ig 5. i t .  d. zamiast 
tych powierzchni ; te  ośie T . II. k. 220 i w ca- 
łey naiice o świetle : 'a le  te osi(1); koście T. I. 
k. 229. zamiast kości; z wielo ciałami T. I k. 
5 Ig. zamiast z wielą ciałam i; przed trzydzie­
sto laty  k. 2 1 >8, z. przed trzydziestu laty; nad 
dwa cali. T . I. k. 271. W  całey nauce o ele­
ktryczności często powtarza tłumacz okręca 
się banią lub tafla , co jest źle po polsku: ba­
nia lub tafla ^obraca się, albo kręci się , a sznu­
rek np. okręca się około Walca.

_ Nie mówi się po polsku trzydzieście, dwa­
dzieścia T. I. k. i 4, ale trzydzieści, dwadzie­
ścia ; rozrządzić, rozrządzone T. I. k. 253 za­
miast rozrzedzić , rozrzedzone; rozpostrzenić 
T . II, k. 128 zamiast rozprzestrzenić. Ciała
■j,v i , ./

y )  j .  ~ \ ’ •, .

(1) G ę ś , o ś , w ie ś  1 ińne  na ś rodzaju  żeńskiego m ają 
w  liczbie m nogiey g ę s i , o s i , w si  i t. d. na i. L i n ­
de  ma w ies. i  Jur. w s ie :  ale p rzeciw ko n iem u p rz y ­
toczę S ka rg ę ,  k tó ry  w k azan iach  przygodnych  o u p ro ­
szenie deszczu m o w i: r z a d k ie  w s i z ie m ia ń sk ie  w któ- 
ry c h b y  u c iśn ie n ia  i  k rzy w d y  u b o d zy  p o d d a n i  i k m ie ­
c ie  n ie  c ie rp ie li■ L in d e  na w sie  żadnego pisarza da ­
w nego nie przy tacza.
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wsięgają w siebię wode, zamiast wciągają, po­
łykają T . I. k. i 58. aż całkowicie lód się nie 
stopi. T . I  k. io 4, po polsku mowi się: aź się 
lód całkiem s to p i, albo póki się lód całkiem  
nie stopi.

przestrzeń niczem je st innęm, T . II. k. 196 
zam iast nie jest czem innem , albo nic innegu 
nie jest

blisko jego  T . I I  k. 112 zamiast blisko niego 
zanurzono w destillowaną wodę a potem 

w najczystszym  wyskoku T . I. k. 1 8 0
ze większa część gazów stanu swojego sku­

pienia nie zmieniają, T . I. k. 217.
czcząścią Torricellego zamiast czczościąT. 

I. k. a_4 i.
aż póki niedoszedłszy do pewnego kresu nie 

wstrzyma się T . II  k. 119. pow inno b.ydź do­
szedłszy; w ykraja  się kawałek papiery. T . II k . 
1 6 8 .  z a m i a s t  wykrawa się.

W  języku polskim słowa czynne rządzy 
przypadkiem  czw artym  w  mowie tw ierdzą- 
c e y , a przypadkiem drugim w mowie p rze- 
czącey : więc nie godzi się pisać pozostaje wpro­
wadzić w uczenie f i z y k i  uważań dokładnych i 
metodów ścisłych T . I k. V, nie wyobraża li­
nię k. 25, aż poki termometr nie okaże tenże sam 
stopień k. 127, aby .nie przenikała otaczające 
ciała k. 129, granice dzieła nie dozwalają opi­
sywać pierwiastkową budowę k. 249 , powietrze 
do tyła  nie naciska żywe srebro k. 255 , f i z y k  
nie może odrzucać praw ogólnych lub je  odmie­
niać k. 278, granice x ią żk i nie dozwalają opi­
sywać te rozmaite narzędzia. T. II. k. 11. T rzy  
są barzo rozszerzone , i ledwo nie pospolite
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W  ittowie naszey wady pisania, szkodliwe har­
monii i jasności języka, których się hie starał 
uniknąć tłumacz Fizyki. Pierwsza , Uiewstrze- 
mieźliwe a częstokróć nieprzyzw oite używ a­
nie zaimku on, ona, .ono, zamiast go, je g o ,je y > 
ją ,  im, te, tym , i t. d. Ile przyzw oite tego zaim­
ku użycie dodaje mocy i wyrazistości mowie 
naszey , tyle ją robi ckliwą i dla ucha riie- 
przyjcm ną zbytnie i nieuważne nierri szafo­
wanie. W  przełożoney fizyce taka panuje 
tego zaimku rozrzutność , źe naw et czytać mo­
żna nieusitowala ona one tłumaczyć T. II. k. 76. 
Druga wada: nadużycie przypadku uboczne­
go (casus oblirjuus). T a  szacowna własność 
naszego języka , potrzebna jego harm onii i ja­
sności, stała się dziś w ręku wielu pisarzy zasło­
ną myśli, i prawie jamą ciemności. T. I. k. 89. 
odmiany są daleko licznieyszemi: powinno byclź, 
licznieysze ; k. 191. co jest i z  doświadczeniem 
zgodnem czy nie jaśniey powiedzieć: co jest 
naw et zgodne z doświadczeniem ? T . H. k. 5g 
ta powinna bydz powleczoną takową istotą , za­
m iast powleczona. T . II. k. 61. atmosfera 
będąc wypełnioną parą w ody: czemuż n ie 
w ypełn iona? Barzo dobrze użył tłum acz 
przypadku ubocznego. T. II. k. 65. narzę­
dzia czyniące wyraznemi naydrobnieysze ele­
ktryczności stopnie. Trzecia wada pisania, 
jest nieporządny szyk wryrazów. Swoboda 
języka nie zawsze jest swobodą dobrego pi­
sania, i jest pewien szyk w wyrazach, którego 
się w  dobrem pisaniu przestąpić nie godzi. 
T . I. k. 121. to je st do gotowania się punktu, 
k. i 33. Szukać należy sposobu takowych ud-
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bywania doświadczeń, k. 227* rozszer zając się 
go p o łyka , k. 2 3 g .  i  je  wystawić na działanie, 
T . II. k. 232. Składać go mogą dwa, tr zy  łub 
szkieł i  więcej.

W e  wszystkich p raw ie  m ateryach  zaw ar­
tych  w Fizyce Fiszera m am y dobrą polszczyzną 
pisane xiążki;  trzeba  się było przekładającemu 
dobrze tego języka nauczyć , nie p rzyw iązy­
w ać się do słów i f r a z  francuskich (bo każdy 
język ma swóy własny sposób w yrażen ia  rze ­
czy i m yśli) ; a byłby się obszedł bez tak  l i ­
cznego szeregu now o uku tych  s łó w , języko­
w i naszemu niepotrzebnych , a naw e t  go znie­
ważających. F izyka  doświadczalna, doświad- 
czalnik, władza rozpuszczalna, władza za łam y -  
Walna, przyciągalna, odpychalna, przystosował-  
na, zastósowałna, ilość poym ow alna, porównal- 
na , niedostrzegalna , ścieśliwość , przew odliw y, 
niew strzym alny, w pew nej objęci, zb ie zn j, roz­
bieżny , roztop , obłęd, odosobniacz, ocenny sku­
tek, szkliste istoty, stopniowie, zgodnia, obwiyka, 
wykrywaniesię elektr yczności,wy łąka,topny,przo­
dow y, stanowcze pierw iastki, przym ieszka, p rzy -  
ćmiać, zachęt, zastósowują, daw no zaniechane 
wagi,wynachodzić, do k tórych można przydadź: 
p o w ie tr zn o -k s z ta łtn y , środko-pędna , środko- 
chybna, powietrzo-ciąg, powietrzo-krąg  i  t. d. 
Co tu  strojów na maszkaradę grammatyczną!

Gdyby m ożna do znudzenia  czytelników 
przedłużyć to pismo , i  zastanowić się nad  
każdym z tych wyrazów; łatw oby  było w  wiel- 
kiey ich liczbie wytknąć fałszywe myśli i  
z nauką i z językiem niezgodne. Nie zaw a­
dzi jednak p o w ie d z ie ć , że to, co Rogaliński
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nazw ał w iatrociąg iem , nic innego nie jest 
tylko pompa do rozrzedzania lub zgęszczania 
pow ietrza i dobrze się nazyw a Pompa powie­
trzna: źe dziś w fizyce przez ten  wyraz atmo­
sfera rozum ie się płyn oblewający ciało ja­
kiejkolw iek figury, i Franklin w naukę ele­
ktryczności w prow adził atmosfery elektryczna  
m ów im y, atmosfera p la n e ty , komety, słońca 
i t. d. które zapewne się nie składają z pow ie­
trza . Lepiey więc ten  w yraz techniczny bez 
tłum aczenia zostawić, jako mogący mieć roz- 
legleysze i wygodne w fizyce użycie.

W yrazy  fca.\\c\izkie ̂ convergent fiver  pent ma­
ją różne znaczenia: w  języku polskim każde 
ich znaczenie ma osobny wyraz. I  tak w sze­
reg ach , znaczą szeregi rosnące i malejące i 
w  Fizyce Fiszera Tom  I. k. 7Ś w nocie trze ­
ba było szereg nazwać malejącym ; nie zbie­
gającym się bo to niezrozumiałe. W  nauce o 
świetle (ra'ions convergens, divergens) trzeba 
nazyw ać prom ienie schodzące się i rozchodzące: 
s z k ła , zbierające i rozpraszające światło : to 
jest i po p o lsku , i  każdemu do zrozum ienia 
łatw e. A co Francuzi muszą tym samym w y­
razem  kilka rzeczy całkiem różnych nazywać; 
to  m y na każde znaczenie mamy w yraz oso­
bny, i właściwy. JVJiec naym niey ekwiwokow, 
jest to wielką zaletą języka.

Trzym anie się zbyt ścisłe a niepotrzebne 
w yrazów i zwrotów  francuzkich w prowadzi­
ło tłum acza w  cudzoziemszczyznę dosyć obfi­
cie w  tey  xiążce rozlaną z zaćmieniem je­
dnych, a z niedokładnera wyłożeniem drugich 
myśli. W  tym  punkcie nay więcey byłoby do
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zarzucenia przekładającemu osobliwie w  nau­
ce o świetle. Przytoczmy niektóre przykłady. 
Na k. 9. Tom  I  jest nota Biota o ciałach nie­
ważkich  (2) tak przełożona: Jeżeli w samey 
rzeczy znajdują slZ istoty niepodpadaj ące pod 
zm y s ły , ja k  wiele fenomenów w ym aga , aby 
mniemano; przynaymniey ich przyrodzenie i  
skład wewnętrzny tak są bardzo mało poznane, 
i z niedozwalają , aby opinie do tych czas o nich 
Wydane uważane bydź mogły za rzecz inszą nie 
żaś za przypuszczenie. Następujące tłumacze­
nie byłoby bardzo wierne. „  Jeżeli są w rze- 
„ czy samey istoty dla zmysłów niedostępne, 
„ ja k  z w ielu fenomenów można się domyślać; 
„  ich przynaym niey natura i budowa tak są 
„  mało znane; iż wszystko , co dotąd o nich 
„ powiedziano , jest tylko szczerćm raniem a- 

niemu Tom  II. k. 33. elektryczność udzielo­
na przez iskrę nie ulega osłabieniu za odmianą 
mieysca, iezeli to tem nie jest , w którćm znay- 
duje się siła nieuchronna przewodniczą wilgotne­
go powietrza : trzeba było powiedzieć : „ele­
ktryczność udzielona przez iskrę nie traci na 
Swojey mocy za odmianą mieysca, chyba przez 
nieuchronną wilgoć powietrza. w

Tom  II k. 72. lecz zasady od P. Volty po­
dane i doświadczenia tey opinii przeciwne, bardzo 
małe podobieństwo do prawdy mieć dozwalają.

(a) W a z k i ,  n ie w a żk i  są dawno w  L i tw ie  pospolicie u ży ­
wane w y r a z y ,  znaczące rzeczy dające się lub nieda- 
jące ważyć : właśnie to co fizycy francuzey, nazywają 
p o n d e ra b le , in p o n d era b le .

D z. wileń 2 '. A . jĄ. 1817. 22
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Godząc tex t  francuz  Li z polszczyzny trzeba. 
byŁo powiedzieć. Ale tey opinii sprzeciwiają 
5-)ii.ę doświadczenia i zasady od Volty podane, 
„  pokazując ją mało do p raw dy p o d o b n ą “  

k. i 4 (>. P odług badań P . Ilonie zdaje sio 
i i  podobna twierdzić z a m ias t , zdaje się rzecz 
dow iedziona.

Opisując lunetę  o trzech szkłach na k. 228. 
W  takowym składzie nic się m et r a d  na pow ię­
kszeniu , albowiem obraz mocniejszego doświad­
cza w tym że samym stosunku , w ja k im  m n ie j­
s zy m  się stawał za przedzieleniem szkłem zbie- 
rającenr.od w yrazu  albowiem, wszystko ciemne 
bo nie po polsku ; trzeba było napisać : „ albo­
w iem  obraz o tyle się pow iększy; o ile go 
„  zmnieyszyło szkło zbierające “

k. 247. Jednak wiele przedstawia się zaw ad  
chcąc zogólnić tego przypuszczenia zastosowanie: 
przedstawiać , nie jest wyrazem  polskim , a w fi­
zyce cale n iep rzyda tnym , którego au to r  n ie ­
po trzebn ie  i n iewłaściwie kilkukrotnie  użył: 
te x t  irancuzk i znaczy: „ w sze lak o  wiele za- 
,, chodzi przeszkód w ogólnem przystosowaniu 
„ te g o  m niem ania. Pod ług  wszystkich pozo- 
„ r ó w ,  jesL “ i t. d. te ostatnie w yrazy  bardzo
potrzebne  tłumacz opuśgił.

Na k. i 5 i .  w  §. 19. Stosuje a u to r  do oka, 
dw ie  przeszkody do wyraźnego m alow ania  się 
obrazów  przez s z k ła : jednę pochodzącą od 
figury kulistey, drugą od różnego łam ania się 
p rom ien i kolorowych : jak jedna tak  druga 
n ie  daje się zebrać św iatłu  w  jeden punkt. 
Poświadczenie jednak pokazuje  , ze oko znosi 
najm ocniejsze obłędy obu rodzajów  chociaż one

A



Szkodzą c zy s to śc i , którą należałoby przypu­
szczać p o d ł u g  teoretycznych zasad i t. d. ciemno, 
n iew ie rn ie  , i nie po polsku, bo text francuzki 
zam yka „D ośw iadczen ie  pokazu je ,  że oko 
,, podlega tym  dwom m ocnym  w yb o c z e ni,onj 
„  św ia tła :  nie z taką przecież do wyraźnego 
„ w id z e n ia  przeszkodą, jakąby w.nosić nalo- 

zało z przepisów teoryi. W  fabrykach przeto 
„ n a rz ę d z i  optycznych dla tych  wybęczeń, za- 
„  cho\vują się pew ne stosunki między odleglo- 
„ ś c ią  ogniskową j  o tw orem  szklą przedmio- 
„,towrego» “

N a k. 2Ś2. §. 2. De&kart obłęd kulistosci 
uznał za  pierwszą i  naysłabszą wad p rzyczynę , 
ale się w przypuszczeniu o szu ka ł , ze możnaby 
tey  nieprzyżwoitości zapubiedz nadając szkłom  
inne nie zaś kuliste krzyw izny. Należało po­
wiedzieć „  Deskart uznał w adę pochodzącą 
„  z figury k u l is te y : ale ta  w ada  będąc p ie r -  
„ w s z ą ,  jest naysłabszą przyczyną n iew y ra -  
„  źnyoh obrazów. Omylił on się sądząc , że 
„  można tey  nieprzyzwoitosci zaradzić  nada- 
,, jąc szkłom inną figurę. “

Są jeszcze a r tyku ły  w  nauoe o świetle, 
z k tó rych  jedne p o p raw y , drugie  całkiego 
przerob ien ia  potrzebują  jak np. o budowie oka. 
D oda tk i  atoli matematyczne w te m  mieyscu 
a u to r  dobrze p rze ło ży ł ,  i w ydał że s ta ran iem
b e z  o m y ł e k

Polub ił  t łumacz n ie  wiem dla czego ten 
tw a rd y  w yraz  k s z ta łt , kształcić , nie zawsze 
pew ne  znaczenie mający , i dosyć nim często 
ale nie po polsku p rzem aw ia  np. dla kszta łtu  
rachunku k. 216. T . II. niewiedzieć co to  znaczy.
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Użyjemy historycznego kształtu zamiast opisze­
my historycznie k. 252, kształci się obraz k. 
257. zamiast maluje się obraz , przekształcenie 
T . I. k. 90 zamiast w prowadzenie wartości 
i t. d. I to  także nie jest po polsku: kiedy on 
je st zrobiony, ja k i  mu skład F F . Fiszer i Gehler 
nadaliT. I. k. 267, można nadawać rozmaite 
gatunki odmian kształtom potoków światła T . 
II. k. 22. Jeżeli chce do tych czynów przy­
puszczenie zastosować, aby onem mógł je  w y­
obrażać z dokładnością k. 27. Natężenia tey 
siły  wyobraziłyby sic przez i t. d. k. 5o, Od­
bywa się w pewney odległości przepływ pod 
postacią iskry k. 02, które brać za rzeczywi­
stość chronic się należy k. 01, podności tru­
dności T . I. k. i 64, ciało nauki T . II. k. n 4 ,  
Kładnie się zwierciadło, zamiast w ystawia sie 
do słońca k. 168, Ula przyczyny która naznaczy­
ła  wybór k. 192, imaginacya nie może się roz­
ciągać do przypuszczenia i t .  d. k. 209.

Używa tłumacz prawie w calem dziele w y­
razów  czyn  za jactum^ udział za kommunikacya. 
W niektórych przypadkach dosyć to uchodzi: 
ale w większey liczbie cale nie: mamy my 
w polskim języku inne w yrażania się sposoby 
dosyć dobrze rzecz tłumaczące : i tak Rogaliii- 
ski w hidrostatyce dobrze nazwał naczynia spół- 
kujące (tubi communicantes). Ale żeby rzecz 
dobrze wydadź po polsku, trzeba i język znać 
gruntow nie , i czasem długo pomyślić.

O m yłki w nauce.

Dowód na tw ierdzenie o składzie i rozkła­
dzie biegu w  T . I. k. 24 nie dobrze jest od
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tłnm acża zrozumiany i wyłożony. T rzeba go 
tak poprawić. ,, Podług poprzedzającego §. 
„ c ia ło  leżące w mieyscu A, nie może mieć 
„ w  tym  samym czasie dwóch razem  biegów, 
,, chyba w ten  tylko jeden sposob: żeby samo 
„b ieg iem  np. jediiostaynym ruszało się po li- 
„  nii AC; a przestrzeń względna w którey się 
„  znaydnje , posuwała sig w  tymże samym 
„czasie także biegiem jednostajnym  po linii 
„A B : po pewnym czasie ciało żnaydzie sig 
„ w punkcie D. to jest na przekątni AD równo- 
„logłoboku. A jeżeli czas całego biegu po- 
,, dzielimy na małe chw ile, w każdey takiey 
„  chwili ciało znajdow ać sig będzie na pun- 
„  kcie przekątni AD, więc ją całą opisze. “ Ści­
śle mówiąc to nie jest dowod, ale tylko obja­
śnienie przez dowcipny sposób pojm ow ania, 
dla tego Biot słusznie położył na to uwagę 
w  nocie.

*

Na k. 32. tłumacz direction verticale , na­
zw ał, kierunek pionow y: do czegóż pionowy? 
trzeba skazać albo lin ija , albo płasczyzng; 
należało wiec nazwać to kierunek wierzchoł­
kowy albo pionowy do poziomu.

Na k. 57. w n .  spuśćmy z niego pionową 
D E na płaszczyznę pochyłą: t r z e b a  poprawić 
spuśćmy liniją w ierzchołkow ą DE czyli na 
poziom pionową, w yrażającą ciężkość.

N a k. 72 w  11. małych jest stopni, trzeba 
poprawić : m ałą m a liczbę stopni.

Na k. 78. w  9. 448,60 trzeba poprawić 
44o,(io, błąd drukarski w  jdążce francuzkiey 
przeniósł sig do polskiey.
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Na k. 93. w  nocie w. 8 wartość na T  trzeb*, 
tak  popraw ić: T — Y - h7Ty— r \J T ny~I 2gp / 2gp

Na k. l ig .  w. 7. od spodu zamiast po­
praw  l.z

1'  ,
Na k. 24o w  nocie, 1=  t —p 11 -

* + 4 3 2 0  i02O+ t
Na k. 281. rozszerzanie się atmosfery jest 

ograniczone, popraw : nieograniczone
n a  k. 2 9 1 . k ilka n a śc ie  ty s ię c y  cetnarów, p o ­

p r a w  : w ie le  ty s ię c y  c e tn a ró w .

Na k. 296. ■ w nocie m iałaby 128 cyfer, 
p o p raw : m iałaby 028 cyfer, z których pier­
wsze byłyby 579

Tom II. k. 63. na żelazie rozpuszczającem 
się w kwasie saletrowym , poprą w,w kwasie siar- 
czanym,

k. 77 . Volta swoje przewodniki wprowadzi' 
popraw  : te  przewodniki wprowadził.

- _ k. 78. w 6. powierzchnia górna, popraw: po­
w ierzchnia dolna

k, 101, w 1, przywiedzie się do zero, po­
praw , przyw iedzie go do zero:

Tam że w  10. a będzie mnieyszem od 7 po­
p ra w : x będzie mnieysze od " , błąd drukar­
ski w texcie francuzkim łatw o było postrzedz 
i poprawić ; bo połowa nie może bydż większa 
od całości.

Na k. 108 W i 5 które się używ aj a do okrę­
cania z  literaim kołek, trzeba popraw ić: które 
się używ ają w  sztukach kuglarskich i zręcznego 
oma mienia.



5 n

na k. l i i  w  nocie : 120 popraw  129. 
na k. 112. Przeto w w yże j o p i sanem dzia­

łaniu n staje się biegunem południowym a s pół­
nocnymt, tizeba poprawie, n staje się biegunem 
północnym , a s południowym.

na k. 118. w 16. TV Anie ryte południowej 
przez cieśninę mcxykańską i brezyliyską. po­
praw . W  Ameryce północney przez g d f  albo 
zatokę mexykahska i brezylską. Na teyże kar­
cie w  nocie tłum acz fałszywe położył zbocze­
n ie  igły magnesowey w W ilnie; ho w W ilnie 
V. 1817 igła magnesowa zbacza od północy 
kn zachodowi i 5°.

Na k. 122. §. 10. między i 4  a 27 sto­
pniem bieguna północnego, trzeba poprawić : od 
bieguna północnego : i na karcie naslępującey 
\y 3. trzeba także położyć, około 35 łub 4o 
stopni od bieguna południowego*

W  rozd. 5g. gdzie jest wstęp do nauki o 
świelle , źle jest nazwane nachiieiiiem to , co 
się w Fizyce nazywa zagięciem św iatła: i zno-i 
w u natężeniem to , co się nazywać powinno 
gęstością światła. Na końcu k. i 55, ciała białe 
i  czarne są całkiem fałszywie opisane; bo ciała 
białe nie połykają ale owszem praw ie wszystko 
św iatło na nie padające odbijają : c zarn e  zaś
wciągają światło w siebie, albo go zgoła n ie- 
odbijając, albo w bardzo nieznaczney ilości. Na 
k. 107. w 5. bydź powinno 52,68444 pro­
m ieni ziemskich, nie zaś prom ienia ziemskiego. 
Perspektyw a pow ietrzna zle jest opisana na 
k. i 54, bo ta zależy nadokładnem  osłabianiu 
tak  światła jako wyrazistości przedm iotów , 
stosownie do ich oddalenia. Na k. 160. przy
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końcu noty, gdzie rzecz o zwierciadłach, trze­
ba położyć wklęsłe gdzie jest wypukłe  • a w y­
pukłe gdzie jest wklęsłe : to j e s t , że zwiercia­
dło wklęsłe powiększa p rz e d m io t , a zmnieySza 
go w yęuk łe .  Na k. i 64 w  2, zamiast odbija, 
się w ognisku trzeba  napisać odbija się 'do ogni­
ska; k. 168. na wynalezienie ogniska wypu-. 
kiego zwierciadła nie można nad d w a , więccy 
użyć sposobów :■ powinno bydź : nie można użyć 
tylko drugiego sposobu; k. i(ig. w  21. kilku­
nastu stopni^ trzeba  popraw ić „ k i lk u  stopni. 
Użycie niewłaściwego w yrazu  jest wielkim 
grzechem w  naukach  d o k ład n y c h ; bo czyni 
rzeczy ła tw e  niezrozum iałemi, a częstokroć do 
błędnych myśli prowadzi. W  przekładzie F i­
szera nie miano na to baczności , a szczegól- 
n iey  na  k. 175. 174. w  1. w ydzieliw szy  za^' 
miast rozdzieliwszy: to  co Francuzi nazywają  
quantitcs reciproqiies,nazywa się po polsku ilości 
odwrotne albo spaczne: i tak są w artości 
odw ro tne  ilości p. T łum acz  w  nayw ażniey-  
śzem tw ierdzen iu  optycznem , nazw ał to ilo­
ściami odpowiednemi.

k. 175. w  25 t rzeba  zrównanie ostatnie 
tak  popraw ić  —  --— __

W  wykładaniu praw'd fundam entalnych 
nauk i trzeba  bydź z w ię z ły m , dokładnym  i 
prostym . Mówiąc o prawne dyoptrycznem  i o 
jego u ży c iu ,  przekładający  pow ta rza  często 
f r a z ę :  promień światła załamaniu się ulega, cze­
m u krócey nie  powiedzieć promień św iatła  la ­
mie się: m nieysza liczba słów, zrobiłaby mowę 
jaśnieyszą.
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Na k. 182. w  samym końcu: doświadczenie 
nauczyło , ze obie te linije H M , L N  niezmienne 
niają stosunki w jakim kolw iek bądź środku. P r o ­
p o z y c ja  tak  wyrażona jest fałszywą bo stosu­
nek  tych dwocli h n i y , na każde ciało prze­
zroczyste jest inszy , ale w  temże samem ciele 
p r z e z r o c z y  stem jest stały i nieodmienny ; wiec ■* 
trzeba  było powiedzieć stosunek tych lin iy  od­
mienia się tylko  z  gatunkiem ciała przezroczy­
stego T ale w ciele przczr oczy sit m tego samego 
gatunku jes t sta ły  i nieodmienny,

Zarzucićby tu  można już nie tłumaczowi 
ale au to row i original.nemu : że w  w ysłow ie­
n iu  p ra w a  d y o p try k i , opuścił rzecz w ażna i 
tylko w tłum aczeniu t ro c h e  o niey napomknął, 
to  jest: ze promień wpadający, promień zła ind-
n y  , 1 pion łamania , lezą na tey  samey p łasczy- 
znie. Jest to p raw da  doświadczenia , na którey  
się opierają Wszystkie rachunki dyoptryczne.

k. 188. K iedy ciało widzialne znayduje się 
równie w przezroczystym  środku, j a k  ten, w któ­
rym  zostaje oko, jego  położenie ulega w wielu 
przypadkach zmianie z  p rzyczyny  łamania się 
ś w ia tła , trzeba  tak  poprawić. K iedy  dwa 
są różne przezroczyste środki, z k tórych  w  je­
dnym  znayduje się oko , a w drugim ciało 
widzialne : tego ostatniego położenie pozorne 
odm ienia  się w  wielu  p rzypadkach , dla z ła­
manego światła. Na k. 189 , w  10. w yda ją  
się odlegleyszemi, t rzeba  dodadź, od poziomu.

Na k. 192 przy samym  końcu verre centre 
t łum acz nazw ał szkłem należycie kołowem , le-  
piey  to  było nazwać równa-srodkowem: w  szkle
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rip. Uypuklo-iuypiikłem pitrtkt fTaywiększey w y, 
pukłości , ■ który się nazywa środkiem opty- 
cznym , jeżeli z każdey strony przypada w sa- 
mym środku pow ierzchni, a linija prosta te 
dwa pnnkta łącząca jeśt osią szkła i razem 
mieyscem środków geometrycznjmh , czj li 
Środków k u l , których szkła są odcinkami; na­
zywamy to szkło równo-srodkoiurm. Jest to  
bardzo ważny warunek w  robocie szk ie ł, do 
doskonałości instrumentów optycznych. J \a  
k. 194. w. ich od dołu jeżeli szkło cofnie sie 
nazad, popraw;.przewróciwszy szkło. ]\a. k, jgtń 
w. 5. kiedy się postaipi światło przed szkłem 
bardzo blisko na odległości ogniskowey : trzeba 
tak  poprawić : kiedy się, postawi światło
między szkłem i ogniskieuą, ą{bf>: bliżey szkła 
jak ognisko. —7 Na k. 2o5 w. 9. od spodu: f ig u ­
ra umieszczona na odległości ogniskowey, trzeba 
poprawić nmieszczoua między szkłem i ogni­
skiem : niżey wiersz 5 od spodu , znayduje się 
na odległości ogniskowey szkła pierwszego,trzeba 
poprawić: znaydiije się bliżey szkła jak ogni­
sko szkła pierwszego. Na ua.stępującey karcie 
206, w. 4 . aipby obraz nieco niedochodził swo- 

j e y  odległości ogniskowey, trzeba poprawić: 
ażeby obraz troche przeszedł za swoje odle­
głość ogniskową. Na k; 208. w. g. w miarę ja k  
przedmiot bardziey się zbliza: trzeba napisać, 
bardziey się oddala. Na k. 210 W. 3 szkła roz 
praszającego D , poprawić należy, Szkła zbiera­
jącego ł); k. 21X. w. 7. są zawsze naymnicysze1 
trzeba czytać : są zawsze bardzo małe; k. a i5 .  
w. 6- z których wyciągnąć można więcey jedneni 
Zastosowali w ażnych , należy poprawie: z któ-
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rych w yciągnąć m ożna n iejed n o  w ażne przy-*  
stosow anie. N*a k. 2 0 2 . w . i- cztery  sekundy  
czasu w y r a ż a ją  zaw sze kąt połniinuty  , trzeba  
p o p ra w ie: wyrażają zaw sze kąt jedney m i­
nuty. W yraz francuzki compas znaczy po pot-* 
sku cerkiei, nie k om p as; ti zebu w ięc na k. 234  
na m ieysce1 kom pasa  p o łożyć cerkiei. N a k .  Sf dc  
w . 8. zw ierciadłom  prostym  trzeba czytać  
zw ierciad łom  pojedynczym . ' ;

W y licżo ń e  tp om yłk i są znacznem i b łęda­
m i w  iiatice. K to  chce to  tłum aczen ie F izy k i 
czytać z pożytkiem  , trzeba naprzód te  b łę­
dy poprawić- Jeżeli x iążk i mają psuć jęfcyk, 
i szerzyć błędy po k ra ju , lep iey  żeby ich ńi<J 
b y ło  ; bo n iew iadom ość n ie tak jest szkodli- 
W a ,  jak fa łszyw a nauka,

W inn iśm y tu jednak pow ied zieć na po­
ch w a łę  tłum acza : że rzeczy m atem atyczne i  
rachunkow e są w yłożon e w iern ie  i dosyć po­
p raw nie ; co jest rzeczą  n iezm iern ie ważną^ 
bo kto um ie czy tac dobrze w yrażon y  rachunek, 
w  w ielu  bardzo przypadkachpozna się na om ył­
kach tex tu ,i potrafi je p opraw ić.N ota  B iota  dhir 
ga i  trudna, zaw ierająca delikatną teoryą  rurek  
w łosow ych  oprócz kilku źle dobranych słów ,jest 
także w iern ie  i dobrze przełożona. Co pokazuje, 
że tłum acz przy pracy i staraniu m ógłby b y ł 
i  publiczności lep iey  usłużyć , i  uniknąć zn a- 
czn ieyszych  zarzutów .

T eo ry a  rurek w łosow ych  n iezm iern ie  w a­
żna i now a, poparta d ośw iadczen iam i dawniey*  
szem i Hauksbce w  przytom ności N ew tona  , i 
sw iezem i B iota  f ia y -L u s s a c  i  H a iiy , na w e z w ą -



nie  Hrabiego Laplace ro b io n e m i , a przez tego 
wielkiego geom etrę  w y  ciągniona z naygłęb- 
szych rachunków , jeszcze może bydź zwiężlejy 
i jak nam  się zdaje jaśniey , w ystaw iona w  ten 
sposób.

W ie m y , że płyny w yw iera ją  rów ne  parc ie  
na  wszystkie strony  : źe działają i na własne 
swe cząstki , i na naczynia , w  których sa zam ­
knięte . Rozbierzmy to działanie p łynów  n a ­
przód  na siebie , potem na naczynia. Dowodzi 
się w  nauce o attrakcyi sfer i  sferoid;  że dzia­
łanie p łynów  zawisło od figury , w jaką układa 
się ich  powierzchnia. Jeżeli z jedney strony  
p łyn  ma pow ierzchn ią  płaską, a z d rug iey  s tro ­
ny pow ierzchnią  kuli próżney lub jey odcinka 
czyli mcnisku , dowodzi się rachunk iem ; że 
działanie płasczyzny jest mocnieysze , jak dzia­
łan ie  kuli p różney  , i  to w  stosunku spacznym 
otw oru. Zanurzyw szy w  wodzie ru rkę  szklarnią 
Szczupłego otw oru , przecięcie tey  ru rk i  p iono­
w e  do osi będzie płasczyzną : woda w  spodnim 
'otworze ru i ki będzie działać jako płasczyznar 
W górze zaś ru rk i  uformuje się mcnisk czyli 
odcinek próżny kuli. W ięc  działanie w ody w  o- 
tw orze  spodnim z dołu do góry, bedzie mo­
cn iey sze , jak działanie meniska z góry na  dół; 
a  zatem  w oda do zrobienia równowagi pod­
nieść się powinna n a d w a g ę  h id ro s ta tyczną , i 
podnieść tym  w y ż e y ,  im o tw ó r  ru rk i  szczu- 
pleyszy.

Tym że rachunkiem  się dow odzi;  że jeżeli 
p łyn kończy się z jedney  strony powierzchnią  
p ła s k ą , a z drug iey  kulą  lub jey odcinkiem 
p e łn y m , działanie kuli pe łney  jest mocnieysze,
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jak d z ia łan ie  p o w i e r z c h n i , także  w  stosunku  
spacznym  o tw o ru .  Z a n u rzy  w szy  r u rk ę  szk lan- 
ną  szczupłego o tw o ru  yv  ży w e  s re b ro  , u fo r ­
m u je  się w  górze postać ku lis ta  p ły n u  k ied y  
p rz y  o tw o rz e  do lnym  będzie p łasczyzua . w ięc  
dz ia łan ie  żyw ego  s re b ra  z do łu  do góry będzie 
s łabsze , jak  d z ia łan ie  z g ó ry  n a  d ó ł ; a  za lćm  
do zrob ien ia  ró w n o w a g i  p ły n  opaśdź musi poci 
w a g ę  h id ro s ta ty cz n ą  , i opaśdz t y m b a r d z ie y ,  
im  szczupleyszy o tw ó r  ru rk i.  Z am ias t  u w ażać  
d z ia ła n ie  p łaszczyzny p rz y  o tw o rze  spodn im  
r u r k i ; m o żem y  n itkę  p ły n u  tey  g ru b o ś c i , co o- 
tw ó r  r u r k i , jako k an a lik  za k rzy w io n y  m yślą  
w y p ro w a d z ić  n a  p o w ie rzch n ią  z e w n ę trz n ą  pły­
n u  , w  k tó ry m  r u r k a  za n u rz o n a  ; i n a  t e y  po­
w ie rz c h n i  o tw a r te y  uw ażać d z ia łan ie  p łasczy- 
a n y  ; a ro z u m o w an ie  będzie to  samo.

U w ażm y  te ra z  d z ia łan ie  p ły n ó w  n a  ściany 
naczynia. W i e m y  z d aw n y ch  i n o w y c h  d o św iad ­
czeń, źe żyw e s re b ro  d la  tego kończy  się w  ru rce  
szk lanney  p o w ie rzch n ią  w y p u k łą  ku lis tą ,  że się 
doskonale  nie s tyka  ze szkłem. ISayde lika tn iey- 
sza p o w ło k a  na  szkle , bądź z w i lg o c i , bądź 
z czepiącego się p o w ie trz a  , jest do tego  p rz e ­
szkodą. Ale go tując d ługo  żyw e sreb ro  w ru r c e  
g d y  się ta  p o w ło k a  zu p e łn ie  zn iszc zy , żyw e 
s re b ro  ze tkn ie  sie doskonale ze szkłem, postać 
k u lis tą  u  w ie rz c h u  s t r a c i ,  n a w e t  się zaklęśnie. 
W ie c  d z ia łan ie  p ły n ó w  n a  ściany naczyn ia  w y ­
w ie r a  sie w  d oskona łćm  ze tkn ięc iu  , podobnie  
jak  p o w in o w a c tw a  ch em iczn e  : to dz ia łan ie  jest 
i n s z e ,  p rz y n a y m n ie y  o d b y w a  się p od ług  in ­
szych p ra w  , jak a t t ra k cy a  w  odległości c iał 11. p.
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niebieskich. D la  tego a ttrakcyą uważać t rzeba  
dwojako, w  odległości, i w  zetknięciu. P ierw sza  
działa  w stosunku m assy , druga jest podług 
nayświeźszych doświadczeń od massy nie zawi­
sła; bo w ru rkach  szklannych tego samego otwo­
r u  , i naycieńszych i na jg rubszych , woda pod­
nosi się do tey samey wysokości : więc tam  
massa szkła nic w  działanie nie wpływa. D o­
b rze  więc robią  ci chemicy którzy powinowa­
ctw'o nazwali attrakcyą chemiczną , żeby ją roz­
różnić od attrakcyi w odległości: ale znow u 
bardzo źle robią ci chemicy , k tórzy te dwie 
siły razem  mieszają i nazywają powszechnym  
w yfazem  ciężenie; bo to jest w początkowe za­
sady nauki w prow adzać  szkodliwe uprzedze­
nie 5 pochodzące z przy widzenia , a doświad­
czeniom przeciwne. Upowszechnianie począ­
tków  fundam entalnych nauki kiedy nie  jest 
oparte  na niezaprzeczonych i n iew ątp liw ych 
fak tach , było, i  bąłdzie zawsze wzrostow i nauk  
szkodliwe-

W ró ćm y  się jeszcze do fenomenu kap illa f-  
ności. Co de Laplace wyciągnął z naygłębszych 
rachunków  , m ożna teraz tak  prosto fizycznie 
wytłumaczyć. Uw aźm y p łyn  na  powierzchni 
naczynia i w  ru rce  szczupłey , k tó ra  się w nim 
zanurza. Na pow ierzchni naczynia cząstki pły­
nu  zstykają się z przyległem i sobie , a  przez 
w zajem ne na siebie dz ia łan ie ,  osłabiają siłę 
z góry  na d ó ł :  w  rurce  szczupłey gdy p łyn  nie 
czepi się szkła, nie ma przeszkody ani od szkła, 
ani od cząstek sobie przyległych , jego siła 
z góry na dół, bycłź powinna mocnieysza w  r u r ­
ce u g ó r y , jak na pow ierzchni naczynia  : i tym



mocnieysza,im o tw ór ru rk i  szczupleyszy. W  ta ­
kim przypadku p łyn  w ru rce  spadać powinien 
pod wagę hidrostatyczną. Ale jeżeli w ru rce  
p ły n  styka się ze szkłem; działanie szkła w  ru rce  
w ięcey  osłabia jego prężenie na dół, jak działa­
nie  cząstek przyległych na p o w ie rzch n i: i p łyn  
w  ru rce  podnieść się pow inien  tym  bardziey, 
im  o tw ór ru rk i  szczupleyszy. T e n  fenom en 
przekonać nas p o w in ie n , że naygłcbszy ra ­
chunek może nas poprowadzić do p raw dz iw ey  
przyczyny fenom enów ,  któreybysm y bez niego 
n igdy  nie doszli.

N E K R O L O G .

X . M iko lay  Z d a n o w i c z ,  Dominikan , u m a r ł  
dn ia  u -  lutego roku  idącego w  R óżanym  
Stoku , mając lat 45. Oprócz tego co o n im  
wspom ina P a n  B e n tk o w sk i , zasłużył się publi­
czności będąc gorliwym nauczycielem w  szko­
łach pow iatow ych w  Uszaczu i w  Grodnie. 
O statecznie p racow ał nad uporządkow aniem  
arch iw ów  po klasztorach swojego zakonu , a  
to  w  celu prowincyonalney zakonney histo­
ry! , k tó rey  D om inikanie litewscy n ie m a ją : a 
w edle  ustaw  wszystkich zgrom adzeń zakon­
nych tak ie  H istorye pow inny  bydź troskliw ie  
i koniecznie pisane i d ruk iem  ogłaszane , jako 
w ażne bardzo m ate rya ły  i pomoce tak  do h i-  
storyi kościelney jako też i do świeckiey oso­
bliwie krajowcy.



W I A D O M O Ś Ć  L I T E R A C  K A.

W  W ied n iu  kilku liczonych oryentalistów  
pracuje nad u łożen iem  dokładney H istory i 
literatury  tu reck iey , niającey należeć do w ie l­
k iego dzieła  w ychodzącego w  G etty n d ze , 
Geschiclite d. Ł iinste u. W issenschaften.

D O N I E S I E N I E .

S ła w n e  dzieło Jana Jakóba  B a r th e le m y ,  pod 
ty tu łem : P o d ró ż  m ło d eg o  A n a c h a r s y s a  po
GrKCYI w  P O Ł O W IE  C Z W A R T E G O  W IE K U  P R Z E D  
e r ą  p o s p o l i t ą  , w 7 toinach iu  8 v o  z  atlasem iu 
4 to , przełożone z francuzkiego przez Pana Ł u k a ­
sza  G o ł ę b i o w s k i e g o  znajomego z tłumaczenia 
tegoż autora poem atu K a rita  i P alid o r , w w d z ie  
z typografii Uni wersyteckiey Józefa  Zaw adzkiego . 
P o  ukończeniu tomu pierwszego podróży i całego 
atłasu, będzie się przyym ow ac prenum erata, i o - 
tein uprzednio nastąpi oznaymienie.


